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HEN1RY.K SROCZYŃSKI 

Corai więcej państw 1mpo.rtu'e :r.bote. Statystyka stwierdza, b 
wśród 108 krajów rozwijających się jest aż 58 takich, w których 
przyrost- produkcji zbóż w ciągu ostatnich dziesięciu lat był wol­
niejszy niż. przyrost ludności. 

Swiat nie znajduje się jednak na krawędzi śmierci głodowej. 
Gl>0balrr.1ie ;rzec.z bioirąc żyiwn>0ści jes•t pod da>sta•tkiem; niektóre 
kraje moją nawet kłopoty z jej zbytem. To, żę_ w pewny.eh. stre­
fach planety miliony ludności kładą się spać o, głodzie, swiadczy 
tylko o fatalnym dla losu biedaków geograficznym zróżnicowaniu 
:wydajności rolnictwa. 

Prob1em wydajności w r lnictwie jest stosunk.owo now:r. W 
ciągu pięciu tysięcy lat hist ·i produkcję zbóż zwiększano głowme 
dzięki wykorzystywaniu ziem uprzednio niezagosi:;odarowanych. -
w miarę jak wzrastała liczba mieszkańców. Dopiero w_ ostatmch 
dziesięciOlleciach większość krajów wyczerpała zas·oby .nieuprawia­
nej ziemi. Ale na szczęście zbiega się z tym ekspansia nauk rol-
niczych.„ . b t h 

Jeszcze trzydzieści lat temu zbiory ziarna w kraJnCh oga Y~ 

W-NUMERZE: Co się wy~~rzyło w 
•Ghanie? - reportaż Andrzeja 
Makowieckiego • Jak ziemiaństwo 
schodziło ze sceny politycznej li 
Myśl polityczna Józef a Piłsudskiego m 
~rzypomnienle Melc~iora 

Wańkowicza 11 Jak sprzedawać 
używaną odzież? 11 Co znajduje się 
pod lodami Antarktydy? • Jak gra·ć 
w ruletkę w Monte Carlo? I.I Kolejny 
odcinek ,~Miłości staropolskiej" e 
Recenzje 11 Felietony 

tygodnik społeczno·kulturalny 

i biednych były równie niskie. Na dobrą sprawę dwa osta.true 
dziesięciolecia, w czasie których kraje wysokoupi::_zernyslowione 
przoe·chodziły od uprawy ekstensywnej do intensywnej'. zadec):do­
wały o tym, że dziś świat bogatych o.siąga dwukrotnie wyz>Z'\ 
wydajność zbiorów niż świat biednych. 

NUMEI 3 <1256) ROK XXV 25 KWIETNIA 1982 ROKU CENA 20 Zt I 
wrEL:CY PRODUCEN1Cl 

Na sybuację iwpłJ'1I1ął przede wszystkim fa1{Jt, że pod kor;iec ~a1t· 
1SZeśćdiziesiątych orbydwa supermoc•acr-sitwa zaczęły c.1<Jfk-0nywac zmian 
w swojej polityce rolnei - ZSRR ze względów pragmatycznych, 
J!L Stany Zjednoczone _raczej ze względów doktirynalnych. 
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Zagrożenia 

Reformowanie gospodarki jest procesem wieloaspe~tow_yr:i1 i na­
der skompllkowan;y:m. Na os_tatec~n! su~ces 12rz~s~~~_ę_c;_.E._e~or­
mat~rs.kich. wpływa. caia gama rgznoral{l~h czyn01lfow_ i_µw~rnn­
kowań o Charakter.ze spoleczn<i-ekonomicznyrrl, a- .tak::re politycz­
nym. Reforma gospodarcza jest bowiem dziełem polegającym na 

·gruntownej zmianie dotychczasowych nie~pra.wnych :iarzędzi za­
rządzania ekonomiką, przestarzałych układow mstytuc1~nalnych ,o­
raz tradycyjnych nawyków myślenia i metod działania wytwo1-
ców, . t .. 
Zapoczątkowany 1 sty,cznia 1982 roku proces . urzecz~s ~nama 

założeń reformy napotyka na liczne przeszkody i ogramczema, za­
równo obiektywne jak i subiektywne. Droga wi?dąca do -,p.eln~go 
zrealizowania rozwiązań nakreślonych w programie reforJ1lY z~wie­
ra liczne bariery. Należy sfcu:mułować pogląd, że wprowadzanie re­
formy odbywa ,:;ię w r.ajgorszych jakie można sobie wyobrazić W'.ł­
runkach ekonomicznych. Dramatyczna sytuacja gospodarcza kraJU 
stanowi główny wyznacznik determinujący tempo i skalę przepro­
wadzanych zmian syste11rn ekonomicznego i jest zarazem _podst;;i.­
wowym źródłem aagrożeń reformy. Nikt zresztą me oczekiwał, ze 
reformowanie gospodarki przebiegać będzie w optymalnJ:ch, ~01:n­
fortowych warunkach. Jednakże ogrom trudności i kompJ1ka.cJi, Ja­
kie obecnie powstały zaskoczyły chyba ,niejednego zwolennika r,c­

formy. W tym kontekście trafne jest częstokroć stosowane o~re~-
lenie - „wdrażanie" reformy. Mamy bowiem tutaj do czymema 
z rzeczywistym wdrażaniem, z procesem wprowaazania reformy, 
któremu towarzyszy opór wielu sił i czynn\ków. ,I.c,h prz~lai:name 
wymaga diagnozy istniejących barier reformy i uswiado1'!11en.~a so­
bie zagrożeń czyhających n~-drodze do jej pełnej matenallzacJi. 

ROZWIĄZAiN1A PRZEJŚCIOWE 

Podstawowe zagrożenia reformy wypływają z ciężkiego stanu 
naszej gospodarki, którą cechuje spadkowa tendencja produkcji 
przemysłowej, spadek wydajności pracy, olbrzymie zadłużenie za- . 
graniczne, dotkliwe dysproporcje rynkowe etc. Na .t~n obraz n~­
łożyć trzeba jeszcze dodatkowy element, a mianowicie restrfkCJe 
gospodarcze krajów zachodnich stosowane wobec Polski, kto~ych 
bezpośrednim skutkiem jest silniejsze zaciśnięcie pętli materiało­
wo - surowcowej na szyi naszej gospodarki. 

Krytyczna sytuacja gospodarki narodowej rodzic może skłor:mość 
centralnej 1Jdministracji gospodar<~zej do utrwalania tradycyJnych 
metod planowania i zarządzania właściwych systemowi nakazowo­
-rozdzieiczPmu. Bardzo prawdopodobny jest następujący sposób 
rozumowania· w warunkach ostrego kryzysu i ogólnych deficy­
tów środków prądukcji należy centralizować decyzje ekonomiczne 
i uruchomić·spra wdzonP dotychczas narzędzi.a dyrektywne (nakazy 
i limity). a nie eksperymentować stosując instrumenty ekonomiczne 
i zwiększając zakres samodzielności przedsiębiorstw. Często w ta­
kich sytuacjach pana argument o zaletach systemu scentralizowa­
nego, który umożliwia i::elekty.wne działanie, skupienie skromnych 
sił i środków na newralgicznych odcinkach gospodarki. Prawdą / 
jest, ŻP pPwne elementy tf>go systemu mogą być przydatnE' w okre-
sie przejściowym, czyli w okresie do~hodzenia do pełnej realizacji 
scenariusza reformy. Powinnn to jednak dotyczyć wyłącznie tych 
dziedzin gospodRrki, w których metody tradycyjnego systemu za-

. rządzania .zapewnią rzeczywiste uporządkowanie określonych 
spraw. Szczególnie ważne:> jest aby ów kompromis z systemem na­
kazowo-rozdzielczym był chwilowym wyjątkiem, a nie regułą w 
rnbdelowaniu kształtu naszej gospodarki. 

\ c 

." Foto: M. Zcijdler 

W 1920 roku w Moskwie 
nakładem „Goznaku" 
Państwo'ijej Wytwórni Pa­
pierów Wartościowych -
ukazała się broszura pod 
tytuł~in: · ·„Przycżynek - do· 
budowy pal'lstwowej ·pa­
pierni o specjalnym prze­
znaczeniu". Broszura ta do­
tarła do Włodzimierza Le­
nina. Była ona wydruko~ 
wana na niezwykle-drogim, 
luksusowym papierze, Mia­
ła objętość 36 stronic plus 
11 wklejek na kredowym 
papierze . Nic więc dziwne­
go, że 2 września 1920 r. 
N. N. Krestinski otrzymał 
następujące pismo: l 

„Tow. Krestinski! We­
dług mnie, trzeba za to 
marnotrawstwo luksuc;owr­
BO pa1jie1 u · i HH1tt. ;„,,,n 
drukarskich orłdać p o d 
s ą d, wygnać ze sl użhy i 
aresztować kogo należy. 

LENIN'' 

O listach Włodzimierz.a Leni­
na - z okazji 112 rocznicy jego 
uro<;l z.i n - piszemy Obszerniej 
na stronie 3. 

MAŁGO'flZAIA 
.!\AR~OWl'A'K 

Kuro­
sawy 
tragedia 
·Josu -
1. 

- . . _·„ _ _:._ ___ _L __ ....::.__ 

M_istrz przemówił po dłuż· 
szei pnerwie. 71-letni Akiro 
Kurosawa po 10 latach z.reali­
zował inów film w swojej oj-

. czyźnie. Pieniądze - 6 i póJ 
mln ~larów wyłożyła wy­
twórnia Toho .mając zagwa· 
rantowaną światową dystry­
bucję filmu przez amerykail­
ską firmę 20th Century Fox. 
Pomogli w sfinalizo.wa,niu 
sprawy· dwaj · wybitni reżyse· 

rzy miłoś·nicy twórczości Ku­
rosa wy - Francis Coppola 
(„podobno w cz.asie ·realizaci·i 
„Ap(J-kalipsy" nieu$tannie o­
~Jądal moje filmy" - powie o 
nim japollski twórca w jed­
nym z wywiadów) i George 
Lucas. Ameryka.nie się nie po­
mylili. „Sobowtór" („Kage­
musha") zyskał ootu1zjastyczne 
przyjęc.ie na festirwalu w Can­
nes w r 1980 (dowodem naj­
wyższa nagroda), a wielu .kry· 
tyków uznałO to dzielo za 
swoiste zwieńczenie twó.rczo­
ści iruto ra „Rashomona", 
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I 

rzegląd 
. prasy 

KROPKA NA MAPIE 

Polska przestała być atrakcją 
prasy światowej. Jej miejsce 
zajęły Falklandy - grupa wysp 
(Falklandy Zachodnie i. Fal­
klandy Wschodnie) położona na 
północny-wschód od przylądka 
Horn o powierzchni 11 961 km 
kwadratowych, którą zamiesz­
kuje około 2 tysięcy osób. Lud­
ność ta zajmuje się hodowlą 
owiec i rybołóstwem. Centrum 
administracyjnym jest Port 
Stanley. Wyspy były chętnie 
odwiedzane przy turystów. I 
chociaż położone są blisko kon­
tynentu PołudniowEj Ameryki, 
formalnie należą ó'l Wielkiej 
Brytanii. Ostatnio żaden przy~ 
zwoity serwis informacyjny 
agencji prasowej, pisma, radia 
czy telewizji nie może pomi­
nąć wśród czotowyrh informa- · 
cji wiadomoliGi o losach konfli­
ktu falklandzkiego . 

Początkowo konfl•kt ten trak­
towano troch(l z przymruże­
niem oka, ale płynąca w tam­
tym kierunku flotn brytyjska 
i zbrojenie się Arg•mtyny, czy-
nią ten konflikt poważnym. 
Wszyscy mamy świadomość, 
że wojna światowa może wy­
buchnąć z byle pretekstu. 
Chodzi więc o to, żeby takie­
go pretekstu nie dać. A więc, 
żeby również spór o Falklan­
dy nie stał się takim pretek­
stem i aby kibice piłkarscy 
mogli spokojnie obejrzeć w 
czerwcu pikarskie mistrzostwa 
świata. Cóż t,o byłyby za ,mi­
strzostwa bez ArgEntyny? 

DLACZEGO 
FALKLANDY? 

Odpowiedź na to pytanie 
próbuje dać w „POLITYCE" 
(nr 9 z 17.IV.82 r.) Michał Ja­
ranowski. Przypomina on, że 
spór o Falklandy (albo Las 
Malvinas - jak chcą Argen­
tyńczycy) ciągnie się już od 
dawna. W 1770 r. flota Hisz­
panii przepędziła z wysp o­
sadników brytyjskich, a na­
stępnie flota brytyjska osa­
dziła ich tam z powrotem. 
Kiedy Argentyna uzyskała 
niepodległość uznała, że rów­
nież • należą się jej Las Mal­
vinas. Na wyspach wylądowa­
li żołnierze argentyńscy. Na 
Falklandy popłynęła flota bry­
tyjska i znów nad wyspami 
powiewała flaga brytyjska. 
Już w naszych czasach w 1964 
roku, do ONZ ZJE'Chała dele­
gacja z Falklandów, która pró­
bowała przekonać komisję de­
kolonizacyjną ONZ, że Falk­
landy nad wszystko kochają 
Wielką -Brytanię i chcą do 
niej należeć na v.ieki. Wtedy 
jeszcze najmniejsza nawet wy­
spa na dalekich morzach nie 
miała takiej wartości, jaką 
ma dziś, ·kiedy może się oka­
zać, że pod okolicznymi mo­
rzami jest... nafta. Wtedy cho­
dziło o coś inneg.:i, ·bardziej 
prozaicznego, po prostu o 
handel wełną, której odbiorcy 
mieli swoje siedził:.y w Anglii, 
Holandii, Japonii. To wszy­
stko jednak nadal nie tłuma­
czy, dlaczego właśnie teraz i 
właśnie Falklandy. 

Michał Jaranowski przyczy­
nę tego konfliktu upatruje w 
wewnętrznej sytua('ji Argenty­
ny. Po wojskowym zamachu 
stanu z 1976 r. Argentyna na­
dal znajduje się w trudnej 
sytuacji gospodarc,;ej i spo-
łecznej. Kolejne zmiany na 
urzędzie prezyde'lckim nie 
przyczyniły się do poprawy 
tej sytuacji. 3i m;.,rca 1982 r. 
odbyła się w Buenos Aires 
największa od 1976 r . demon-

stracja. Aresztowano 1000 
osób. Organizator tej demon­
stracji - centrala związkowa 
CGT - zapowiedziała strajk 
generalny. 

„Dwa dni później - pisze 
M. Jaranowski w „POLITY­
CE" - 2 kwietnia na Falklmi­
dach lądują oddziały piechoty 
morskie3, a rząd oswiadcza w 
komunikacie , oficjalnym, że 
„Las Malvinas zostaly przy­
wrócone ojczyźnie i przeclio­
dzą pod suwerenn.-.i władzę 
państwa argentyńs1'.iego". Wy­
stąpienie prezydema Galtieri 
w Buenos Aires gr?madzi rze­
szę wiwatujących lu.dzi, którzy 
jakoby zapomnieli o mizerii 
gospodarczej, o problemach 
społecznych, o aresztowaniach. 
Prezydentowi zgotowano owa­
cję - w kraju 'zapanowal na­
strój euforii; sukces zewnętrz­
ny skanalizował frustracje we­
wnętrzne. 13 głównych partii 
politycznych, będących w opo­
zycji wobec junty, poparło za­
garnięcie siłą arci,ipelagu." 

·ULISSES STRACIŁ 
OKRĘT ... 
iiF5 Hff $ -

Konsekwencjami kryzysu 
falklandzkiego dla premiera 
Wielkiej Brytanii, pani Mąr­
garet Thatcher, z~jmuje się 
londyńska korespondentka AP 
Maureen Johnson, h tóra pisze: 

„Tydzień, to d'ngi okres 
czasu w polityce -- zauważył 
kiedyś premier Wielkiej Bry­
tanii, Harold Wi:scn. Słowa 
Wilsona, obok dwóch innych 
- Wyspy Falkla11dzkte 
prawdopodobnie od'.'tsną się na 
zawsze w sercu premiera, pa­
ni Margaret Thatcher. 

Przed tygodniem przebywa. 
la ona na kontynencie euro­
pejskim, rozmawia~qc Ż Fran­
cuzami na temat l"·rytyjskiego 
wkładu do budżetu Wspólnego 
Rynku. Zdymisjonuwany do­
piero co minister spraw za­
granicznych w je3 gabinecie, 
lord Carrington, sprawił, że 
wpływ brytyjski na Bliskim 
W schodzie zaczął być odczu­
walny. W kraju rezultaty an­
kiet· badania opinii _publicznej 
wskazywały na stopniowe wy­
chodzenie z okresu braku po­
pularności. Wskaźniki gospo-
darcze zaczęły dowodzić, że 
rygorystyczna polir.yka, jaką 
się kierowała od czasu doj­
ścia do władzy, . zyskując J !(!­
ta temu „jastrzębi" prawico­
wy mandat, zaczęła się opła­
cać. Zdołała wymodelować 
wśród kolejnych sporów i tarć 
gabinet, jaki jej się podoba. 

Nagle wszystko się zmieni­
ło w rezultacie ironicznego 
zderzenia z kolonialną prze­
szlością Wielkiej Brytanii. 
Funt szterling załamał się, to 
samo dotyczy notowań akcji 
na giełdach, a potrżna brytyj­
ska armada zostala wysłana 
w morze, udając sic na- wojnę. 
Obecnie pani Thatcher spo­
strzega, że jej przyszłość poli­
tyczna związana jest nie z 
polityką gospoda•czą, ale z 
odebraniem Argentynie na 
wpół zapomnianego archipela­
gu na Południowym Atlanty­
ku - Falklandów, gdzie żyje 
1800 oddanych jej Brytyjczy­
ków i 600 tys. owiec. Jak za­
uważyła jedna z londyńskich 
popołudniówek, THE •STAN­
DARD, która normalnie po­
piera szefa partii konserwa-
tywnej, „kryzys ten trzeba 
traktować jako osubistą tra-
gedię, jako osobistą agonię 
pani Thatcher„. Wyrażając 
się brutalnie, po wszystkim 
tym, co wydarzyło się w Wiel­
kiej Brytanii w ciagu minio-
nych 3 lat, jeśli pani That-
cher nie pozostanie .Żelazną 
Damą, to będzie nikim." 

W poincie korespondencji 
autorka stwierdza: 

„W lutym pani Thatcher 
przytaczała „Odysc3ę" Home­
ra dla wyjaśnienia . dlaczego 
sądzi, że kraj poprze jej decy­
zję leczenia chorób, na jakie 
cierpi Wielka Bryt.inia przy 
pomocy surowych rozwiązań 
monetarystycznych: „Ulissesie, 
pamiętaj, że musis.t oprzeć się 
syrenim głosom i bezpiecznie 
powrócić do ojczysiego portu". 
Po zajęciu Falkla1•dów przy­
pomniano, że chocioi Ulisses 
powrócil do rlomu, to Po dro­
dze stracil okręt". 

Co będzie dalej z Falklan-
dami? Czy ta „kropka na ma­
pie" stanie się przyczyną kon­
fliktu, czy padną strzały, czy 
też dojdzie do pokojowego 
rozwiązania? Najbiiższy czas 
przyniesie odpowiedź na te 
pytania. 

O ZAMROŻENIE 
ZBROJEŃ 

Temat stale akt.ualny 
zamrożenie zbrojeń nuklear­
nych porusza na ł&macn „LA 
NOUVEL OBSERVATEUR" 
Henri Pierre, przypominając o 
narastaJących w Stanach 
Zjednoczonych protestach 
przeciwko prowad:wnej przez 
Reagana polityce zbrojeń, któ­
re niejako zaczęły się w stanie 
Vermont, gdzie zgromadzenia 
ludowe uchwaliły apel wzy­
wający prezydenta do podję­
cia rokowań ze Związkiem 
Radzieckim. Autor pisze dalej: 

„Wysoko postawionym oso­
bistościom w Waszyngtonie 
zrzedly jednak m;ny, gdy za 
przykładem stanu. Vermont 
niemal analogiczny wniosek 
uchwaUly zgromadzenia usta-
wodawcze stanów Massachu-
setts, Connecticut, Wisconsin, 
Oregon i Nowy Jork. W Kali­
fornii zebrano ponad. 500 tys. 
podpisów pod petucją propo­
nującą zwołanie referendum 
w sprawie projektu zamroże­
nia zbrojeń nuklearnych. Ogó­
łem przypuszcza się. że ponad 
1 mln Amerykanów przyłączy­
ło się w ostatnich tygodniach 
do krucjaty antya~omowej, co 
potwierdza nieda11my sondaż 
instytutu GaUupo. z którego 
wynika, że 72 proc. Ameryka­
nów nie pragnie kontynuowa­
nia wyjścigu zbrojeń, lecz ra~ 
czej zawarcia paktn ze Związ­
kiem Radzieckim." 

(„.) Czy trzeba wierzyć ko­
mentatorowi Josephowi Krat­
towi, że „z nasta't!iem wiosny 
i pięknej pogody w kraju za­
czną się masowe d.emonstracje 
przeciwko broni nuklearnej, 
takie same, jak te, które mia­
ły miejsce w Europie?" Roz­
miary ruchu będzie można 
ocenić lepiej już niedługo, gdy 
pod koniec maja odbędą się 
uroczyste nabożeństwa pokojo­
we w 3000 kościołów i syna­
gog. Poprzedzą one Narodowy 
Dzień Pokoju planuwany na 
12 czerwca w Nowym Jorku. 
W każdym razie spoleczeństwo 
amerykańskie, nie z:.vażając na 
ostrzeżenia zdezor ientowanych 
przywódców. i percry środków 
masowego przekazu. na temat 
„czerwonego niebezpieczeń­
stwa" zdaje się budzić ze snu, 
ukazując światu zapomniany 
wizerunek kraju o silnych ko­
rzeniach pacyfizmu. Boi się 
ono bowiem zagłady 11uklear-
ne')." , 

CZUŁY PUNKT 

W świątecznym numerze 
„POLITYKI" nr 8 z 10.IV. 
82 r.) Daniel Passent, powołu­
jąc się na „Głos Szczeciński", 
opisał wyprawę dzieci ze 
Szczecińskiego do Szwajcarii. 
Wszyscy dziś chcą pomagać 
biednej Polsce i biednym Po­
lakom. Chwała im za to, ser­
deczne dzięki, ale - jak się 
okazuje - taka pomoc powin­
na również podlegać kontroli 
społecznej. Daniel Passent dał 
upust swojej fantazji i przed­
stawił apokaliptyczny obraz 
tego, co by się działo, gdyby 
działały niezależne samorząd­
ne związki zawodowe i okaza­
ło się, że do Szwajcarii, obok 
tych, którzy powinni pojechać, 
pojechały również dzieci rodzi­
ców dobrze sytuowanych i ma­
jących różne dobre stosunki. A 
tak się właśnie stało. I nie 
tylko w Szczecińskiem. 

Już bez fantazji, ale rzeczo­
wo, w oparciu o fakty, rozmo­
wy z ludźmi, pisze o takiej sa­
mej sprawie w „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM" (nr 
3 z 18.IV.82 r.) w reportażu 
„Wstyd nie dym" Włodzimierz 
Krzyżanowski. Tym razem nie 
ze Szczecińskiego, ale z Płoc­
ka. Tam przyszło zaproszenie 
od architekta Zdzisława Prę­
gowskiego, rodaka spod Płoc­
ka, na stałe mieszkającego w 
Szwajcarii, który chciał może 
i dobrze, ale wyszło nie naj­
lepiej. Znów nie pojechały te 
dzieci, które powinny, znów 
ktoś coś załatwił przez stosun­
ki, w końcu 26 miejsc nie ob­
sadzono. Dzieci był~' w Szwaj­
carii przez 5 tygodni, wróciły 
obdarowane prezentami, teraz 
czekają na paczki od szwaj­
carskich wujciów i cioć. No, 

. i dobrze - można byłoby 
skwitować całą tą „szwajcar­
ską aferę", ale miała ona licz­
ne minusy. 
Włodzimierz Krzyżanowski 

cytuje w swoim reportażu 
szwajcarską gazete „Tages -
Anzeiger", która p1&ała mię­
dzy innymi: Szwajcarscy pe­
dagodzy i socjologowie wska-

Reda~uje zespół : Dariusz Dorożyński, Eugeniusz Iwanicki, (z-ca iekretarza redakcjil, Teresa 
.Te'r.iykowska, .Jerzy Kwieeiński, Bogrla Madej, AndneJ Makowiecki. Jerzy Panasewirz (z-ca re­
:iakt;>ra nacwlnego). Igor Sikirycki (kier. dz.1a łu łiterack1e~o) Karol J. Stryjski, Janusz Szy­
mański Ulane <grafik) . Grażyna Sz:1-vuwsk"' (re dH ktor technicrnyl Lucjusz Włodkowski (re­
daktor naczelr.y). Jolanta Wrońska, Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

zali na próby wyobcowa a 
polskich dzieci z sytuacji w 
jakiej żyją, na mszczepienie 
im nastrojów konsumpcyjnych, 
kształtowanie ni~chęci do 
własnej ojczyzny". Cytuje też 
wypo\\,;edź jednego z płockich 
księży: „Czy w Warszawie, w 
ministerstwie, ktoś uzmyslo­
wił sobie, że dla dzieci ten 
wyjazd może b1tt' również 
lekcją antypatriotyzmu, zatra­
cania narodowej gouności, bra­
ku poszanowania norm praw­
nych: człowiek pr Jponuje po­
nad miesięczny wypoczynek w 
czasie trwania roktt szkolnego 
i władze to aprobują? Zdumie­
wające! Zadajmy sobie pyta­
nie: czy rzeczywiście musimy 
korzystać ze wszyHkich oferl? 
Czy nie byloby go<Lniej korzy­
stać tylko z tych absolutnie 
koniecznych?" 

Ale jest i drug=t strona tej 
„szwajcarskiej aff'ry". Saty­
rycznie wyolbrzymił ją w 
POLITYCE" Danii:l Passent. 

Jest to sprawa kontroli spo­
łecznej. Jesteśmy dziś bardzo 
czuli na punkcie sprawiedli­
wości społecznej, bo jest to 
też i fundamentalna zasada 
naszego ustroju. Ze;sada ta by­
ła wielekroć naruszana. Dla­
tego dziś, kiedy świadomość 
naruszenia tej z'.l.sr.dy, jak po­
trzeba jej przestrzegania jest 
powszechna, niezbędna jest 
może nawet do przesady czu­
ła kontrolna społeczna. I nie 
można się tłumaczyć, że brak­
ło czasu, że względy prestiżo­
we, że „świat patrzy". Ludzie 
też patrzą i z ich 0pinią trze­
ba liczyć się nawet więcej niż 
z opinią świata. Punktem dziś 
najbardziej czułym jest pro­
blem sprawiedliwośc:i społecz­
nej i nigdY' mało troski o tę 
sprawiedliwość, o prze­
strzeganie wszelkie], jej zasad, 
o przestrzeganie praworządno­
ści. I nie tylko dziś. Tej tros­
ki musimy się uczyć i mm­
czyć. 

JEŚLI CHODZI 
O ŚWIAT 

Jeśli chodzi o to, jak nas 
ocenia. świat, to w „PERSPEK­
TYW ACH" (nr 9 z 16.l}T.82 r.J 
Tadeusz Iwiński relacjonuje 
stosunek różnych p;.1rtii komu­
nistycznych do zastosowania w 
Polsce środków r.adzwyczaj­
nych. Autor pisze o stosunku 
partii z bratnich krajów socja­
li0t rcznych, z 55 krajów słabo 
rozwiniętych i 23 partii za­
chodnioeuropejskich a w tym 
szczegółowo omawia stanowi­
sko partii „eurokomunistycz­
nych". Vv zakończeuiu artyku­
łu Tadeusz Iwiński przypomi­
na że każda partia ma prawo 
do' prezentowania własnego 
stanowiska i wyboru własnej 
drogi do socjalizmu, ale nie 
może też zapominać, że winno 
to być „sprzężone z respekto­
waniem podstawou;ych kano­
nów marksizmu-leninizmu, 
przy zachowaniu celów łączą­
cych cały ruch w skali mię­
dzynarodowej, a wi~c - inter­
nacjonalizmu proLE:iariackiego". 

Na zakończenie 

WAŻNA WIADOMOŚĆ 

dla amatorów as~ronomii, a­
stronautykii., a także fal'.tastyki 
naukowej. Ukazcił się 6 z 
1981 r. numer ,,f,STRONAU­
TYKI" jeszcze po starej cenie: 
10 zł. 'Jest to dwumiesięcznik 
popularnonaukowy Polskiego 
Towarzystwa Astronautyczne­
go. Ostatni numer ~ ub~egłego 
roku przynosi mit;cJzy mnym1 
ciekawy artykuł Olgierda Woł­
czka pt. „Marsjanie". Autor 
dokonuje porównal'ia naszych 
wyobrażeń literackie~, ~antas­
tyczno-naukowych o zyciu :ia 
Marsie z naszą aktualną wie­
dzą o tej planecie. W zakoń­
czeniu artykułu pisze on: 

Nawet jednak gdyby, wbrew 
nd;zym logicznym docieka­
niom, pojawiło się t(Im kiedY_ś 
życie, nie była mu dan~ moz­
liwość pięcia się pod gorę ku 
jego wyższym formom. Ma~­
sjanie są tylko mi:r.>m ucieles­
niającym nasze pn dawne .ma­
rzenia, baśnią o innych ist~­
tach, które wbrew nawet naj­
bardziej niepolcojącym naszym 
domniemaniom i fikcjom lite­
rackim, tak bardzu chcielibyś­
my spotkać." 

W tymże numerze „ASTRO­
NAUTYKI" przegląd aktual­
nej wiedzy o innych planetach 
Układu Słonecznego i o naszym 
satelicie. 

LUCJAN BOGUSZ • 

Jerzy Wawrzak redaktorem naczelnym 
oddziału łódzkiego KA W 
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JERZY W A WRZAK - wieloletni redaktor naczelny 
„Odgłosów", znany łódzki literat i dziennikarz - został 
powołany na stanowisko redaktora naczelnego łódzkiego 
oddziału Krajowej Agencji Wydawniczej. 
Składając serdeczne gratulacje wyrażamy jednocześ­

nie nadzieję, że również na now~m stanowisku red. Wa­
wrzak okaże się życzliwym protektorem łódzkiego śro­
dowiska literackiego i dziennikarskiego, a jeżeli czas 
mu tylko pozwoli, do starych „Odgłosów" od czasu do 
czasu zechce także coś napisać ... 

Zobaczy c tęczę 
Zabłądziłem w lesie. Po przeszło odzinnym marszu dotarłem 

do brzegµ gęstwiny. I nagle pojaśni . Podniosłem głowę i krzyk­
n~łei:n z zachwytu. Przepyszny, podwójny luk tęczy błyszczał na 
meb1e. 

Dla mieszczucha z zadymionej Łodzi obraz, jaki przygotowała 
pani Przyroda, był czymś w, rodzaju radosnego święta. z okna 
mojego M.„ na <'=O dzień oglądam bowiem serial pt .. Zagryziako­
wie" w wykonaniu sąsiadów z bloku naprzeciwko. " ' 
. Niesp~dzianka aury, która mnie tak mile zaskoczyła, miała 
Jeszcze i tę praktyczną stoonę, że mogłem wreszcie zorientować 
się w stronach świata i wrócić do „miejsca postoju", które mia­
łem w Borku koło Gorzowa Wielkopolskiego. 

Idąc przez las natknąłem się na wyrąb. Nie jest to przyjemny 
widok. Nowe drzewka, posadzone na karczowisku nie wywołują 
wrażeń natury estetycznej. To już nie las, a przemysłowa pro­
dukcja drewna. 
Widziałem jeszcze i taki obrazek po drodze. Z' "daleka wyglą­

dało to jak rdzawy liszaj na zielonym runie. Gdy podszedlem 
bliżej, okawło się, że jest to kilka ton starych, pokruszonych ce­
gieł. Ktoś je przywiózł i zwalił w samym środku liisu. 

Niedaleko owego wysypiska drugi kwiatek. W głębokich dołach 
~postrzegłem kilkanaście równo pociętych pni. Kto je tu zwalił 
1 po co? Żadna siła nie wyciągnie tych pni z rowów - pułapek. 
Traktor tu nie dojedzie, koń nie da rady, A może to jak.ie chore 
drzewa? Były to zdrowe, wspaniałe sosny. 

W Borku byłem dwa tygodnie. Dość często zdarzało mi się 
przechodzić obok tego miejsca. Nie zauważyłem jednak, by te 
„obrazki" wzbudziły zainteresowanie służby leśnej. 

Innym razem spędzałem urlop w Limanowej. Czerwiec zapo­
wiadał się pogodny i ciepły. Tylko mętne i obfitsze niż zazwyczaj 
wody potoku płynącego przez to piękne miasteczko przypominały 
o deszczach. 

Ten potok zwrócił moją uwagę, a to ze względu na fakt, iż 
prowadzono w jego korycie prace regulacyjne. \Viadomo, rzeki 
i p~toki górskie nie należą do najspokojniejszych, szczególnie 
wiosną. Koryto tegoż potoku (nazywał się bodajże Starowiejski) 
wykładano betonowymi płytami, które przy niskim stanie wód 
miały tworzyć piękną promenadę. Trzeba tu dodać, ze sam potok 
płynął głębokim parowem, który skutecznie chronił miasto przed 
powodzią. A zbocza tego parowu były systematycznie odzierane 
z darni przez pracowników przedsiębiorstwa wykonującego regu­
lację. Przeszedłem się wzdłuż potoku. Na znacznej długości taki 
sam widok. Zrobiłem wycieczkę w odwrotnym kierunku, tam, 
gdzie zakoi1czono już prace regulacyjne. Owszem, wszystko pi,k­
nie ułożone, wygładzone. A na zboczach po rnz cirugi zasiana 
trawa. W czym była or,a lepsza od tej zdartei? nie wiem. Ale; 
widziałem, jak wiosenne deszcze wyżłobiły w ni.erNi.ązane'.I ko­
rzeniami glebie głębokie rowki, w których prześwitywała gula 
skała. W tych miejscach już nic nie wyrośnie. 

Nie ma sensu podawać nazwy przedsiębiorstwa, k~óre wykony­
wało regulację. Tak się zresztą dzieje w wielu mieJscach kraju. 
Zastanawia mnie tylko jedno: czy nikt z pracowników, obojętnie 
który, kierownik czy robotnik - nie po my ś .1 a ł?! 

Ostatecznie, wszędzie może zdarzyć się niedopatrzr·nie, można 
też po prostu popełnić błąd. Ale trudno nazwać niedopatrzeniem 
to, co ujrzałem tuż obok Zakopanego, w lesie położonym na te­
renie Murzasichla, na trasie wiodącej do przystanku autobusowe­
go Brzeziny. Otóż, między potl;żnymi, liczącymi sporo lat 
świerkami okoliczni mieszkańcy urządzili sobie„. wysypisko śmie­
ci. W kilkudziesięciu miejscach leżą bezładnie porozrzucane: stare 
żelastwo niewiadomego kształtu i przeznaczenia, popękane opony, 
kafle od pieców i potężne pryzmy wszelakiego śmiecia, zbędnego 
i zawadzającego w obejściu schludnym gazdom sławnej, wcza­
sowej miejscowości. Poszycie tego lasu pokrywa gruba warstwa 
suchego igliwia. Jeżeli kiedyś .zdarzy się, że słońce przeniknie 
przez mocno rozrośnięte konary -i trafi na którąś z hojnie poroz­
rzucanych (i często potłuczonych) butelek, na nieszczęście nie 
trzeba będzie długo czekać. 

Prasa, radio i tv nieraz już pokazywały i opisywały podobne 
przypadki. Niejeden las został w ten sposób „ozdobiony". Ale ten 
o którym piszę naieży, jak podają wszem i wobec ogromne tabli­
ce do.„ Tatrzańskiego 'Parku Narodowego! Znajduje się pod szcze­
gólną opieką i ochroną! Jest unikalny! A funkcjonariuszy, odpo­
wiedzialnych za stan parku, nie spotkałem w okolicy ani razu. 
Przepraszam. Spotkałem. Mężczyznę w stroju leśnika, który kie­
rował ekipą filmową kręcącą film o Tatrach. 

Do tamtejszych mieszkańców też nie dociera, jak się zdaje, 
treść owych tablic. A przecież, co to jest park narodowy, uczą 
już w szkole 'podstawowej. I zapewne, gdybym zapytał kogoś 
o to, czy trzeba szanować zieleń, popatrzono by na mnie jak na 
wiariata. A gdybym tak zapytał, czy nie znalazło by się inne 
miejsce na wysypisko? Przypuszczam, że otrzymałbym odpowiedź, 
w której dużo byłoby o tym jak to mało ziemi uprawnej jest 
w górach, jak to górale wykorzystują każdy najmarniejszy skra­
weczek na pola czy pastwiska. Zresztą, już to słyszałem. Szkoda 
marnować miejsce! Tylko czy nie szkoda marnawa;! w tak głupi 
sposób przepiękny, stary las, którego mamy coraz m,1iej? 
Przykłady takie można mnożyć w nieskończoność. Opisywać 

lasy czy rzeki. Chociażby łódzkie, które od dawna służą przemy­
słowi jako ścieki. I od dawna nikt, mimo wielu rezolucji i 
uchwał, nie stara się zmienić istniejącego stanu rzec::y. 
Powstało wprawdzie Polskie Towarzystwo Ekologiczne. Uchwa­

liło ambitny, długofalowy program działania. Nie można się jed­
nak oprzeć wrażeniu, że działają nieco spektakularnie. Ze nie 
zwracają uwagi na to, co stanowi podstawę działania. Inaczej 
mówiąc, chronić naturalne środowisko człowieku to nie tylko 
zamykać hutę w Skawinie, ale dbać o tereny zielOll'\ prowadzić 
racjonalny wyrąb lasów (wykorzystywać każdy lrnw<.1eczek drze­
wa!), szybko i prawidłowo zalesiać karczowiska itp. Nie można 
dopuszczać do zaśmiecania lasów, choćby nie był to Tatrzański 
Park Narodowy, a zwykły podmiejski zagajnik! Po co pogłębiać 
erozję, zrywając ochronną warstwę trawy. Czy można w ogole 
mówić o ochronie śr9dowiska, gdy w tak ordynarny sposób nisz­
czymy jego elementarne podstawy? 

Zacznijmy przede wszystkim myśleć, bo dotychczas nie było to 
naszą najmocniejszą stroną. I traktujmy jednakowo poważnie za­
dania zarówno największe, ogólnopolskie, jak 1 najmniejsze, po­
dwórkowe. Może wtedy i w zadymionej Łodzi, na Śiąsku i gdzie 
indziej ujrzymy tęczę? 

STEFA1N JÓŹWIAK • 
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W 
łodzłmlerz tn.janow urodził się 22 
kwietnia 1870 roku w Symbirsku w 
rodzinie nauczycielskiej. Jego ojciec, 
Ilja Uljanow, był inspektorem szkol­
nym i nauczycielem matematyki i fi­
zyki. .~go bracia byli rewolucjohista­

mi. Włod.zimierz Uljanow choozil do gimnazjum 
w Symbirsku, a następnie studiowal prawo w· 
Kazaniu. Do Symbirska jut więcej nie wrócił. 

Symbirsk dziś nazywa się Uljanowsk i w 
~eście tym pieczołowicie przechowuje się 
v.~sz.elkie ~amiątki po - Wł-odzimierzu Iljiczu Le­
rnrne. Stoi dom, w którym się Lenin urodził, 
stoją domy, w których mieszkał. Dobrze przy­
gotowane przewodnicz.ki pokazują zwiedzającym 
szkołę, do której chodził, ulice, po których bie­
gał, miejsca, gdzie lubił ~ę kąpać. Tu zaczęło 
się życie wodza rewolucji socjalistycznej. Tu 
można dowiedzieć się:' jakim był dzieckiem i 
młodzieńcem? Jakim był c,złowiekiem? To mo·Z.­
na poznać z innych dokumentów i pamiątek, 
dotyczących już późniejszych lat życia. 

L~szló Gyurkó w ksiązce „Lenin - Paźdz~ęr­
nik' tak pisze: 

'.,Według meldii-nków tajnej policji · crtrskie( 
miał 166 cm wzrostu, by! krępy, o silnej budo­
wie. Włosy rudawe, od młodzieńczych !at nosti 
brodę i wąsy. Wcześnie zaczął łysieć, co tylko 
3eszcze bardziej uwydatniało jego potężne so­
kratesowskie czoło. Silnie zarysowany podbró­
dek, wystające kości poiiczkowe, żywe, brązo­
we jak u Mongołów oczy. Chęt1tie dowcipko­
wał i śmiał się. W takich wypadkach przymy­
kał sl~ośne oczy i filuternie mnigal. Szczególnie 
upodobał sobie ton ironiczny, ale potrafił też 
śmiać się swobodnie, jak dziecko. Nieznaczwie 
seplenH, mówił szybko, trochę niewyraźnie. 
Włada! płynnie niemieckim, angielskim, fran­
cuskim, rozumiał po polsku, czesku, szwedzku, 
włosku, grecku, znal łacinę. ( ... ) Ubierał się 
bardzo prosto, 1ibranie nosi! długo, ale zawsze 
zwracał uwagę na schludny w11gLąd. Był bar-
dzo przywiązany do porządku i surowo ąo 

\ 

I nny list napisał A. A. 'Joffe 15 marca 
1921 roku. Toczyły się wtedy rokowania 
z Polską w Rydze., A .. A. Joffe stał na 

czele radzieckiej delegacji, która prowadziła te 
rokowania. W liście do Lenina skarżył się na 
KC, że przerzuca go zbyt często z jednej pracy 
do drugiej, a on ma duże doświadczenia w pra­
cy politycznej i dyplomatycznej, i nie jest wła­
ściwie wykorzystywany. Na lis't ter, W. Lenin 
odpowiedział 17 marca. 

„Drogi Towarzyszu Joffe! Poważnie zmartwił 
mnie Wasz bardzo zdenerwowany !ist z 15. III. 
Widzę. że Wasze niezadowolenie, a nawet o­
burzenie ma najbard;;iej usprawiedliwione 
przyczyny, ale zapewniam Was, że mylicie się 
we wskazywaniu powodów. 

Po pierwsze myl icie się powtarzając (wielo­
krotnie), że „Komitet Centralny - to ja". W 
ten sposob można pisać tulko w stanie silnego 
podniecenia nerwowego i przemęczenin T'o­
przecl ni Komitet Centralny (1919 - 1920) zwy­
ciJ?żYl mnie w jednym z niezwykle 11 · a ż;111<.: h 
problem.ów, o czym wiecie z duskusji. W spro.­
wach organizacyjnych i personalnych niezliczo­
ną i!ość razy pozostawałem w mniejszości. Wy 
sami widzieliście to niejednokrotnie, kiedy by- · 
liście czło1tkiem KC. 

Po cóż tak denerwować się i pisać z11,pelnie 
·bezpodstawnie, absolutnie bezpodstawnie, że 
Komitet Centralny - to ja. To świadectwo 
przemęczenia. 

Po drugie ani cienia niezadowolenia z Was, 

Listy 

początku 'frzeba pokona6 Denikina, a, później 
dopiero przechodzi~ do stanu pokojowegó. 
Składam Wniosek, by odpowiedzieć Stalino­

wi, co następuje: „Biuro Polityczne nie może 
wezwać Was, ponieważ stoi na stanowisku, że 
sprawą. najważn~ejszą i najpitniejszą jest osta­
teczne rozgromienie Denikina, w związku z 
czym powinniście starać się ze wszystkich sil 
przyśpieszyć umocnienie frontu kaukaskiego''. 

· _.. Lenin". 

Józef Stalin nie dał za wygraną. Odpisał Le­
ninowi: „Nie rozumiem, czemu to ja przede 
wszystkim muszę troszczyć się o front kauka­
ski. T'roska ta loży się przede wszystkim na 
Rewolucyjną Radę Wojen·ną Republiki, której 
członkowie są - wedle moich ii1formacji -
zupełnie zdrowi, nie za.§ na Stalina, który i tak 
jest przeciążony pracą". Lenin natychmiast od­
powiedział na ten telegram szyfrowanym tek­
stem, przekazanym 20 lutego 1920 r. bezpośred­
nią linią telegraficzną. 

„Do J. W. Stalina 

Na Was loży się troska, o to, by przyśpieszyć 
skierowanie positków z frontu pocudniowo-za­
chodniego na front kaukaski. W ogóle należy 
wszelkimi silami pomagać, nie zaś spierać się 
na temat kom1Jete11cji resortowych". 
Decyzją z 12 lipca 1921 roku miano na po­

czątku 1922 r, przeprowadzić ogólnokrajowy 
spis członków RKP(b). W Moskwie spis taki 

przestrzegał, nie cierpiał niepunktualności i 
nieodpowiedzialności. ( ... ) Po wielkich dysku­
sjach przeważnie traci! wigor i milczał, miał 
zły humor. Szybko wpadał w złość, ale rów­
ni~ szybko się uspakaja!. Nic pil, nie palił.. 
Niewwrygodnie szybko pracował i czytai. Po­
trafił napisać dwadzieścia'-tTzydzieści stron 
dziennie, pożerał książki, co pót minuty odwra. 
cal stronę, a mimo to potrafil zapamiętad 
wszystk-o, co istotne. Gimnazjum ukończył z 
odznaczeniem, uniwersytet w czasie o połowę 
krótszym niż jego koledzy. Lubił dzieci, wiecz­
ną gonitwę, psy i koty, naturę; namiętnie, choć 

Włodzimierza ·Iljicza 
~e. sk.romnymi rezultatami, polowa/, chętnie 
Jezclzi! 11a rowerze, pływał, chodzi! na wy-
cieczki. Mając osiem lat zaczął grać w szc1chy, 
w młodym wieku rozgrywał partie ze znanymi 
mistrzami, ale później zrezygnował z tej roz­
rywki ..• 

Tyle inni o Leninie. A on sam? 
Pamiętników nie pisał. Zaledwie szkic do 

biografii i to fragmentaryczny. Ale pisał listy. 
Różne i dużo. Z tych listów wy<l'obić sobie 
można pogląd na ciłowieka, jakim był Wł.odzi­
mierz Lenin. Są to bowiem dowody jego reak­
cji na r6i.ne sprawy, stosunku do pracy, do 
innych ludz.i, troska o nich, aby nie stała się 
im krzywda, jak też i przygana, gdy na nią 
.zasłużyli. Tych listów zebrało się bardzo dużo. 
Dokonany tu wybór jest ich cząsteczką, ale 
bardzo charakterystyczną. Tam, grlzie to nie- . 
zbędne opatrujemy listy komentarzem. 

Drogi Towarzyszv, Joffe! 

Prawdę mówiąc, zły jestem na Was tak, że 
juz chyba bardziej nie można. Luclzi mnlo, 
wszysry sq pn:epra.cotoani, goniri osta.tkiem stł. 

Wy zaś urządzacie tuką oto Mstorię: o wietu 
sprawach rzeczowych piszecie w osobist117n Liś­
cie do mnie (w ostatnim liście, ołówkowym) i 
2a.m1.eszczacie w nim wiele osobistych w11pa­
dow, napaści. uszczypliwości itd. pod adresem 
C;:iczerina („niezdarzony" minister itd.). Czi­
c.::.c>~inowt zaś komunikujecie: „Perspektywy w 
lisc1e rlo Lenina". 
Zaprnwrlę to już przekrncza ws::.etkie arnnice! 
~zic;;erin oczywiście zapytuje mnie o list, ja 

zns nie mogę go przecież pokazać, oo nie chcę 
być przyczyną kłótni. Obraca się to na nieko­
rzyść sprawy i odbija niekorzystnie na stosun­
kacli wzajemnych. 

Cziczerin to pracownik doskonalu, absolutnie 
1·zetelny, mądry i doświadczony. Tego rodzaju 
lncl::i należy cenić. Ze ma słabość - brak 
sklonności clo „komenderowania", to niewielka 
bieda. Czyż malo jest ludzi na świecie o wręcz 
odwrotnej słabości! 

Ws1'.ó!pracować z Cziczerinem można, przy­
chodzi to łatwo, ale zepsuć pracę można nawet 
z nim. 

Czepiacie się go, a!e Komisariat Spraw Za­
g1'anicznych ma prawo skarżyć się r na Was, 
bo nie liczycie się z nim, bez wied;11 zaś i bez 
Ludowego komisarza spraw zagranicznych am­
basadorowie nie mają prawa podejmować sta­
nowczych kroków. · 

Main nadzieję, .ile podejmiecie wszelkie kro­
ki. aby owe Missteande (mankamenty) us1mqć. 

Ze „poruszyli.ście" Krasina, to barclzo dobrze. 
Tarmoście ze wszystkich sil Szkłowskiego: to 
leniuch; domagajcie się sprawozda1~ i sprawoz­
daii, groźcie. 

Ściskam dło1i. Lenin" 

List został napisany lipca 1918 roku. A. A 
Joffe był w tym czasie ambasadorem Rosji w 
Berlime. Gieorgij W. Cziczerin - radziecki 
d:vplomata - od 1918 roku do Hl30 hył zastęp­
cą i luc'lowym komisarzem spraw zagranicz­
nych: L~onid B. Kr~sin - . również dyplomata 
radzie~ki. To właśme do mego w tejże samej 
sprawte 3 lipca 1918 roku W. Lenin wystosował 
poufne pismo takiej treści: 

„Berlm, .ambasada. Rosji 
Osobisty od Lenina do Krasina 

---Cnlkowicie r~oceniam p1·acę Joffeqo i bezwa­
ru11lco11.'0 aprobu.ię jq, ale domaoam się sta­
nn~vcw. b11 zachowywa.l się jak ambasador, 
ktor11 podlega ludowemu komisarzowi spraw 
zaqrnniczni1ch, oraz by przestrzeqa,ł dobr11ch 
manier, nie używał zbut dosadnych w11rażeń i 
me pomiata! innymi, powinien zapytywać o 
wszustl~o lihdowego komisarza spraw zagranicz­
n11ch.. Tylko pod tym warunldem mogę i będę 
popierał ambafodora .loffego. 4ic::ę na Wasz 
takt i it.mie .iętność zasuoerowania, tegn nmba­
sarlornwi Joffemu. Oczekuję . orlpowiedzi. 

Lenin" 

ani nieufności w stosunku do Was nie mam. 
Nie ży·wią takich uczuć w stosunku do Was 
również członkowie KC, o ile ich znam, rozma­
tviatem z nimi, widziałem ich ustosunkowanie 
się do Was. 

Czym więc wytłumaczyć ca.Ją sprawę? Tym, 
że Was rzucał los. Widziałem to obserwując 
wielt~ pracowników. Na przykład - Staitn. On 
oczywiście potrafiłby obronić się. Ale „los" nie 
dal mu ani 'ł'azu w ciągu trzech i pół lttt byt 
ani ludowym komisarzem lnspekcjl Robotnl­
czo-Chlopskiej, ani Ludowym komisarzem na­
rodowości. To fakt. 

A Was, podobnie jak wietu przodujqcych 
pracowników, rzucał los. Jesteście jeclnym z 
pi.enoszych i najLepszuch dypinmatów. Dypto­
macja nasza działa z przerwami. W przerwach 
Was „wypróbowal.i" (Inspekcja Robotniczo­
-Chlopska), nie dając Wam czasu doprowadzić 
rzec::y do końca. To wina (bieda?) całego KC, 
który wielu tak rzucał. Jeśli spokojnie zastano­
wicie się, to zobac::ycie, że to prawda. 
"Niewybranie do WCIKii (Ogólnorosyjskiego 

Central7iego Komitetu Wykonawczego)? Zapy­
tajcie choćby Trockiego, jak często wahały się 
zasadnicze opinie i decyzje Komitetu Central­
nego w tej dziedzinie! Wie!e razy! „Demokra­
tyzm" wymaga! maksymalnego odnawiania. 

(Nowy Komitet Centralny t<konstytuował się 
dopiero wczoraj i „rozkręci się" nie od razu). 
Mówiąc zupełnie szczerze, moje osobiste zda­

nie jest następujące: (1) powinniście porządnie 
odpocząć. Nie wolno denerwować się. Doświad­
czeni starzy, wypróbowani pracownicy są nam 
ogromnie potrzeb ni. Odpocznijcie porządnie. 
Przemyślcie to, może raczej za granicą, w sa­
natorium. (2) Byliście i jesteście nadal jednym 
z pierwszych i najlepszych dyplomatów i po­
!itykó w. Tiirria? Turkiestan? Czy potrafimy się -
bez Was obejść? Rumtmia? Obawiam się, że nie 
potrafimy. Wydaje mi się, że nie potrafimy. 

Odpocznijcie, a potem przyjedźcie do Mo-
sl<wy, pogadamy. -

Mocno ściskam dłoń, Wasz Lenin. 

Włodzimierz Lenin w cytowanym liście do A. 
A. Joffego wspomina o dwóch faktach.· Pierw­
szy - to sprawa konfliktu między związkiem 
zawodowvm transportu wodnego a KC Zjedno­
czonego ZZ Pracowników Transportu Kolejo­
wego i Wodnego. W sprawie tej Lenin i jego 
zwolennicy pozostali w mniejszości, przeszła 
rezolucja zaproponowana przez Nikołaja Bu­
charina, którą poparł Lew Trocki. Drugi - to 
posiedzenie KC RKP(b) z 16 marca 1921 roku, 
na którym powołano kierownicze organa KC. 
Komitet ten wybrano na X Zjeździe RKP(b). 

Włodzimierz Le:nin dużą uwagę przywiązy­
wał do sprawnego działania adtninistra­
c ji, do rzetelnej pracy, dyscypliny, ale 

w swoich sądach o ludziach starał się być 
sprawiedliwy, choć bardzo wymagający. 

Sergiusz Kamieniew głównodowodzący 
wojsk radzieckich w 1920 roku - . nakazał 
skierować niektóre oddziały ukraińskiej armii 
pracy do pomocy frontu. Rozkazowi temu 
sprzeciwił się Józef Stalin. 18 lutego 1920 r. 
wysłał on telegram do Lenina, w którym do­
magał si ę wezwania go do Moskwy, aby mógł 
w KC wyjaśnić powody swego sprzeciwu. Le­
nin telegram ten przelrnzał członkom Biura 

. Politycznego KC RKP(b) - Krestinskiemu i 
L. B. Kamieniewowi - sugerując treść od­
powiedzi. 

„Dla członków Biura Politycznego: 

Jestem przeciwny wzywaniu Stalina. Czepia 
s;ę. Glównodowodzqcy ma · całkowicie rację: z 
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przeprowadzono 6 lutego 1922 roku. Wkrótce 
po tym, bo 14. lutego, W. M. Mołotow otri.ymal 
następujące pismo: 

„Tow. l\folotow! 

Wypełniwszy ankietę, qzy też kartkę ostat­
niego spisii czlonkó-µ; RKP(b) doszedłem do 
stanowczego wniosku, że sprawa statystyki w 
KC (a prawdopodobnie również w ogóLe spra­
wa ewidencji i rozmieszczenia kadr) stoi pod 
psem. 

Albo statystyką kieruje dureń, albo gdzieś 
w tych „wydziałach" (jeżeli tak mienią się owe 
instytucje przy KC) na ważnych stanowiskach 
usadowili się durnie i pedanci, Wy zaś oczy­
wiście nie macie czasu dogtqdać ich. 

1. Trzeba przepędzić kierownika wydziału 
statystycznego. 

2. Trzeba y run to w n ie p1·zetrząsnąć ten 
wydział, jak rów1tież wydzial ewidenc1i i kon-
troli. ~ 

W przeciwnym razie my sami („walcząc z 
biurokratyzmem") pl.oazimy pod swoim włas­
nym nosem najhaniebniejszy, najglupszy biuro­
kratyzm. 

KC ma wladzę ogromną, możliwości - gi-
gantyczne. ,Rozmieszczamy 200 - 400 tysi>ęcy 
działaczy partyjnych, a za ich pośrednictwem 
~ysiące, tysiące bezp(J,rt·yjnych. 

I oto owa gigantyczna sprawa Jtomunistyczna 
-zostaje zapasku~zona pr7ez ~ępy ~iurokratyz;n! 

Wszystkie spisy zakonczyc w ciągu l mie­
siąca. 

Opracowanie ich doprowadzić do minimum 
, tak, aby również zakończone zostal;o w ciągu 
miesiąca. 

Potem rozpędzić 9110 wydziału statystycznego 
oraz tyleż wydziału ewidencji i rozmieszczenia 
kadr przy KC i rozpocząć ich organizację od 
nowa. 
Powinniście pozbyć się d1'obiazgów (zwalić je 

na zastępców i ich zastępców) i poświęcić się 
calkowicie sprawom sekretarza politycznego 
oraz wytyczać' ki er une k działalności organi-
zacyjnej, ewidencyjnej itd. · 

Czy ·dokonany został spis „odpowiedzial1iych 
dziataczy"? Rezultat prawdopodobnie również 
równa się zeru; gorzej, prawdopodobnie rezul­
tat jest minusowy. 

Napiszcie do mnie parę slów lub zadzwońcie, 
a wowczas porozmawiamy o tym obszerniej. 

Potrzebne są kartki na kilkaset (na początek) 
najpoważniejszych działaczu partii z podziałem 
n<f propagandzistów, administratorów, agj,tato­
row, wykładowców itp. wraz z opiniami o ich 
pracy (staż - powiedzmy pięć ostatnio zajmo­
wanych stanowisk) od takich to (4 - 6) osób. 
~Y usił_u,iemu objąć tysiące i setki tysięcy zbi-
3a3ąc biurokratyczne bąki i n ie ucząc s i ę 
rozmieszczenia ludzi. ' 

Komunistyczne pozdrowienia. Lenin". 

Zawsze starał się, aby traktowano go tak,. 
jak traktuje się innych. 19 maja 1922 r. napi­
sał do Feliksa Dzierżyńskiego: 

„Tow. Dzierżyński! Zaczynam się powaznte 
obawiać, czy nie „przeholowano" w wydatkach 
na mój garaż, który - o ile mi wiadomo -
znajduje się pod szczególnym nadzorem GPU 
(Państwowy Zarząd Po!itycz·ny). Czy nie czas 
iuż „ograniczyć" tej instytucji i neclukować 
wydatków na nią? Wszystkie bez wyjątku wy­
datki ogranicza się. 
Proszę W as, byście pokazali niniejszy list 

„Zast~pcom'.', Rykowowi i Ciurupie, i polecili 
czlotot<!kowi godnem1i zaufania rozsadnemu i 
zna?ącemu się 11a rzeczy, by sprawdzi!, czy nie 
mozna zredukować i ograniczyć wydatków na 

tę pozyc]ę l Jak nafwięce5 Je Zl'edukowae". 
Na liście tym F. Dzierżyński napisał: 

„Uważnm, że redukcja j•'st tu 11iedopuszczal-
11a. W garuz1i 3est 6 aut 1 wszystkiego 12 ludzi. 
Stawin są ogólne l\.onserwacjri aut dobra, vży­
wa się ich t11lko w 71iiarę"- Pod notatką podpi­
sali się A. D. Ciurupa i A. I. Rykow. 

Lenin - w ostatnich latach życia sam 
nie ciesząc się najlepszym zdrowiem ~ 
dużą uwagę przywiązywał do zdrowia 

działaczy partyjnych i państwowych. 24 grud- , 
nia 1921 roku wystosowar następujący list do 
W. M. Mołotowa, przeznaczony jednocześnie do 
wiadomości wszystkich członków Biura Polity­
cznego KC RKP(b): 

„Tow. Mofotow 

Domagam się jak. najbardziej stanowczo, abY 
Biuro Polityczne powzięto natychmiast tele­
fonicznie uchwalę o n ie z w l ocznym skie­
rowaniu (zaraz po plenum o związkach zawodo­
wych) Rudzutaka do N iem ie c; ma i tempe­
raturę i pluje krwią. Jest rzeczą jasną, że 
gruźlica zaostrza: się. 

U 1tas nie potrafią go wyleczyć, n.ajważniej­
~ze zaś jest to, że nie zastosują należytej ku­
racji. 

Lenin" 

W dwa dni później Biuro Polityczn~ podjęło 
taką decyzję. Ale sprawa leczenia: Rudzutaka 
jeszcze raz powraca w listach Lenina. 6 marca 
1922 r. Włodzimierz Lenin ponownie pisze do 
W. M. Moloto,wa: 

„Proszę zebra~ głosy cz!onków Biura Poit­
tyczneg.o, aby bez zwłoki przeprowadzić głt!so-­

wanie. nad następującym wnioskiem, (o którym 
już wstępnie rozmawialem ze Stalinem, jak. 
również z Kamieniewem i Zinowjewem). . 

1. Zobowiązać towarzysza Rudzutaka, by na­
tychmiast pojechał do sanatorium i przed zjazo 
dem (chodzi o XI Zjazd RKP(b) - payp. W.P.) 
nie w11jeżdżal stamtąd, §ciśle stosujqc się do 
wskazań lekarzy. 

2. Zobowiązać doktora„ (jak nazywa się le~ 
karz .KC?- ·A jeśli go nie ma, ·to Siemaszkę), 
by zorganizowai natychmiast intensywne odźy­
wianie i leczenie dLa Rudzutaka jako gruźlika 
w .jednym z fepszyćh sanatóriów tak, aby do 
zjazd1t partii i do posiedzenia plenarnego (24. 
III.) zdążyt podkurować się - i dobrze odprJ­
cząć. 

Komunistyczne pozdrowienia. Lenin" 

W listach Lenina wiele jest tego rodzaju 
przykładów troski o zdrowie innych. W liście 
do L. B. Karnieniewa z 1 stycznia 1922 r. Le­
nin, dowiedziawszy się o śmierci J. P. Golden­
berga Mieszkowskiego, który zmarł na udar 
serca, napisał między innymi, „że" wtnna jest 
temu nasza niefrasobtiwość, ponieważ by!" on 
człowiekiem bardzo chorowitum, a my nie po­
trafiliśmy przejawić żadnej troski". Lenin ro­
zumiał znaczenie kadr w pracy partyjnej i 
państwowej i rozumial wagą troski o zdrowie 
ludzi i warunki ich pracy . 

O 
>t<!tnie listy ?'łod.z!miera Lenin nie m6-gl 
JUZ sam p1sac, dyktował je Nadieżdzie 
Krupskiej, a sprawa dotyczyła jej kon-

fliktu z Józefem Stalinem, i tak zwanej sprawy 
gruzińskiej. 21 grudnia 1922 r. W. Lenin po­
dyktował N. Krupskiej list do Lwa Trockiego 
w sprawie tak-tyki w dalszej walce o ha,ndel za­
graniczny. O fakcie tym dowiedział sie J. Sta;. 
lin, .któremu KC decyzją z lB grudni~ 1922 r. 
powierzyło osobistą pieczę nad zdrowiem w. 
Lenina. Stalin zwymyślał N. Krupską, za zgo­
dę na dyktowanie listu. Lenin dowiedział się · 
o tym na początku marca 1923 r. Napisał wów­
czas: 

„Kopia dla tow. tow. Kamieniewa t Zinow• 
je wa 

Szanowny tow. Stalin.!• ' 

Mieliście czelno§ć wezwać moją żonę do 'je„ 
tefonu i zwymy.§lać ją. Chociaż zgodziła się 
ona zapomnieć Wam to, niemniej jednak !fakt 
ten zosta1 przek(J.zany przez nią samą Zinow­
jewowi i Kamieniewowi. Nie mam zamiartt za­
P?minać tak. latwo ataków przeciw mnie, a 
nie m~ potrzeby dodawać, że to, co wymie­
rzone 3est przeciwko mojej żonie, uważam za 
wymierzone równieź przeciwko mnie. W związ­
ku z ,tym proszę rozważyć, czy zgarlzacie się 
cnf11qc !;1.ypowiedzianę słowa i przeprosić, czy 
tez wolicie zerwać stosunki między nami. 

Z ''oważaniem Leriin•• 

Sprawa ta mi.iła epilog w lipcu 1926 ro1ftf. 
W~dłt1~ r?lacjl s!ost.ry Le,n1na ~ Marii 11.Jiczny 
~l.1 nniJwe1 - J6z&f 8falin na posiedzeniu KC! 
t CKK WKP(b} prosił o wybaczenie za ten 
postępek. 

I już .zupełnie o~tatnl list. Dotyczy włi~nie 
"·spomrnapej sprawy gruzh'lskiej .z 1922 r1;:ku. 
Doszło wo~cza~ ·W Gruzji 'do konfli.ktu między 
grupą Md1wamego a G. Ordżonikldze J. Stali­
tiem i F. Dzi~rżyń~kim. Lenin -krytyk,pwał błę­
dy grupy Md1waniego, ale równie:!: wielkomo­
~.arstwowy szowini>:m drugiej strony, uważając, 
~e przede wiszystkim obowiązkiem komunisty 
Jest walka z tym szowinizmem. W liście pisał: 

„SciśZe poufne 

Tow. tow. Mdiwan"i, • Maharadze i !nnl 

Kopia dla tow. tow. Trockiego -Kamieniewtt 
/ . 

Szanowni Towarzvsze! 
Całym sercem śledzę waszą sprawę. 'Jestem 

ob u:r~ony .brutalnością Ordżonikidze oraz po­
bła~lnvościiz- Stalina i Dzierży11skiego. Przygoto­
wu3ę dla was notatki i przemówienie. 

Z poważaniem Lenin"_ 

AJ „ - \ 
. e .JUZ ani notatelk, ani przemówienia nie 

nap1sa.l. Gwałtownie pogorszył się stan · jego 
zclrow1,a. Zmarł w Gorkach pod Moskwą 21 
stycznia 1924 roku. 

Opracował: 
WŁODZIMIERZ PffKIEW'ICZ • 
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Obserwacje funkcjonowania systemu gospodarczego w 1982 r. 
dają podstawę do wyrażenia niepokoju z powodu pojawienia się 
pewnych regulacji groźnych dla powodzenia reformy. Mam na my­
śli przede wszystkim kwestię realizacji priorytetów zaopatrzenio­
wych związanych z programami operacyjnymi rządu oraz insty­
tucję pełnomocników ministrów. 
Zarówno pojawienie się owych priorytetów, co praktycznie oznacza 
modyfikację centralnego rozd.zielnictwa mate.rialowego, jak i pełno­
mocników ministrów traktuje się jako rozwiązanie przejściowe, 
swoiste efemerydy istniejące tylko w fazie przestawiania systemu 
gospodarczego na nowe tory. Bogate doświadczenie wynikające 
z •poprzednich nieudanych prób reformowania gospodarki polskiPj 
poucza, iż rozwiązania przejściowe mają magiczną i;noc do w.trwala­
nia się. Z tego wynika społeczna nieufność wobec rozwiąZań tym­
czasowych. 

Praktyka funkcjonowania programów operacyjnych rządu do­
starcza wielu przykładów wypaczeń w pierwotnych założeniach 
owej koncepcji. Zgodnie z jej ideą wybrane kierunki produkcji, 
szczególnie ważne . dla zaspokojenia podstawowych potr>:eb społe­
cznych, uzyskały ·priorytetowe zaopatrzenie w surowce. Koncepc!ę 
tę można zaaprobpwać pod warunkiem istnienia niewielkiej liczby 

en1a re 

produktów uznanych za priorytetowe. Takie zresztą były począ­
tkowe zamierzenia, gdy liczba owych programów obejmowała 5 
kierunków produkcji. Później rozszerzono listę programów opera­
cyjnych do 9, a następnie aż do 14. Powstała więc paradoksalna sy.­
tuacja mnogości priorytetów zaopafrzeniowych i w efekcie priory-

, tety przekształciły się w swoje zaprzeczenie zgodnie z zasadą, że gdy 
wszystko jest ważne, nic nie jest ważne. Zaopatrzeni.e surowcowe 
znalazło się zatem w ślepym zaułku, z którego wyjść można w dwo­
jaki sposób: poprzez określenie superpriorytetów, co brzmi grote­
skowo albo poprzez gruntowną rewizję dotychczasoWYch prioryte­
tów i klarowne zdefiniowanie kryteriów ich przyznawania. 

Nie sposób tolerować dłużej zaistniałego chaosu zaopatrzeniowe­
go, z którego •korzystają często nie przedsiębiorstwa najbardziej 
potrzebujące surowców, lecz firmy dysponujące odpowiednią .siłą 
przetargową i sprytem w „zaczepianiu się" o programy operacyJne. 
Oznacza to w imsadzie kontynuację starego systemu zaopatrzenia. 
który sprzyja pogłębianiu deficytowości surowców. 

Kolejnym przejściowym tworem jest instytucja pełnomocników 
ministrów. Wielce symptomatyczny jest przy tym fakt, że ustano­
wiono dwa rodzaje pełnomocników: do spraw programów operacyj­
nych i wyodrębnionych układów produkcyjnych (poszczególnych 
branż). Celnym wydaje się stwierdzenie prof. H. Króla, że powsta~a 
swoista moda na pełnomocników (H. Król „Zbędne ogniwo", „Zycie 
Warszawy" nr 57, 1982 r.). O ile instytucję pełnomocników do spraw 
programów operacyjnych można obronić powołując się na konie­
czność ochrony interesu ogólnospołecznego w gospodarce, o tyle 
obrona zasadności istnienia pełnomocników branżowych byłaby za­
jęciem karkołomnym. Przypomnieć należy, iż powołanie pełnomo­
cników branżowych nastąpiło wskutek likwidacji zjednoczeń jako 
ogniw pośrednich w strukturze gospodarki narodowej. Likwidacja 
zjednocze1'1 zbiegła się w czasie ze stanem wojennym, co niewątpli­
wie przyczyniło się do zw)ększenia nadzoru służbowego nad przed­
siębiorstwami W warunkach wstrzymywania procesu tworzenia 
zrzeszeń przedsiębiorstw oraz działalności samorządów „kuratelę" 
nad przedsiębiorstwami roztoczyli pełnomocnicy ministrów. Speł­
niają oni de facto zadania organu założycielskiego, co stanowi na­
ruszenie ustawy sejmowej o przedsiębiorstwie państwowym z 1981 
r. Wprawdzie w świetle przepisów funkcje pełnomocników branżo­
wych są poważnie ograniczone w porównaniu .do zjednoczeń, to jP­
dnak w praktyce kontynuują oni swoją działalność zgodnie z logi­
ką systemu nakazowo - rozqzielczego. 

Istnieją przesłanki wskazujące na to, że utworzenie instytucji 
pełnomocników może stanowić formę zachowania rozwiązywanych 
zjednoczeń. Być może wniosek ów jest WYrazem niewiary w ofi­
cjalne zapewnienia o tymczasowości owej instytucji, to jednak wy­
mown. pewnych faktów jest zastanawiająca. Oto kilka charaktery­
stycznych cech tego tworu: 

- przytłaczającą większość pełnomocników stanowią dotychcza-
sowi dyrektorzy zjednoczeń, 

- pracownicy biur tych pełnomocników wywodzą się z byłych 
central zjednoczeń, 
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- pełnomocnicy obejmują nadzorem na ogół przedsiębiorstwa 
zgrupowane w dotychczasowych zjednoczeniach, 

- zakres i formy działania pełnomocf!ików stanowią odwzoro­
wanie wypróbowanych w dotychczasowych zjednoczeniach metod 
zarządzania opartych na limitach, wskaźnikach, odgórnym komen­
derowaniu przedsiębiorstwem etc. 
Powołanie pełnomocników ministrów dodatkowo skomplikowało 

już i tak- zagmatwaną strukturę organizacyjną naszej gospodarki. 
Obecnie strukturę tę kształtują rozwiązania docelowe zap ogramo­
wane w projekcie reformy i realizowane na razie w formie zaląż­
kowej, rozwiązania okresu' przejściowego oraz rozwiązania wpro­
wadzone jako efekt ogłoszenia stanu wojennego. W tej swoistej 
triadzie rozwiązań strukturalnych dominują formy przejściowe, 
które przytłaczają docelowe rozwia.zania reformy. Mozaika róż­
nych struktur organizacyjnych sprawia, że przedsiębiorstwa 
funkcjonują w otoczeniu instytucjonalnym składającym się z mi- . 
nisterstw i centralnych urzędów, zjednoczeń (niektóre z nich dzia­
łają nadal normalnie), nielicznych dobrowolnych zrzeszel'1 oraz 
pełnomocników do spraw programów operacyjnych rządu i pełno­
mocników branżowych. Jak w tym gąszczu różnorakich form 
organizacyjnych może rozwijać się . samod-zielność ekonomiczna 

• 
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przedsiębiorstw? Spełnienie zasady samodzielności wymaga 
spłaszczenia struktur organizacyjnych, usunięcia zbQdnych ukła­
dów hierarchicznych pełniących rolę „anioła stróża" wob~c 
przedsiębiorstwa. Z tego względu utrzymywanie dotychczaso­
wych rozwiązań strukturalnych obfitujących w wiele zbędnych 
ogniw należy traktować jako poważne zagrożenie dla podstawo­
wej kategorii reformy gospodarczej - samodzielności przedsię­
biorstw. · 

MOTYWACJ·E I CENY 

Kluczowym elementem i siłą napędową systemu ekonoJ?iczno­
-finansowego przedsiębiorstw jest mechanizm motywacyJny. W 
żałożeniach reformy przyjęto, że sposób tworzenia funduszu wy­
nagrodzeń będzie uwzględniał silny i przejrzysty związek wzrosto/ 
płac ze wzrostem efektywności gospodarowania. 

Na tym tle rodzi się pytanie, czy pojawiły się już symptomy po­
praWY w sferze motywacji ekonomicznych? Wydaje się, że jeszcze 
nie, w dalszym ciągu siła działania zachęt ekonomicznych na pra­
cowników jest słaba i nieskuteczna. Składa się na ten stan rzeczy 
kilka zasadniczych przyczyn. 

Primo, po ostatniej podwyżce cen detalicznych poważnie wzrósł 
udział części socjalnej w całości wynagrodzenia. Stało się to z po­
wodu wliczenia rekompensaty do zarobków. W niektórych grupach 
pracowniczych kwoty rekompensat stanowią 30 - 40 pr_?c. całko­
witego wynagrodzenia. Tego rodzaju proporcja zabija wręcz zain­
teresowanie pracowników poprawą wydajności pracy i w rezul­
tacie uniemożliwia ekspansję produl{cyjną przedsiębiorstw. Spra­
wa ta wymaga pilnego uregulowani z w -ramach przygotowywanej 
reformy systemu dochodów. 
. Secundo, poważnym zagrożeniem dla ożywienia motywacji pra­

cowników jest również ostre progresywne opodatkowanie zysku 
i wzrostu średnich płac. Skala opodatkowania w przypadku zysku 
wynosi do 90 proc. przyrostu zysku. zaś w odniesieniu do śred­
niej płacy - do czterokrotnej wysokości przyrostu kwoty wyr.a­
grodzeń. Sądzić należy, że podstawową przesłanką wprowadzen:'.l 
silnego progresywnego opodatkowania wspomnianych kategorii 
jest próba osłabienia tendencji inflacyjnych w gospodarce i p·;­
trzeba wzmocnienia ogołoconego skarbu państwa. 

Nie negując słuszności tego rozumowania trzeba jednakże uk­
ształtować taki system opodatkowan'ia płac i zysku, by nie powo­
dował on poprzez swoją ztiytnią agresywność zanilni l"10tywacji do 
zwiękSzenia efektywności gospodarowania. Zwła:- w obecnej 
kryzysowej sytuacji szczególnie ważną kwestią jes. irzenie sku-
tecznych zachęt materialnych dla podnoszenia efekL ,v pracy. Dla­
tego też błęc.'em jest blokowar.ie owych zachęt przy pomocy dra­
stycznego opodatkowania. 

W zreformowanej gospodarce ceny odgrywać będą rolę podsta­
wowego parame·tru ekonomicmego. Wcieler.ie się cen w tę, rolę 
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uzależnione jest od racjonalności zasad i metod ich kształtowania, 
od sposobu ich oddziaływania na postępowanie producentów ikon­
sumentów. a także od stopnia powiązania polityki cenowej z po­
lityką społeczną państwa socjalistycznego. 
Obowiązujące w 1982 r. zasady działalności przedsiębiorstw pań­

stwowych wprowadziły do systemu cen cztery rodzaje cen: urzę­
dowe, regulowane, umowne i wolne. Dla nowego mechanizmu go­
spodarczego adekwatne są ceny umowne i wolne, które ustalane.są 
w przypadku cen umownych na drodze porozumienia dostawcy 
i nabywcy, a w przypadku cen wolnych przez samego sprzedawcę. 
Przewiduje się, że ok o 50 proc. obrotów towarami nastąpi we­
dług cen umownych i wolnych, które cechować będzie skłonność 
do osiągania poziomu cen równowagi rynkowej. Ze względu na ol­
brzymie rozmiary luki inflacyjnej nie pozostawiono całkowicie cen 
grze popytu i podaży, gdyż zagrażałoby to interesowi społecznemu. 
Wobec tego połowę obrotów towarami pbddano oddziaływaniu cen 
urzędowych i regulowanych, a więc cen kontrolowanych p!"zez apa­
rat państwowy. Pod wpływem protestów społecznych związanych 
z dyktowaniem przez przedsiębiorstwa zbyt wygórowany~h cen 
powstała niebezpieczna tendencja do rozszerzania listy cen regulo­
wanych. Jest to działanie sprzeczne z duchem reformy, gdyż sprzy­
ja utrwalaniu się aaministracyjnych środków osłabiania wzrostu 
cen. 
Formuła ustalania cen regulowanych oparta jest o koszty pono­

szone przez producentów. Taki sposób kształtowania OWYCh cen sta­
nowi antybodziec obniżani~ kosztów, gdyz w zasadzie każdy koszt 
produkcji (uzasadniony i nadmierny) znajduje odzwierciedlenie w 
cenie wyi:obu. Cena stanowi w tym ujęciu sumę poniesionych na­
kładów na wytworzenie jednostki wyrobu; jest formą ich agrega­
cji. Tzw. cena kosztowa nie wymusza r.a producentach dażnoścd 
do .zwiększania efektywności produkcji, a ciężary związane Ż nad­
miernie wysokimi kosztami przerzuca na barki konsumentów, 
którzy w istocie finansują niegospodarność przedsiębiorstwa. Na tym 
tle powstaje uzasadniony zarzut, że kosztowa formuła ustalania 
cen nie sprzyja wprowadzaniu w życie podstawowej zasady refor­
my - przymusu podnoszenia efektywności gospodarowania przed­
sięb~ors~wa w oparciu o reguły rachunku ekonomicznego. 

Przedstawione słabości przyjętych rozwiązań cenowych mają 
ważne implikacje dla samofinansowania przedsiębiorstw. Otóż, na­
leży zaakceptować tezę, że ceny urzędowe i regulowane nie odpo­
wiadają wymaganiom samofinansowania się przedsiębiorstw. Wy­
nika to z faktu, że ceny owe cechuje sztywność i duże możliwości 
manipulowania ich poziomem. Dlatego też pełnej realizacji fun­
damentalnej zasady reformy - samofinansowania przedsiębiorstw 
najb1!-rdziej odpowiadają ceny umowne i wolne, będące parame­
trami sensu stricto. 

Postulat konsekwentnego upowszechniania cen umownych jako 
kategorii. właściwej mechanizmowi reformy jest słuszny pod wa­
runkiem przezwyciężenia silnych struktur monopolistycznych is­
tniejących w dziedzinie produkcji i handlu. Wprowadzenie na 
szeroką skalę tego systemu cen w obecnej sytuacji dominacji pro­
ducentów i sprzedawców doprowadziłoby do skompromitowania 
cen parametrycznych. Konsekwentna demonopolizacja gospodarki 
dotyczyć powinna przede wszystkim dziedzin produkcji rynkowej, 
gdzie istnieje szczególna potrzeba ożywienia produkcji przy pomocy 
czynnika konkurencji między przedsiębiorstwami. 

BARIERY SPOŁECZNO-PSYCHOLOGICZNE 

Reforma gospodarcza polega nie tylko na stworzeniu docelo­
wych rozwiązań poprawnych ekonomicznie. Gruntowna zmiana sy­
stemu gospodarowania nie może być oderwana od społecznego po­
dłoża, nie może bagatelizować naturalnych obciążeń świadomości 
społecznej i różnorakich barier w postawach i zachowaniach lu­
dzi wobec reformy. W tej sferze należy spodziewać się oporu prze­
ciwko reformie. Trzeba z całą mocą podkreślić, że przełamanie te­
go oporu jest w praktyce trudniejsze niż uporanie się z barierami· 
o charakterze techniczno-ekonomicznym. 
Wśród jakich sił należy poszukiwać oponentów rerormy gospo­

darczej? Jakie nawyki i postawy ludzkie są szczególnie groźne dla 
powodzenia reformy? 
Odpowiedź na te pytania nie może być w pełni klarowna, po­

szczególne bowiem grupy społeczne, a wewnątrz tych grup okreś­
lone kręgi przejawiają różne stanowiska wobec reformy uzależnio­
ne od indywidualnej pozycji zawodowej, materialnej etc. Oprócz 
tego o postawach ludzkich wobec zmian decyduje w znacznej mie­
rze klimat społeczny i polityczny stanowiący ważną otoczkę po­
czynań reformatorskich. 
Postawić można tezę, iż zagrożenia reformy tkwią nie tylko w 

postawach i interesach grup reprezentujących centralną admini­
strację gospodarczą i broniących w sposób naturalny swoich po­
zycji, lecz również w przyzwyczajeniach kadry kierowniczej przed­
siębiorstw i robotników, których interes powinien być zbieżny 
z zamierzeniami reformy. Oczywiście, zagrożenia te będą rozkła­
dać się różnie w poszczególnych przekrojach centralnej administra­
cji, przedsiębiorstwach i grupach zawodowych. 

Konsekwentne wprowadzenie reformy zredukuje znaczną część 
centralnej biurokracji gospodarczej i osłabi władcze kompetencje 
wielu naczelnych instytucji. Dlatego też układy te stanowią źródło 
rzeczywistych zagrożeń dla pełnej realizacji założeń reformy. Chcąc 
utqymać chociaż część dotychczasowych uprawnień i artybutów 
władzy instytucje centralne dążą do zachowania reliktów rozpada­
jącego się systemu nakazowo-rozdzielczego. Może to przybierać for­
my opisywanych wcześniej rozwi-ązań przejściowych stanowiących 
kompromis nowego ze starym. 

Reforma rzuca zdecydowane wyzwanie kadrze kierowniczej 
przedsiębiorstw. Nt>we reguły gry ekonomicznej wymagają zmian 
dotychczasowych stereotypów myślowych i metod działania kadry 
kierowniczej. Czy kierownicy sprostają nowym wymaganiom? Wy­
kształcony przez centralistyczny system sposób zarządzania przed­
siębiorstwem był „wygodniejszy" niż rozwiązania proponowane w 
ramach reformy. Wielu dyrektorów przedsiębiorstw przyzwyczaiło 
się do rutynowych działań opartych na przetargach o środki 
z jednostką nadrzędną, „walce" o plan, układach personalnych etc. 
Reforma zapowiada istotne przewartościowania w taktyce działania 
przedsiębiorstw. ObE>cnie o powodzeniu przedsiębiorstwa decydo­
wać będzie rzutkość, umiejętność racjonalnego gospodarowania 
czynnikami produkcji, zdolność do podejmowania innowacji, stwo­
rzenie silnych motywacji pracowniczych etc. System ekonopliczny 
straci cechy systemu paternalistycznego, zniknie opiekuńcza rola 
jednostld nadrzędnej. Przedsiębiorstwa poddane zostaną oddziały­
waniu twardych reguł ekonomicznych. Można więc oczekiwać, iż 
pojawią się grupy dyrektorów hołdujących starym zasadom gry, 
niechętnych reformie narzucającej konieczność zmiany mentalności. 
Dlatego też nieuchronna jest wymiana części kadry kierowniczej 
gdyż inaczej nie usunie się ważnej bariery reformy, jaką jest 
rutyna i urzędniczy styl zarządzania. 

I wreszcie sprawa ostatnia, ale niezwykle doniosła, a ·mianowi­
cie zagrożenia reformy tkwiące w świadomości szerokich rzesz 
pracowników gospodarki narodowej. W ostatniej instancji bowiem 
o sukcesie reformy zadecyduje jej akceptacja przez masy pracują­
ce będące podmiotem zmian gospodarczych. 

Stary system gospodarowania zakorzenił w świadomości społecz­
nej pewne stereotypy i nawyki trudne do wyeliminowania. Przy­
zwyczailiśmy się do tego, że pafo;two „diije" lub „nie daje", że do 
państwa adresuje się wszelkie żądaJ'łia i pretensje. Przejawiało się 
to w degeneracji motywacji do pracy solidnej i uczciwej, rozluź­
nieniu związków między wynagrodzeniem a wkładem pracy, pe­
wności zatrudnienia itp. Wprowadzenie zasad samodzielności i sa­
mofinansowania przedsiębiorstw może być. dla części pracowników, 
przede wszy<.tkim mało wydajnych. o niskiej dyscyplinie pracy, 
szokiem stwarzającym nastrój nieprzychylny reformie. 

Pozyskanie poparcia mas pracujących dla reformy prowadzi prze­
de wszystkim przez szeroką akcję wyjaśniającą cele i założenia 
reformy i przez tworzenie takiego klimatu, w którym społeczeństwo 
poczuje się współautorem zmian, znając je za własne. 

W'ITOLD KASPERKIEWICZ • 
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Kry:ey« gospodarczy, a obecnie także wszel­
kie uciążliwe aspekty poczynań zmier·zających 
do jego likwidacji. ,nie ominęły również tych 
dziedzin działalności społecznej i gospodarczej, 
które wiążą się z zagwarantowaniem najmłod­
szym obywatelom kraju należnych im dóbr 
i praw. Dzieci co prawda na ogół nie zdają 
sobie· sprawy z tej nader trudnej sytuacji -
a naszym, dorosłych, obowiązkiem jest uchro­
nienie ich od złych skutków zdobywania ta­
kiej wiedzy poprzez możliwde najlepsze zasipo­
kojenie potrzeb. 
Jedną z nich jest ni~ątpliwle potrzeba do­

brego, wakacyjńego wypoczynku. Udane waka­
cje można spędzić pod namiotem, w nieco 
spal:j:ańskich warunkach, na harcerskim obozie 
lub w luksusowym kurqrcie. Nie można - na 
wybetonowanym podwórku, czekając z kluczem 
na szyi na powrót rodziców z pracy. Do takiej • 
właśnie sytuacji dopuścić nie wolno - mimo 
różnorodnych trudności, jakie w tym roku 
wiążą się z organizacją lata dla najmłodszych 
- z czego zresztą zdają sobie sprawę wszyscy 
odpowiedzialni za ten wypoczynek. 
Prqpozycję dotyczącą organizacji tegoroczne­

go letniego wypoczynku najmłodszych łodzian 
przedstawił - „Express Ilustrowany", pod ha­
słem: „Dzieci wszystkich łódzkich włókniarek 
muszą wyjechać na kolonie!" Popierając hasło, 
do udziału w dyskusji na temat nadchodzących 
wakcjj zaprosiliśmy przedstawicieli ililstytucji 
i komórek zajmujących się tą sprawą. Ucze­
stni.czyli w niej: wicekurator Aleksandra Sko­
_n;ieczna oraz stars.zy wizytator Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, Stanisław Ciesielka, 
Karol Kl~mek - zastępca komendanta Chorąg­
wi Łódzkiej ZHP, Zofi.a Pietrzak - kierow­
niczka działu socjalnego j Andrzej Folka, -
przewodniczący komisji socjalnej ZPJ 
„Pierwsza", Genowefa Ja.błońska - kierow­
nicika działu socjalnego ZPB im. Sz. Harna­
ma, Janusz Dwornicki - kierownik działu 
służb pracowniczych- ZPW im. 9 Maja oraz 
Elilbieta Troczyńska - instruktor Wydżiału 
Nauki i Oświaty KŁ PZPR. 

A. Skonieczna: - 'Traktujemy przygotowanie 
do letniego wypoczynku dzieci, jak w latach 
poprzednich. Oświata, zakłady pra~y, ZEP -
przygotowują akcję już od stycznia. Wiadorno, 
że obecnie, jak zwykle w tym okresie, musi 
być ok·reślone, dość szybkie tempo - aby z.: 
wszystkim zdążyć na czas. Prace przebiegają 
jednak zupełnie .normalnie, acz nieco trudniej 
niż w latach poprzednich. Główni organizato­
rzy robią wszystko, aby w· tym roku wyjecha­
ło tyle dzieci, ile zwykle uczestniczyło w akcji 
letniej, Dlatego też - aby cel ten osiągnąć· -
przeprowadziliśmy w poszczególnych dzrielni­
cach miasta konsultacje ze wszystkimi zainte­
resowanymi kontrahentami. Z: jednej strony 
przekazywaliśmy informacje i ,ustalenia Mini: 
sterstwa Oświaty i .Wychowania, a z drugieJ 
- mogliśmy zorientować się, w jakich rozmia­
rach zakłady pracy -planują kolonie i inne for: 
my wypoczynku dla dzieci. Ogromna większośc 
·- na poziomie roku ubiegłego~ 

·w roku ubiegłym wakacje trwały_ trzy mie­
siące, obecnie - dwa. Stąd w wielu zakładach 
decyzje o zorganizowaniu tylko dwóch turnu­
sów. My sugerujemy - o ile to możliwe 

- zdecydowanie sill raczej na trzy krótsze -
19-20-dniowe. 
Oświata, jak co roku, finansuje obozy har­

cerskie oraz wypoczynek dzieci znajdujących 
się pod opieką państwa, pochodzących z .ro­
dzin o najtrudniejszych warunkach material­
nych, obozy i kolonie tdrowotne. 

Na obecnym etapie szczególnie ważną sprawą 
jest zgłoszenie przez organizatorów do wład ·1, 
oświatowych liczby uczestników, zadbanie o 
transport, itp. 

W przygotowaniach napotykamy na. ró.ż.ne 
trudności, ale chciałabym zaznaczyc, ze rok 
ubiegły wcale me był łatwiejszy. 
Zakłady pracy ·przymierzają się obecnie do 

określenia stawki wyżywieniowej, W roku 
ubiegłym wynosiła ona 50 i 60 zł, w bieżą~y 1!1 
- m1mmum 120 zł. (Trzeba jednak podkresllc, 
ponieważ fakt ten budzi niejakie obawy, że 
jej wysokość będzie uje;:Ii:;olico:na - . decyz~ą 
ministerstwa). Z tym w1ąze się lwmecz.nosć 
podniesienia kosztów pobytu dzieci. Wstępne 
wyliczenie określa je na 7-8 tys. zł. Sprawą 
dyskusyjną jest natomiast wy,soko·ść ądp~atnoś­
ci ponoszonej przez rodzicow, W osw1ac1e 
i ZHP sprawa jest w zasadzie uregulowana, 
w zakładach - trw;iją przymiarkll. Trteba 
jednak podkreślić __; nie ucierpią na tym ro­
dzice o najniższych dochodach. 

Nie przewidujemy, aby były jakiekolwiek 
dodatkowe kłopoty - kadra pedagogiązna jest 
zapewniona, z obsługową - są pewne trudno­
ści ale występowały one zawsze. Z konsulta­
cji' wynika ponadto, że WSQ:ystkic istnjeja,ce 
obiekty kolonijne zo.staną wykorz;ystane .. Tra­
dycyjnie, jak co roku, prowadzić będziemy 
bank wolnych miejsc. 

St. Ciesielka: - Kaszty - to w bieżącym 
sezonie problem rzeczywiście poważfily. Na pe­
wno potrzeby są wyższe, niż możliwo~ci i.c~ 
zaspokojenia z funduszy socjalnych. Niemr:ieJ 
zakłady pracy traktują wypoczynek dz1ec1 
priorytetowo, przed wczasami, wyc1eczkam1 
itp. 

G. Jabłońska: - W roku bieżącym wypłaci­
liśmy na zasiłki i inne statutowe formy po­
mocy 230 tys. zł - z funduszu socjalnego. 
Dotychczas były one pokrywane z funduszy -
związkowych. Tego typu działalność poważnie 
obc.iąża fundusz i ogranicza możliwości jego 
rozdysponowania zgodnie z właściwy>n prze-
znaczeniem , · 

A. Folka - Fundusz socjalny na 1982 rok 
w naszym zakładzie wynosi ()becnie 4,6 mln. zł 
- o okoł\J 400 tys zł mniej, niż w roku ub1e­
głyr... PLanuJemy w dwóch turnusach 350 
miejsc kolonijnych plus obóz · młodzieżowy. 
Pojawia się problem odpłatności za pobyt. 
Trzeba podwyższyć, ale o ile? Z 500 zł do­
tychczas do 2 500 zł? Taką wys0kość trzeba 
by zaproponować. · 

Od jednego z organizatorów - WOSiR w 
. Wieluniu otrzymuliśmy informację, że 

jedno skjerowanie ma kosztować około 10- tys. 
zł. Przy.' wczasach dla dorosłych - około 
8 tysięcy 

K Kl imek: - Nasze źródła dochodów to 
dotacje państwowe. odpłatność rodziców oraz 
dochociv własne drużyn harcerskich .Jeżeli 
kcrszt nohvfu rlziecka na obozie wyniesie około 
6,5 \y,-;. 7J. na jedneg0 uczestnika brakuje nam 
w obecnPj 'Yluacii około 4 tys. zł. N~e można 
przecież ściągnąć tego od rodziców, na to nie 

Dzieci muszą od ocząC 

pójdziemy. Ale naJmzsza odpłatność musi wy­
nieść co najmniej 1.000 z.I. 
Następny problem to obozy szkoleniowę. 

Zwykle O'bniżaliśm·y odpłatność dla ich ucze­
stników o 50 proc. W tym roku powstaje dy­
lemat: nie obniżać czy nie szkolić kadry, co 
może mieć zdecydowanie niekorzystne konsek­
wencje dla pracy ZHP. 

Ko1o.nie i obozy zdrowotne. Od wielu lat np. 
organi1Zujemy taki obóz w Jarosławcu dla 
dzieci chorych na cukrzycę. W ubiegłym roku 
koszt pobytu wyniósł 10 tys. zł, w br. obóz 
utrzymamy, ale czy nie będzie to już ostatni? 

Koszty są wysokJie, środków brakuje, wydaje 
się jednak, że ciągle część z nieb marnujemy 
poprzez niespójne dziiałanie, bra.k koordy111acji 
poczynań między wszystkimi organizatora.mi. 
W tym ro.ku szczególnie liczymy na wyelitni­
nowa.nie tych zjawisk, a także„." na dofinan­
sowanie z zakładów pracy. 

., A. Skonieczna: - O to właśnie - doiiuan­
sÓwanie z zakładów pracy - szczególnie pro­
siliśmy w czasie spotkań. 

K. Klimek: - Istnieją zresztą w tej mierze 
odpowiednie przepisy,_ których organ.i.zatorów 
kolpnii zakład może refundować. Należy do 
nich ZHP. 

A. Folka: - Rozumiem, że ze społecznego 
punktu widzenia pome>c jest bardzo ws.kazana. 
Ale z czego dać, gdy nie ma z czego pokryć 
swoich. potrzeb? . 

Teoretycznie istnieje możliwość wykorzysta­
nia pewnych sum z funduszu zakładowego -
już na poczet przyszłego roku. Załogi boją 
się jednak takich decyzji. Zakłady idą „pod 
planem", jaki ten fundusz będzie, i czy będzie 
- nie wiadomo. 

St. Ciesielka: - Trzeba chyba zacząć od 
potrzeb. Jeśli · zakład może je zaspokoić we 
własnym zakresie - w porządku. Jeśli nie -
nie mo:bna odmówić sfinansowania wyjazdu 
dziecka na kolonie czy -obóz, organizowany 
przez kogo innego. 

K. Klimek: - Przy ozym warto płacić odpo­
wiedniemu organizatorowtl - 1J1Jp. ZHP. Zdarza 
się bowiem, że zakład, nie mając własnej bazy, 

_zleca orga.nizację kolonii l;>iurom turystycznym. 
Koszty są wysokie„. 

A. Skonńeczna: - .„a potem okazuje się na 
dodatek, że dzieci nie mają właściwej opieki, 
a nawet dobrych warunków pobytu. 

A. Folka: - Nie wiadomo - lepiej zlecać 
innym czy organizować samemu. Przez 5 lat 
organizowaliśmy kolonie sarni, w Gdańsku -
90 miejsc, w budynku szkolnym. Ka'Zdego ro­
ku mus;cliśmy przeprowadzać remont, or'no-

w1c obiekt, płacić na komitet rodzicielski, itp. 
W 1980 roku, gdy umowa wygasła - zapro­
ponowano nam inne obiekty - za 12, 16 mln 
zł. 
~J. Dwornicki: -.:... Po prostu każdy" był za­

zaintere:.owany podniesieniem stawek, zwięk­
szeniem własnych korzyści. Dochodziło do te­
go, że zakłady, wypożyczając np. szkołę na 
okres wakacji. musiały przeprowadzać niemal 
remonty kapitalne. 

Dotychczas załatwia1iśmy miejsca kolonijne 
poprzez byłe zjednoczenie. Sprawa ta nadal 
pozostanie przy pełnomocniku. Ilość miejsc 
planujemy taką samą, około 130. Odpis na 
fundusz socjalny zmniejszył się w tym roku 
z ,2,1 do 1,9 mln zł. Aby pokryć wszystkie 
wydatki, potrzebpwalibyśmy drugie tyle Ta­
kiej sumy p.ie uzyska się podnosząc odpłat­
ność za świadczenia, a zresztą ni€ możemy 
pozwolić sobie na „drenowanie" ludzi, zwłasz­
cza w tym przypadku, gdy mogłoby to od­
straszyć ich od wysyłania dzieci na kolonie. 
W latach poprzednich i tak zdarzały się sy­
tuacje, że trzeba było ich namawiać i zachę­
cać do wysłania dziecka. 

Z góry wiadomo, że będziemy na minusie, 
jeśli chod?Ji o fundusz socjalny. Pokryje się 
to, częściowo przynajmniej, z wypracowaneg·} 
na -koniec roku zysku. Sytuacja w przędsię­
biorstwie po,..wala na takie posunięcie. trze ba 
jednak przekonać załogę. że cele, na jakie 
przeZIIlaczone zostaną te pieniądze, są ni~zbęd­
ne. 

Z. Pietrzak: - Został tu poruszony bardzo 
istot.ny problem. Fundusz socjalny jest za 
mały. Tymczasem załoga (a przynajmniej jej 
część) nie chce zgodzić się na pokrycie nie­
których wydatków z funduszu nagród. Fun­
dusz mieszkaniowy natomiast - u nas 17 mln 
,zł - jest zamrożony, nie ma sposobu, aby 
go ruszyć. 

U ub. roku z kolonii. organizowanych przez 
nasz zakład korzystało 420 dzieci i chcemy 
tym razem wysłać tyle samo. Potrzebna jest 
jednak furtka. wyjście, aby pieniądze. które 
są, moina bylo ruszyć, -około 3-4 mln prze-
2maczyć· na cele społeczne. 

A. Folka: - Jeszcze jedna sprawa: fundusz 
zawieszonych w tej chwilL związków zawodo­
wych. Wypłaciliśmy 220 tys zł na same za­
siłki statutowe -..,, z funduszu socjalnego. W 
ciągu roku z funduszu związków zawodowych 
wydawano na to milion. Ponadto związki w 
istotny sposób wspierały akcję socjalną. Aby 
znaleźć jakieś finansowe wyjście. wystąpiliśmy 
do ludzi aby - n e płacąc obecnie skł;1dek 

Foto: M. ZajtlLer 
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związkowych - dobrowolnie opodatkowali się 
l proc. od zarobków, co dałoby około 3 mln 
zł na podr.atowanie funduszu socjalnego. Nie 
zgodził się nikt. 

K. Klimek: - · Tymczasem piellliądze na po­
krycie dopłat do kolonii muszą się maleźć, 
Ustalenie wysokich odpłatności odstraszy ro­
dziców, a do tego dopuścić nie można. 

G. Jabłońska: - W br. pla,nujemy dwa 
26-dniowe tumusy dla 500 dzieci, w P·ięknym, 
zakładowym ośrodku. Nasze potrzeby są 
mniejsze - korzystać więc będą także dzieci 
z innych zakładów. Potrzeba na to ponad 
6 mln zł. Prowizorycznie liczony kos-z.l pobytu 
jednego dziecka kształtuje się w lt>'locie około 
12 tys. zł (na 14-drnowych wczasach dla do­
rosłych - około 8 tys. zł). 

Ale tkwią tu jakieś źr:ódła oszczędności. Na 
przykład pracownicy obsługi ośrodka są za­
trudnieni przez cały rok, a ośrodek jest se­
zonowy. Gdyby chociaż ich pensje pokrywane 
były z innego, nie ~ocjalnego funduszu. A mo-. 
że, co wi-ązałoby się także z korzyścią spo­
łeczną, przekształcić obiekt, nadający się do 

. tego celu, na ośrodek całoroczny, urządzając 
w nim np. prewentorium dla dzieci z <:alej 
Łodzi? Gdyby fundusz socjalny był obciążony 
kosztem utrzymania ośrodka tylko w tym 
okresie, gdy jest on rzeczywiście wykorzysta­
ny, koszt kolonii byłby około 3 tysiące zło­
tydh niższy. 
Niezależnie od tych problemów i uwag, ro­

bimy wszystko, aby nasze dzieci i młodzież 
mogły skorzys.tać z wypoczynku poza Łodzią. 
Do 10 kwietnia trwają zapisy, potem zorien­
tujemy się, jaki jest rozmiar potrzeb i jak je 

- zaspoko·ić. 

Przewidywane odpłatności wynoszą od 
800 zł przy tjochodach poniżej 3 tys. zł na oso­
bę. do 1.800 zł - przy dochodach powyżej 
10.000 zł. Przy czym - dotychczas - każde 
dziecko korzystało z naszych kolonii, bez 
względu na to. w zakładzie którego z ro­
dziców wypłacany jest zasiłek rodzinny. Tę za­
sadę utrzymamy także w br. 

A. Skonieczna: - Chciałam raz jeszcze pod­
kreślić, że w tym rciklt, mimo różnych trud­
ności. nie notujemy żadnych opóźnień w przy­
gotowaniu akcjł letniej, nie zamierzamy 
zmniejszyć jej rozmiarów. 
. G. JabłońsJ~a: -:- W ubiegłym roku 

mów było jeszcze więcej, jak choćby 
żywieniem, przy początkach systemu 
mentacji.„ 

proble­
z. wy­
regla-

E. Troczyńska - Popieramy akcję prowa­
dzoną prze prasę, pomaga to stworzyć właści­
wy klimat wokół problemu. Pewien nle_pokój 
budzą jedna.k informacje o kosztach, cenach, 
oplatach, stawkach. Nie są to jeszcze osta­
teczne ustalenia. Liczymy, że' poprą ak-cję i 
szerokim frontem włączą się do organizacji za­
.kłady ..pracy. Różnie to jednak wygląda, podej­
ście załogi jest zróżnicowane, jak choćby wy­
m:ieniiona przez jednego z uczestników naszej 
dyskusji niechęć do niewielkiego przecież opo-
datkowania się na cele socjalne. · 

Bardzo ważne zadania to objęcie wypoczyn­
kiem dzieci zagrożonych, z rodzin najbńed­
niejszych. Jest to zresztą działalność prowa­
dzona systematycznie. nie jednorazowa, ki!ku­
nuesięczna akcja. · 

Sprawa, na którą warto· zwrócić uwagę -
to szersze niż dotychczas wykorzystywanie 
naturalnego zaplecza Łodzi. Wypoczynek, 
choćby w. formie krótkich biwaków, kilku­
dniowych obozów w miejscowościach położo• 
nych niedaleko miasta. można zorganizować 
stosunkowo tanim kosztem, wykorzystując na­
mioty i inny sprzęt, jaki zwykle jest w za­
kładach pracy. 

Ponadto już teraz trzeba zainteresować się 
. zgromadzeniem sprzętu kuchennego i innych 
elementów wyposażenia obiektów kolonij­
nych. Zwykle działo się to w maju - czerw­
cu, a tym razem można przewidywać zrtacznie 
większe kłopoty . stąq potrzeba więcej czasu. 
Dużo mówiono •tu o stawkach.i o funduszu 

socjalnym. Nie mogą one być zbyt· wysokie, 
aby nie odstraszyć rodziców. Jak ruszyć za­
mroż.ony fundusz mieszkaniowy? Sprawa wy­
maga rozwiązania w skali całego kraju. 

A. Folka: - Z praktycz.nego punktu widze­
nia -'-- nie należałoby tak drastyczni~ to 
ma miejsce w tej chwili, ograniczać działal­
ności socjalnej zakładów. Trzeba uczulić na te 
sprawy dyrektorów, kierujących obecnie jed­
l).Oosobowo· zakładami. Możemy zaprzepaścić 
zdobycze wielu lat Tym bardziej. że i "!śród 
za1og: trafiają się glosy: z jakiej racji płacić 
z funduszu socjalnego za kolonie, wczasy, 
obiady itp. Lepiej te pieniądze podzielić 1 w 
formie gotówki orzekazać ludziom. Nie mo­
żemy brać tych głosów pod uwagę. Wyjście 
jednak zna!eż~ trzeba. Stwierdzenie: tyle- jest 
i w tym co ·jest, trzeba się zmieścić, frioże 
przynieść poważne i długotrwałe, Begal.ywne 
konsekwencje. Jest to chyba, w obecnej sy­
tuacji , problem którym zająć się muszą nie 
tylko komisje socjalne, lecz także kierownic­
twa zakładów. 

W ubiegłym sezonie wyjechało na kolonie 
i obozy poza Łódż około 70 tysięcy dzieci. W 
tym roku organizatorzy planują wypoczynek 
dla zbliżonej liczby uczniów. Kłopoty są, 
lecz - sądząc po wypowiedziach uczestników 
naszej dys'kusji - dzieci nie powinny na: tym 
ucierpieć . Zapewnienie im wypoczynku w wię­
kszości zakładów pracy uznane zostało za jed­
no z priorytetowy.eh zadań, nawet gdyby 
oznaczać tu miało zmniejszenie zakresu pozo­
stałych usług z dziedziny socjalnej. Znaczny 
wzrost kosztów wakacyjnego wypoczynku nie 
powinien ponadto - co podkreślano w dysku­
sji - sfać się barierą, utrudniającą rodzicom ' 
wysłanie pociech -ia kolonie czy obóz. Tych 
dodatkowych obciążeń nie powinny odczuć 
zwłaszcza rodziny wielodzietne, znajdujące się 
w trudnej sytuacji materialnej. Szereg wyni­
kających stąd problemów, np. w jaki sposób 

• pokryć niedobory funduszu socjaln~go - orga­
nizatorz:\; zmuszeni będą w tym sezonie roz­
wiązać w sposób doraźny, zróżnicowany w za­
leżności od sytuacji w zakładzie. Próby takich 
rozwiązaó. są już przez, organizatorów podej­
mowane z dobrym skutkiem. 

Dyskusję 
prowadziła i oprącowała: 
TERESA JERZYKOWSKA • I 
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W zainteresowaniu przeszłością powinniśmy sięgać również do źródeł 
~~k.o i:-02;umianych, a\ly móc wyrobić sobie pełniejszy sąd o tych 
·~nmkach, które składały się na naszą teraźniejszość i umieć odnosić 
się .łfo nich krytycznie. Z tego to powodu prezentujemy Czytelnikom 
trzy teksty traktujące o najnowszych czasach z historii Polski: odejście 
z areny politycznej ziemiaństwa widziane oczyma współczesnego 

młodego historyka Krzysztofa BaraJl!Lwskiego; stosunek do kultury 
szlacheckiej widziany i oceniany oczyma Melchiora Wańkowicza i 
pierwszą część szkicu współczesnego historyk;:Jl Zenona Janusza 
Michalskiego o myśli politycznej Józefa Piłsudskiego i jego miejscu 

I 

Jak 
• • • z1em1a 1e 

odchodził' 
w 
przeszłość 
KRZYSZTOF BA1RANOWS.KI 

Wychodząc z warszawskiego Teatru Narodo­
wego, w którym właśnie grano sztukę, opartą na 
napisanej przed wojną powieści Witolda Goi:n­
browicza „Opętani", przedstawiającą między in­

nymi specyficzną atmosferę ziemiańskiej de­
grengolady, usłyszałem przypadkiem słowa: . 

- Cóż to za obrzydliwe zohydzenie narodoweJ 
tradycji. 
Wypowiadający je nie był żadnym wiekowym 

„wapniakiem", ale dwudziestolatkiem._ _Sądzę,. ż~ 
wyrażał pogląd silnie ugruntowany dz1s w opmu 
społecznej, w której tradycja ziemiańskiego .dw~­
ru zaliczana jest niemal do narodowych św1ętos-

tl -
Przez trzydzieści kilka lat Polski Ludowej te-

matyka dotycząca roli ziemiaństwa w dziejach 
Polski międzywojennej była prawie zupełnie nie­
obecna w badaniach naukowych. O roli tej war­
stwy społecznej tak bardzo typowej dla niedale­
kiej przeszłości pisano mało, najczęściej ograni­
czano się do powierzchownych negatywnych o­
cen. Prawem konstrastu w społei:zeństwie ura­
stała legenda o pełnych cnót ośrodkach kultury, 
jakimi były ziemiańskie dwory, czy też o ich 
pozytywnej działalnoścL Z pewnością, tak jak 
i w wielu innych legendach, znajdowały się w 
niej okruszyny prawdy, sporo było jednak zwyk­
łej przesady. 
Otóż wbrew szeroko rozpowszechnionym po­

glądom zarówno rola polityczna, gospodarcza, 
jak i społeczna ziemiaństwa w latach między­
wojennych była sto~unkowo niewielka. Przed­
stawiciele tej warstwy uważający się nadal za 
„sukcesorów wielkich tradycji", cieszyli się albo 
dużą popularnością wśród części społeczeństwa, 
albo wzbudzali niechęć, czy nawet nienawiść. 
Było to więc środowisko kontrowersyjne, o któ­
rym mówiono albo bardzo dobrze, albo bardzo 
źle. 

Znaczny kredyt moralny i polityczny, jaki . zie­
miaństwo posiadało w przededniu powstania II 
Rzeczypospolitej, a także w pierwszych latach 
jej istnielllia, a którego nie porafiło nigdy wyzy­
skać, wypływał z. historycznych przesłanek. Wy­
idealizowana podczas zaborów dawna Rzeczpos­
polita była państwem szlacheckim. Co prawda, 
wielu historyków czy też publicystów obarcza­
ło szlachtę winą za upadek Polski, ale większość 
uczonych i popularyzatorów, również wszystkie 
niemal podręczniki historii, gloryfikowały „jej 
najlepszych synów" - przedstawicieli szlachty. 
Nie bez znaczenia była też sugestywna apologia 
tej warstwy społecznej, jaką w „Trylogii" dal 
Henryk Sienkiewicz. Takie poglądy oddziaływa­
ły nie tylko na ludzi o zdecydowanie zachowaw­
czych poglądach, ale również na mało wyrobio­
ne politycznie środowiska. Dla pewnej części 
Polaków żyjących w XIX czy też w pierwszych 
latach XX w. ziemianie byli „sukcesorami wiel­
kich tradycji". 
Pamiętano szlachcie jej konstruktywną działal­

ność polityczną w XVI w„ czy też jej bojowy 
animusz z następnego stulecia. W glorii sukce­
sów Kircholmu, Kłuszyna, Beresteczka, Chocimia 
czy Wiednia w niepamięć poszła kompromitacja 
spod Piławiec. Zapomniano o warcholstwie szla­
chty z czasów saskich, ale pamiętano mocno wyi­
dealizowaną partyzantkę Konfederacji barskiej. 
Najzupełniej niesłusznie przypisywano jej suk­
ces Konstytucji 3 Maja. Wojny napoleońskie to 
także były w pamięci społeczei'tstwa sukcesy zie­
miańskich synów szarżujących w oficerskich 
mundurach .pod Samosierrą . Wreszcie laury pow­
stania listopadowego, w którym udział ziemiań­
stwa nie był specjalnie duży, przypisywano ofice­
rom częściowo tylko legitymującym się niekie­
dy już dość wątpliwymi szlache~kimi rodowo­
dami, a nie „chamom'', którzy walczyli pod ich 
J<cmendą. 

A wreszcie przyszło powstanie styczniowe, któ­
re legenda najzupełniej niesłusznie przedstawia­
ła jako prz.ejaw ziemiańskiego bohaterstwa. Póż­
niejszy sanacyjny ideolog, Tadeusz Hołowko, tak 
oto pisał w 1919 r . : „Powstanie 1863 roku to był 
pański gest, pełen rezygnacji, lecz i godności lu­
dzi tej klasy w Polsce. która schodziła z areny 
politycznej". 

Istotnie w drugiej połowie XIX w. ziemiaństwo 
poczęło ustępować z areny dziejowej. Uwłaszcze­
nie ct:iłopów podcięło całą ekonomikę tej war­
stwy. Przywykli do prowadzenia gospodarki w 
oparciu o. bezpłatną siłę pańszczyżnianą nie 
umieli ziemianie w swej olbrzymiej większości 
dostosować się do nowych warunków. • 

W znacznym też stopniu zmienił się skład zie­
miaństwa Coraz to liczniejsze stawały się wśród 
niego rodziny mieszczań>;kie, bardzo często zre­
sztą niemieckiego lub żydowskiego pochodze­
nia. Nie brak też było wśród nowego 7iemiań­
stwa pr7edstawicieli dawnych rodzin chłopskich, 
a więc zbogaconycb młynarzy, kuprów drzew­
nych czy też spekulantów rolnych, zamawiają­

: cyiZh sobie u zawodowych heraldyl,ów fikcyjne 
drzewa genealogiczne. 

Powszechnie przyjmuje się, że wydarzer,iia z 
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w historii Polski i roli, jaką współcześnie odegrała legenda o Marszałku. 

lat 1905-1907 spowodowały dalsze jeszcze osła­
bienie pozycji politycznej ziemiaństwa. Otóż co 

• do tego można mieć pewne wątpliwości. Realne 
niebezpieczeństwo ze strony lewicy zmusiło licz­
ne jeszcze na ziemiach polskich siły zachowaw­
cze do politycznej konsolidacji. Najbardziej pręż­
na gospodarczo wielka burżuazja w większości 
nosiła niechętnie w Polsce widziane niemieckie 
naz 11iska. Inteligencja miejska, w znacznym 
stopniu wywodząca się ze środowiska ziemiań­
skiego i często powiązana z nim rodzinnie, nie 
posiadała jeszcze w tym czasie zbyt dużego au­
torytetu społecznego. Kosmopolityczna arysto­
kracja miała na swym koncie zbyt wiele grze­
chów, aby mogła się wysunąć na czołowe miejsce. 
Wszystkie siły zachowawcze, włącznie nawet z 
drobną burżuazją, patrzyły teraz z oczekiwaniem 
na ziemiaństwo, że stanie ono na czele całej 
skonsolidowanej prawicy polskiej. 

W momencie powstania Odrodzonej Polski o­
kazało się, że ziemiaństwu brak ludzi, którzy by­
liby zdolni do odegrania poważniejszej roli po­
litycznej. Co prawda z tej warstwy wywodził się 
Józef Piłsudski, ale dawno już stracił bliższe z 
nią kontakty. Znakomity ekónomista i mąż stanu, 
Władysław Grabski, był właścicielem majątku 
ziemskiego, ale uważał się raczej za przemysło­
wca niż ziemianina, a jako zwolennik umiarko­
wanej reformy rolnej nie cieszył się sympatią 
szerokich rzesz posiadaczy ziemskich. Wysuwa­
ni natomiast na czołowe miejsce ziemiańscy po­
litycy okazywali się ludźmi małego formatu. Do 
pierwszych sejmów, jak również i do pierwszego 
senatu, weszło jeszcze sporo przedstawicieli 
środowiska ziemiańskiego. Rola ich jednak na 
tamtym terenie była stosunkowo nikła. Z kolei 
do następnych sejmów i senatów wchodziło już 
coraz to mniej ziemian, coraz też mniejsze po­
siadali tam oni znaczenie. Marzenia o zajęci'J. 
w II Rzeczypospolitej czołowej roli politycznej 
zostały więc bezpowrotnie przekreślone. 
Następował upadek gospodarczeg..o znaczenia 

ziemiaństwa. Dość powszechnie utrzymuje się le­
genda, że przyczyniła się do tego ustawa o refor­
mie rolnej. Otóż dokładna analiza wyników jej 
relizacji wykazuje, że w niewielkim stopniu do­
tknęła ona polskie ziemiaństwo. ślamazarnie re­
alizowana ustawa objęła przeważnie grunta nie­
mieckich właścicieli ziemskich w zachodnich wo­
jewództwach, częściowo należące do arystokra­
cji latyfundia, majątki państwowe, czy wresz­
cie folwarki przejęte przez banki za długi. W rze­
czywistości więc w bardzo niewielkim stopniu 
dotknięta została reformą rolną średniozamoż­
na warstwa /liemiańska. Natomiast z roku na rok 
kurczył się Jej stan posiadania. Spowodowane to 
było w znacznej części życiem nad stan, podzia­
łami rodzinnymi, nadmiernym zadłużeniem. W­
lątach międzywojennych ziemianie rozparcelo­
wali kilkakrotnie więcej gruntów dobrowolnie 
niż na skutek obowiązujących zarządzeń ustawy 
o reformie rolnej. Szczególnie kryzys gospodarczy, 
który zaczął się w 1929 r. i utrzymywał się pra­
wie do połowy lat trzydziestych, bardzo poważnie 
podciął ekonomiczne podstawy ziemiaństwa. 
Porównując stan posiadania tej warstwy (ale 

nie całej wielkiej własności Ziiemskiej, gdyż kom­
pleksy leśne należące do arystokracji nie ulega­
ły większym zmianom) okazuje się, że między 
1921 a 1939 r. zmniejszył się on o około 30 proc„ · 
a uwzględniając tylko użytki rolne o około 40 
proc. Jednocześnie przeciętne obciążenie długa­
mi w przeliczeniu na 1 ha wzrosło w tym okresie 
przeszło trzykrotnie. W latach trzydziestych pa­
nował pogląd, że gdyby nie moratoria i różne­
go rodzaju umorzenia zaległych podatków, wła­
dze bez większego trudu mogłyby przejąć niemal 
połowę gruntów ziemiańskich. Coraz to większa 
liczba majątków była tak zadłużona, że bardzo 
często zachodziła konieczność przejęcia ich zarzą­
du przez kuratorów sądowych. 

Z pewnością w latach 1922-1928 sytuacja ma­
terialna ziemiaństwa jeszcze była nadzwyczaj 
korzystna. Później jednak wyraźnie zaczęła się 
zmniejszać dochodowość majątków ziemskich. 
Szczególnie· w latach „wielkiego kryzysu". Po­
ziom życia dworu ziemiańskiego stawał się co­
raz to niższy. Nadal co prawda nie trzeba było 
skąpić wydatków na produkty żywnościowe, mo­
żna było utrzymywać cugowe i wierzchowe ko­
nie, zatrudniać liczną, ale nadzwyczaj nędznie 
opłacaną służbę, ale jednak nie można było so­
bie pozwolić na poważniejsze wydatki w go­
tówce. Przeważająca część dworów ziemiańskich 
do minimum ograniczała wydatki na cele kultu­
ralne, a więc na książki, czasopisma, wyjazdy 
do większych miast do teatrów itp. W wielu 
okolicach poziom intelektualny ziemiaństwa był 
już znacznie niższy niż pogardzanych przez nich 
łudowych nauczycieli. · 

Coraz to częściej mówiło się „O pokrytej bli­
chtrem ziemiańskiej nędzy". Pozornie można 
było jeszcze zadawać szyku przyJeżdżając w 
targowe dni do sąsiednich miast eleganckimi 
ekwipażami ze stangretami w liberiach. Jednak 
już około 80 proc. ziemian, posiadających ma­
jątki poważnie zadłużone, albo źle gospodaro­
wane, musiało bardzo poważnie ograniczyć wy­
datki w gotówce, niekiedy nawet rezygnując z 
nabycia porządnej odzieży, czy też z wysyłania 
dzieci na wyższe studia. ' 

Pisząc o coraz to bardziej kurczącym się stanie 
posiadania i dochodowości majątków ziemskich 
nie można tu brać pod uwagę wielkich posiad­
łości należących do arystokracji czy też niekie­
dy najzamożniejszych przemysłowców. Były to 
przeważnie wielkie kompleksy leśne. Ą folwar­
ki należące do takich dóbr były zwykle uprze­
mysłowione i dzięki temu znacznie bardziej do­
chodowe. 

Przy ocenie ziemiaństwa lat międzywojen­
nych nie można jednak pominąć i jego pozyty­
wnych osiągnięć. Pewna część ziemian mimo nie­
zbyt sprzyjających warunków prowadziła wzo-

• rowo swe gospoda.rstwa, osiągała bardzo wysokie 
wyniki, zarówno w zakresie produkcji rolnej, 
jak i hodowlanej. Wiele ziemianek z dużym samo­
zaparciem oddawało się pracy charytatywnej. A 
wreszcie znajdowały się jednostki, co prawda 
bardzo nieliczne, które oddawały się literaturze 
(np. Ludwik Hieronim Morstin, Ignacja Pią­
tkowska), nauce np. (prof. Feliks Wiśniewski 

prof. Karol Kurnat<.iwski), zapraszały do sweg-0 
majątku na dłuższy pobyt znanych artystów (np. 
Tadeusz Gustaw Jackowski). W porównaniu je­
dnak z okresem przedwojennym w latach Il Rze­
czypospolitej coraz to rzadziej „gościły muzy w 
ziemiańskich dworach". 

Niemal wszyscy ekonomiści okresu między­
wojennego zwracali uwagę, że kapitał zainwe­
stowany w majątkach ziemskich przynosił zna­
cznie niższy dochód niż ulokowany w przemyśle, 
handlu czy nawet w nieruchomościach miejskich. 
Bardzo rzadkie jednak były wypadlri, aby zie­
mianin rozparcelował lub sprzedał swój mają­
tek, a otrzymane pieniądze zainwestował w przed­
siębiorstwie przemysłowym lub też w czynszo­
wych kamienicach. Być może pewną rolę odgry­
wała obawa przed koniecznością przekwalifiko­
wania swej specjalności zawodowej. Najważniej-
szym jednak czynnikiem, który po-
wodował, że ziemianie wbrew powr-
nym zaleceniom ekonomiki kurcwwu 
trzymali się swych mało in.tratnych ma-
jątków ziemskich był specyficzny pogląd, bar­
dzo szeroko i;ozpowszechniony w tamtym okre­
sie, że w utrzymującej się jeszcze wówczas dra­
binie społecznej stanowisko właściciela ziemskie­
go, i to w dodatku ziemianina z dziada pradziada, 
znajdowąło się znacznie wyżej niż przemysłowca, 
kamienicznika lub kupca. Wciąż utrzymywał się 
pogląd - wywodzący się z pewnością jeszcze 
z czasów dąwnej Rzeczypospolitej, gdy to osia­
dający w mieście szlachcic, zajmujący się „nie­
godnym" handlem czy wytwórczością przemysło­
wą tracił swój herbowy klejnot - o wyższej 
hierarchii zawodu ziemianina. Ten też właśnie 
specyficzny snobizm, tak bardzo silny jeszcze 
w latach międzywojennych, powodował, że zie­
mianin, który by swój niezbyt dochodowy mają­
tek zamienił na przynoszącą duże zyski miesz­
czańską kamienicę, czułby się zdeklasowany, 
straciłby swój dotychczaso'Wy prestiż społeczny. 

W okres II Rzeczypospolitej ziemiaństwo wkra­
czało pełne jeszcze nadziei na odegranie poważ­
nej roli politycznej. Rzeczywistość przekreśliła te 
marzenia. W· ciągu międzywojennego dwudziesto­
lecia prawie zupełnie straciło ono swe politycz­
ne znaczenie. Gwałtownie zmalała jego ekono­
miczna rola. Nadal jednak na drabinie społecz­
nej hierarchii, w nieoficjalny sposób utrzymują­
cej się jeszcze w tym okresie, „dziedzice" zie­
miańskich majątków, chociażby stojących już na 
progu bankructwa, zajmowali wysoką pozycję. 
Ni~ bez przyczyny też bohaterka „Opętanych" 
vy1to~d~ ~ombrowicza, panna z bankrutującego 
ziennanskiego dworu, powoli schodząca do roli 
~uksu~owej kokoty, za swój klejnot herbowy 
i powmowactwo z arystokratycznymi rodami o­
trzy!Il~je · od . milionera chłopskiego pochodzenia 
Mahmaka, wielokrotnie wyższe „honorarium" niż 
dostałaby je dziewczyna z innej grupy społecznej. 
I w tym za~esie prestiż ziemiańskiego dworu był 
atutem mozhwym do wygrania. 
Wrzesień 1939 r. na przeważającej części ziem 

przedwojennej Rzeczypospolitej był końcem zie­
miańskiego świata. Jedynie tylko w Generalnej 
G_ube_rni _i to tylko w majątkach nie objętych 
mermeckim zarządem, utrzymało się ziemiań­
stwo do lata 1944, czy też na terenach leżących 
na lewym brzegu Wisły do zimy 1945 r. Był to 
już jednak zupełnie inny okres dziejów ziemiań­
stwa. Okres znacznego dobrobytu, niekiedy boha­
terskiego szafowania własnym życiem a nie­
kiedy ocierania się o gospodarczą kolaborację z 
okupantem. 

~eforffi:a. ro~na Polski Ludowej zmiotła z po­
w1erzchm zyc1a gospodarczego i politycznego wa­
rsh"".'ę. ziezp.iańską. Jedni z jej przedstawicieli po­
traf.1h ;vłączyć się w zachodzące w kraju przeo­
brazema społeczne i odegrali znaczną rolę w róż­
nych dziedzinach życia Polski Ludowej. Inni 
nawe~ jeszcze w drugim lub nawet i trzecim po~ 
kolemu pozostali tylko „bezetami" (skrót od 
słów: „były ziemianiiln.") wciąż żyjącymi marzenia­
md o po:w:ocie do upiększonych rodzinną legendą, 
dawno JUZ rozparcelowanych folwarków. 

FDQtJ 
poszla-
checkie 
MELCHIO·R WAŃKOWICZ 

• 

Znowu, jak w każdym podejściu do naszych 
rozmyślań o tym, czym jesteśmy, uderzy nas 
- dwoistość: 
Chłopak pasie krowy i jest pierwsza klasa 

(ten artykuł był pisany w Rzymie w 1945 r.). 
Kończy siedmiooddziałową szkołę pows~echną 

- morowy szprync z konopiastą czupryną -
tylko uczyć dalej takiego. Idzie do gimnazjum 
- spójżcie na niego i na jego kolegów na 
boisku - pierwszorzędne chłopaki. 

Na uniwersytecie już czasem zaczyna 
małpieć. Ale po ukończeniu uniwersytetu 
małpieje na pewno. Ledwo otrzymał dziesiątil:ę 
służbową - inny człowiek się robi. Już siadł 
„z tamtej strony okienka", już odwala 
uprzywilejowanego dygnitarza, już strzeże 
„godności urzędu" i jak się tam nazywają te 
żało~ne przywileje, których się dochrapał. 
„Ten co to nazwisko przybrał - pisze 
Ksawery Pruszyńsl:i w swojej książce 
=Droga wiadła przez Narvik= - chciał się 
nim wkupić nie w polskość, ale w pańskość, 
przez owo „ski", przez całą tę „ziemiańskość". 
(„.) Był tfl półpanek, podpanek. Tysiące takich 
lt,!dzi o ekonomskich duszach wrosło ciągiem 
wieków w kark ludzki w Polsce, jak wrasta 
w nie świerzb, jak wgryza się giez koński. 

Osiadło. Polska się zmieniała, oni trwali". 
Ludzie się już nawet nie dziwu1ją, co się 

stało z tym „byczym Frankiem", czy · 
„morowym Staśkiem". Wiadomo - po·szedł 
już po drodze życia zarobkowego (to 
niekoniecznie musi być urząd), osiągnął 
pierwszy szczebel. Wirlać tak musi być -
stwierdzają zrezygnowani Polacy. 

Tymczasem wcale tak być nie musi. Na 
Zachodzie ludzie do końca życia zachowują 
młodość, prostotę i życzliwość („.). 

Nie sądzę, żeby w „Tom Sawyer" Marka 
Twaina był wiele lepszy materiał ludzki niż 
np. w „Latoroślach" Sieroszewskiego. 
Tymczasem u nas „tyle jest książątek i tak 
mało z nich zostaje królami" - jak mówi 
przysłowie francuskie. 

Jeśli porównać wytwarzanie człowieka w 
Polsce do jakiegoś procesu fabrycznego, to 
gdzieś tam u końca taśmy Taylora jest 
ostatni czan z jakimś niewłaściwym 
barwnikiem, który wszystko psuje. 

W Persji objaśniono mnie, jak poznawać 
f<l:lsyfikaty pewnego rodzaju dywanów 
perskich. Mianowicie, nie może w nich być 
czarnego. kolOTu. Bo w owych czasach czarny 
kolor zawierał składniki gryzące, które zżerały 
po kilkudziesięciu latach dywan. 

Czan z poszla.checkimi fumami zżerał nasz 
chł·opski narybek. 

Jak się psuje 
człowiek w Polsce? 

Jakiż to taki składnik gryzący znajd1uje 
pierwszorzędna wełna polska w ·ostatnim 
czanie? 

Znajduje tam - roztwór kuJ.tmy 
poszlacheckiej. 
Gdzieś w zami.erzchłej przeszłości kultuira ta 

powstała z praw rycerskich, a indygenat 
wyrastał. z krwi_. Potem, coraz bardz.iej, stan 
szlac?ecki stał się stanem spożywają.cych 
bromonych przywilejami. Jeśli szlachta ' 
lubiła mówić, że jest z ojca miecza to 
zapomniała dodawać, że jest z matki -
saki.ewki. Wytworzyła się plutokracja 
swoist~go typu. Nie ta np. wenecka, gdzie 
patrycJusz dobrze musiał się napocić nim 
okr~.t z . korzeniami sprowadził z dale'kich 
Indn. N1.e ta typu holenderskiego, gdzie . 
Flamandczyk dobrze się namozołił nim 
bezlronkU!l'en~yjne sukna y.ryslał ~ świat. Nte 
ta ty~u angielskiego, gdzie młodzi ludzie 
płynęli na ciężkie przygody na morza Nie 
skandynaws•kiego, gdzie energia ludz;ka· 
dawał~ to, czego dać nie mogła jałowa ziemia. 
~aczeJ ta .typu hiszpańskiego, o którym pisze 
1ed~n. z historyków angielskich, że Hiszpanie 
chc1el1 zachować wielkość imperium 
i wszystkie fumy, ale nie chcieli za to płacić 
Wy'Siłkiem. 

J ed.na.k od losu His z.panów zachowało nas -
inne. położenie geograficzne, zmuszające do 
wysiłku. .I stąd ten czynnik miecza nie s.parcial 
osta~eczme, stąd te tradycje poświęcenia 
i ofiary, tak żywe w naszym narodzie. 

Na co dzień rzeczywi...stość jednak była 
inna. 

Masa szlachecka, nadająca ton duszy 
narodowej wytworzyła w wybijającym się 
Polaku światopogląd, że jego powodzenie 
polega nie na pracy, a na ucr.epieniu się 
skrawka jakiegoś przywileju. Nie było 
'.11i~szczaństwa polskiego, przez które n!.lrmalnie 
1d~1e fluktuacja żywych sił z dołu dJo góry, 
Wiele wygodniejsi dla szlachty byli Zvdzi 
których można było krócej trzymać n(ż ' 
m!eszczaństwo i którzy więce.j niż 
mieszczaństwo nadawali się do spółki 
eksploatującej chł<ipa. W Polsce po,wstały niby 
d:"'a. naro9~ - szlachecki i chłopski, a między 
mm1 - scrana żydowska. To też znakomicie 
współdziałało w tworzeniu się dwoistości 
duchowego oblicza Polsld. 

Polsce nie dały dzieje tych natu>ralnych 
korektyw,_ jakie mają inne narody, ki.edy 
przychodzi rewolucja i automatycznie zrzuca 
przeżyte formy. 

Pierwsza przyczyna - to położenie 
geograficme, które nie pozwalało warstwie 
rządzącej z,u'f)ehlie się zdegenerować. 

Druga - to liczebność tej warstwy, 
stanowiącej dziesięć z czubkiem procent 
I rozbudowanej wieloszczeblowa. 

Rewolucja więc, wyrzynająca dziesięć 
procent narodu i nie mająca resursów w 
mieszczaństwie, byłaby zagładą narodu jako 
takiego. 

Trzecia przyczyna - zabory, które 
skierowały uwagę na zewnątrz. 
Każde społeczeństwo miało w swoim cza~ie 

odświeżającą rewolucję, my nie. Weszliśmy w 
dwudziesty wiek po zdjęciu całunu niewoli 
niemal z nienaruszonymi upod<>baniami z 
epoki saskiej, bo epoka oświecenia nie 
przeorała narodu, była zbyt krótka. 
Zaczęła się infiltracja mas dolnych w góru-e. 
Na Zachodzie to się odbywało tak, że syn 

chlapa zostawał straganiarzem, jego syn 
sklepikarzem. Ten sklepikarz miał swoje 
zainteresowanie i obyczaje - szedł w sobotę 
na kręgle i kufelek piwa, powoli zmieniali 
atmosferę od pradziada, który tkwił w masie 
ludowej, po prawnuka, który dostawał slę do 
parlamentu. 

U nas było inaczej. Ten chłopczyna pasący 
krowy, którego powołałem na początku na 
koronnego świadka, nie miał żadnych kręgli po 
drodze, tylko dostawał się od razu w sferę 
„jaśnie oświeconych". 

Ci „jaśnie wielmożni" - to była wyrzncona 
na bruk miejski szlachetczyzna z w3zystkimi 
narowami z przeszło·ści, ale z urwanymi 
przywi<lejami, o·brażona na cały świat, 
poszukująca skrzętnie namiastek jakichkolwiek 
bądź przywilejów, za które trzeba było nieraz 
płacić większym wysiłkiem niż za rezultaty 
rzetelnej pracy. 
Cóż miał robić nowo uzyskany adept tej 

szlachetczyzny, która teraz nazywała się 
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„inteligencją"? Brał te wzory, których się 
uczył u pani Kowalskiej czy Majewskiej, 
która v.-prawdzie utrzymywała ostatniorzędną 
„stajnię" dla studentów, ale której mąż 
nieboszczyk, pisarz magistratu, miał ojca, 
którego ojciec „jeszcze w powstaniu", ho, ho„. 
posiadał mityczne dobra ziemskie. W gruncie 
rzeczy te mityczne dobra to było zwykle 
zwisanie u klamki możniejszych nierobów, 
którzy znowu zwisali u klamki jeszcze 
możniejszych. ( ... ) 
(.„) Ta „kolumna duchów", piętrząca się od 
waszecia-poprzez wielmożnego do jaśnie 
oświeconych, poczęła się z wolna przemieszczać 
do miast i .formować się od asesora, poprzez 
naczelnika i dyrektora do ministra. Pan 
Kowalski, pisarz magistra.tu, otrzymywał 
miejsce przez protekcję pana radcy w taki 
sam ~posób, jak dziadek Kowalski otrzymywał 
prebendę „officyalisty'' u dziadka pana 
radcy. („.) 
( ... ) „Młodzież chłopska - pisał Józef 
Chałasiński, omawiając pamiętniki młodzieży 
chłopskiej - w procesie zdobywania 
wykształcenia zatraca kulturę macierzystego 
środowiska, kulturę bogatą w społeczne 
i materialne wartości zmpełnie nie wyzyskane 
w rezwoju narad.u. Toteż inwazja młodzieży 
chłopskiej do warstw wyższych, tak jak ona 
się dotychczas dokonuje, jest zjawiskiem 
wysoce ni.epożądanym dla przyszłości Polski. 
Nie chodzi o ratunek dla szlacheckiej bltury 
przed chłopskimi synami, lecz chodzi o ratunek 
chłopskich synów przed kulturą szlechcką". 
Tę ciężką prawdę o straszliwym przedz!ale 

po latach deklamacji „z polską szlachtą polskf 
lud", tę prawdę, którą wyłuskuje zimny 
skalpel socjologii - czuła bezradnie 
li.tera tura ... 

I nic właśnie tak nie maluje tego bezmiaru 
naszego nieszczęścia, jakim jest niez.asibnie 
kultury narodowej przez warstwy od dołu, 
jak rozpaczliwa próba Prusa, który wybrał 
sobie na bohatera tak żałosnąyostać, 
v.:yrzekającą się wszystkiego, co mógłby 
wnieść ze sobą chociażby od swego opiekuna 
straganiarza (który znowu musiał być 
usprawiedliwiony w swym plebejuszostwie 
tym, że był eks-żołnierzem Bema), choriai:by 
od jego żony praczki, tylko łapczywie chłome 
drogo przepłacaną namiastkę kultury. ( ... ) 
( ... ) Rzecz dziwna, jak przy całej tej 
połyskliwej kulturze poszlacheckiej sprawy 
kulturalne były zepchnięte na margines życia 
mas. To jest bardzo zrozumiałe - skoro się 
daje namiastkę (pseudokulturę tówarzyskąl, to 
na długi czas się zamyka popyt na produkt 
istotny. ( ... ) 

Rządy z fumami 

Nie ma drobnej wady w zyc1u 11połecznym. 
Kazda drobna, a pow ,:z.ecl111a \\ ada sub!' WUJ"' 
się w styl życia, wyplętrza w narost, pod 
którym żyć trudno. 

Jeśli się mieszka kolo ogromnie 
ugrzecznionych przy przechodzeniu p~zez 
drzwi Polaków, którzy, kiedy człowiek 
samotny zachoruje. nie mają zwykłego 
ludzkiego poczucia, żeby mu pomóc - to się 
uważa za drobną indywidualną wadę. Ale n e 
rllc.ży zapominać, że ci ugrzecznieni, 
a nieuczynni Polacy, przeniesieni na urząd, tę 
drobną indywidualną wadę za sobą pawlokłl, 
jako prawidło życia. 

W naszym tułactwie, jeśliśmy zmuszeni b~ li 
isć do różnych urzędów, czyniliśmy to ze 
ści 'nlętym sercem. Taki kontrast był między 
n\ącym pod znaki narodowe dołem a tą 
zafumowaną górą. Ilem razy musiał odw.edz1ć 
jakiegoś naszego przedstawiciela 
dyplomal)!cznego, niemal z reguły poczynał się 
cyrk według tych samych wzorów: 
telefonowame bez potrzeby w mojej obecności 
do najbardziej postawion:,:ch cudzoziemców, 
uzywanie wszelakich języków. podnos1.en;e 
nogi pod nos, żeby pokazać niesłychane 
w deseniu angielskie skarpetki. tłumaczenie, 
jak to różni przedstawiciele innych państw 
płaczą naszemu przedstawicielowi w ka:nizelkę, 
oskarżając się wzajemnie, \Vysoce inteligentne 
fOZ\\ ażama o lakach japońskich, pięskach 
eh ńskich 1 czort wie o jakim brekekeksie 
snobistycznym. A kiedy było nie dać się 
odstraszyć tymi fumami i przekłuć taką 
dobrze odprasowaną kukłę, to wspanialec 
wypuszczał szybko powietrze. kapiał i mówił 
głosem żałosnym: 

- Proszę pana. cóż my możemy poradzić, 
w ~runcie rzeczy tacy słabi jesteśmy· ... 
Utarł się szablon, styl swoisty, szkoła 

zakorzeniona - tak urzędować, aby nie 
nap1ętrzało się zbyt wiele pracy. Personel na 
placówkach był „silny. zwarty, gotowy", aby 
walczyć z precedensem. Aby, broń Boże, 
żadnemu rodakowi nie pomóc, bo narośnie 
precedens i inni zechcą tego samego. 

Ale wróćmy do tego pastuszka z konopiastą 
czupryną. którego doprowadziliśmy do 
ostatniego roku na stancji u pani Kowalskiej. 

Jui się począł opierzać, już złaoał posadzinę. 
Niebawem nasz syń chłopski fundował sobie 
małżonkę Miał, powiedzmy; czterysta złotych 
miesięcznie, ale małżonka już miała swego 
kocmołucha, na którego mogła spędzać 
\\"lelkopańskie fantazje. leżąc w brudnym, 
barc',anowym szlafroku na kanapie. Stokroć 
od niej zamożniejsze na Zachodzie obywały 
się bez służącej 

Jej małżonek. jeśli na przykład pracował 
w starostwie, musiał mieć strzelbę, bo 
wypadało polować. Z budżetem było stale 
krucho. Dzieci rosły w atmosferze kw::isow. 
jakich~ nieokreślonych prP.tensj1 do nie dość 
honorowanej sytuacji życiowej. W biurze 
swoje zawody życiowe wyżywał pan ases0r 
na petentach. Nie wiadomo było, jakimi 
słowami, dosyć dostatecznie malującymi 
szacunek, należało mówić do starosty, do 
wojewody. 

Na inauguracji Uniwersytetu Łóqzkiego 

Jo wola ny na katedrę Józef Chałasil'lski 
\\·ygłosił wykład o genezie inteligencji" 
polskiej. . 
W minionym okresie niepodległości nestor 
epoki pozytywistycznej, blisko stuletni 
Aleksander Swiętochowski, z młodzieńczą 
pasją napisał studium „Genealogia 
teraźniejszości". Byłoby rzeczą ciekawą 
porówna:'.: ze sobą te dwa studia, ludzi z 
innych epok, ludzi mówiących innymi 
językami, ludzi stanowiących inne szkoły 
socjologiczne, którzy w gruncie rzeczy 
stwierdzali to" samo. Swiętochowski, sięgając 
do końca XVIII wieku, kiedyśmy weszli w 
grób ze wszystkimi narowami posaskimi, 1 

pokazuje, jak z tymi narowami wychodziła 
z grobu Pierwsza Kadrowa. Chałasiński 
zastanawia się nad gettem kulturalnym, 
w jakim się zasklepiła szlachetczyzna, która 

; przewędrowuje do miast. :Syła to wielka 
emigracja wewnętrzna do miast i jak każda 
emigracja w obcym środowisku oskorupiła się 
w getto. To getto dbało o zachowanie swoich 
strojów i obyczajów, (jak Żydzi dbali o 
zachowanie ogłady, polotu· towarzyskiego, 
pogardy dla zawodów zarobkujących). 
Pamiętam, 1ak moja babka lekarzowi, który 
pochodził ze szlachty, przy podawaniu 
'ręki na pożegnanie, wtykała dyskretnie 
honorarium jak wstydliwą łapówkę, a tenże 
zgarniał bankn~, udając, że go nie widzi. 
Jedyny zawód godny szlachcica i człowieka 
,.z towarzystwa" to był urząd. Toteż z tego 
urzędowania, zwłaszcza galicyjscy 
poszlachcice, mający większy dostęp do 
urzędów, robili misterium wtajemniczonych. 
To, co było proste, należało niezmiernie 
skomplikować, bo przecież jedynie na tym 
mogło się• wyżyć poczucie wielkości, nic 
poza tym nie umiejącego robić człowieka, 
tylko to było glejtem dla zapadającej się 
klasy, że jest na jakimś polu niezastąpiona. 
Chłop dochrapujący się stanowiska za 
okienkiem małpował ten styl, bo biurokratyz.m 
był jedyną formą życiową wyżycia się 
jako człowieka uprzywilejowanego. 
Stąd te niezrozumiałe dla normalnego 

człowieka „przyjdź pan jutro" w naszych 
urzędach. Czemu jutro? Czy jutro najjaśniej 
oświecony pan dygnitarz będzie• mniej 
zajęty? Nie, nic podobnego. .Jutro tej 
następnej serii petentów będzie odpowiadał 
„przyjdż pan jutro". Bo tak każe system 
robienia gościa na miękko, wyżywania 
się- w .swojej władzy. Zaraz załatwić? 
Nie ma tak dobrze„. Każdy by tak chciał... 

Kiedyś, w czasie wojny, zaniedbałem 
pójść do urzędu angielskkgo, który mnie 
wzywał. Po tygodniu otrzymałem ponowne 
wezwanie, zapowiadające, że jeśli się nie 
stawię, będę doprowadzony przez policję, 
i podpisane: your obedient servant. 
Mój „posłuszny sługa" nie zawahałby się 
uskutecznić zapowiedzi, więc w te pędy 
poleciaJem do niego. Zostałem przyjęty 
najgrzeczn:ej i najrzeczowiej. Urzędnik 
mn.e załatwiający to był istotnie potomek 
prywatnej administracji, utrzymywanej 
z funduszów komunalnych, par<tfialnych, 
kompanii handlowych, i.tp., który zależał 
od swego klienta, i to mu we krwi pozostało. 

W tych czasach. kiedy zdarzyło mi ;ię 
siedzieć „po drugiej stronie okienka", 
poleciłem jednemu i urzędów na prowincji 
przeprosić obywatela, który został · 
potraktowany głupio, biurokratycznie 
1 niegrzecznie. Na pismo mojego urzędu 
za odpowiednim numerem otrzymałem 
odpowiedź, że „petent został wezwany 
i przC'proszony". Ciekaw jestem, ile czasu 
musiał czekać 1./ poczekalni miejscowego 
dygnitarza na te przeprosiny. Ten dygnitarz 
to hył potomek rządzących pokoleń 
uprzywilejowanych. 
Proszę spojrzeć na styl rozmowy, jaki 

przybiera tzw. petent przychodzący po 
cokolwiek: o założenie książeczki 
oszczędnościowej, pobór sortów, 
wydania karty zaopatrzenia, delegacji 
służbowej, itc. Załatwiający go „czynnik 
kompetentny" niechętnie daje sobie 
cokolwiek wytłumaczyć, z góry wszystko 
wie, chociaż nic jeszcze nie wie, a 
klient musi mówić: „może pan kierownik 
będzie łaskaw kazać to załatwić", bo 
pan kierownik nie jest od tego, żeby 
sam zal;i.twiał. A ileż słodyczy wkłada 
„petent", ile ubolewania, że władza ma 
tyle na głowie, jak chętnie manifestuje, 
że wie, jak. dobre wychowanie każe 
z;ichować się w urzędach. ( ... ) W Rosji 
należało się bać. Strach był konwenansem 
towarzyskim, formułą grzeczności oddawaną 
władzy (.„) W Polsce - posuniętej dalej 
na zachód, ale przecież nie zachodniej 
- euronjatycki konwenans płaszczenia 
·ię przekształca się w międzymorsko­
-szlacheck1 fason schlebiania· i płaszczenia 
się. Ten st;vl poszlachecka-przywilejowy 
jest wynikiem przełamywania się klimatu 
koptynentalnego i oceanicznego i niech 
nikt nie plecie dub smalonych o Polsce 
jako reprezentantce Zachodu, bo Polska 
jest „istmem między oceanami Wschodu 
i Zachodu" - jak pisał Nałkowski. („.) 
Tak - fumy polskich półpanków to delia 
poszl;ichC'cka podbita półwschodem. („.) 
(.„) l\lyślę, że u nar' ludzkie ludziom się 
naprezesu.ią, nadyre~torują, nacałują rączek, 
naskaczą_,koło drzwi, natrzaskają w obcasy 
- i najspokojniej r::~ nie robią 

I ta cecha, jak inne, wyostrzyła się 
aż do karykatury na emigracji. Jeśli się 
chce <:oś w naszym środowisku zrobić, 
nie można dobrze spełnić zadania w 
grnnicach swego fachu, z tym, że inne, dal r 
ręce zadanie pochwycą i poprowadzą. 
Autor nie może się ograniczyć do 
napisam;i książki. t;vlko mllsi ją 
pchać przez wszystkie etapy, dowódca 
kolumny transportowej musi budzić 
szoferów, szef kasyna omal zmywać 
talerze, a załatwiający sprawę nie 
tylko ~formułować ją na piśmie, i nadać 
bieg, ale jeszcze aportować w pysku papier 
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Trzy spojrzenia w przeszlośó 
z biura do biura przez wszystkie instancje. 
Smiech i rozpacz zbiera na myśl, ile 
energii nam zajmuje to przepychanie. Z 
reguły żadna sprawa sama nie pajdzie. 
Zawsze ten zapomniał, tamten nie zrozumiał, 
ów nie wręczył, tamten nie pokwitował, ów 
nie przejrzał, tamten nie skontrolował 
- i sprawa stała bez niczyjej winy 
specjalnej w powszechnym nieklapowaniu. 
Najgorzej, że w świadomości pono 
zachodniego·· Polaka utarł się kismet -
przekonanie. że to jest istotny tok rzeczy, 
że inaczej nie powinno być. ( ... ) 
( ... ) I stąd, z tych fumów ugrzecznionych, 
i nadzwyczaj mało kosztownych, z braku 
istotnego wkładu w' stosunek do, pracy 
i do człowieka, _rodził się w Polsce 
przerażający brak szacunku dla cudzej 
pracy i chamstwo tak przerażające, że aż 
zimno w kościach się robi. 

W Polsce przedwojenne.i notorycznie 
dowiadywali się ministrowie, że już nimi 
być przestają - z radia albo od 
własn;o.·ch sekretarzy. 

Jeśli żegnano się z człowiekiem na 
Zac4odzie, prawiono mu komplementy 
i ob'1arzano orderem, awansem, 
listem zwierzchnika. Ale tam patrzono 
na człowieka jak na sumę zogniskowaną 
życiowej pracy, która ma walor sama 
przez się. U nas - ·patrzono na 
człowieka pod kątem, jakiej rangi przywilej 
dźwiga. Więc skoro go pozbawiono 
.przywileju, tracił wartość. 

W tym wartościowaniu fumami rodziła 
się bezinteresowna zawiść, o której pisałem. 
Bo cudzego dorobku pracy trudno 
zazdrościć. Ale hardzo naturalne, że się 
zazdrości przywileju. 

Stąd też brały się inne, cięższe rzeczy. 

Melchior Wańkowicz („KUNDLIZM", Rzym 
- Londyn 1947). 

Czas, 
w którym 
wzrasta 
Myśl polityczna 
Józef a Piłsudskiego 

• 

(I) 
Są w dziejach każdego narodu ludzie. któ­

rzy szczególne dla niego położyli zasługi są 
i tacy, którzy mu ciężkie zgotowali klęski. 
Nazwiska jednych potomni wymawiają z nai­
g!ębszym szacunkiem i wdzięcznośoią, drugich 
z niechęcią czy wręcz pogardą. 
Są też i tacy, co do których osąd społeczny 

nie jest jednolity i ze względu na odmienność 
interesów grup społecznych i ze względu na 
to, że oni sµmi zmieniali poglądy i postawy w 
różnych okresach swego życia. 
Jedną z ~akiC'h wyjątkowo kontrowersyj­

nych postaci w naszych dziejach najnowszych 
jest Józef Piłsudski. Obrósł legendą, pozostał 
w świadomości narodu pr)\ęde wszystkim jako 
ten, który 1Polskę wywalczył, a szedł - jak 
pisał Konstanty Grzybowski „„.od klęski do 
klęski, każda klęs]ta była równocześnie jego 
zwycięstwem, pozostawai po niej mit Wielkiej 
Sprawy i mit cziowieka-symbolu tej sprawy". 

Po drugiej wojnie światowej o Piłsudskim 
oficjalnie zapomniano. Nawet setna rocznica 
urodzin w 1967 roku nie przerwała zaklętego 
kręgu milczenia. W kilka miesięcy później na 
Nadzwyczajnym Walnym Zebraniu Oddziału 
Warszawskiego Związku Literatów Polskich 
Stefan Kisielewski powiedział: 

„„.W tym roku minęlo sto lat od urodzin 
Józefa Pitsudskiego. Cenzura dostala zarządze­
nie od jakiegoś ciemniaka, że. ani jednej linij­
ki w prasie na temat tej rocznicy ukazać się 
nie może. Można mieć różne poglądy na PH­
smlskiego, ale naród, który jest zmuszony 
wyrzekac się swej historii ze względów poti­
t11cznych, a raczej bzdurnych, to jest rzecz 
smutna„." 

Forma wypowiedzi Stefanowi Kisielewskiemu 
chwały nie przyniosła, jako że posługiwanie 
s:ę epitetami to przejaw, oględnie mówiąc, n;e­
dostatku kultury. ale w poruszooej sprawie 
coś jednak było godne zastanowienia. Uznając 
bov.riem klasowy charakter patriotyzmu widz,ieć 
w nirti trzeba a szczególnie w jego przeja­
wach - w postawach ludzkich i ludzkim dzia­
łaniu pewne wartości uniwersalne, które na 
trwale wchodzą do historii, by służyć czasom 
przyszłym. 

Wieloletnie pomijanie osoby Józefa Piłsud­
skiego w rozważaniach nad dziejami najnow­
szymi mogło więc budzić uzasadnione wątpli­
w~śc!: cho~iaż. z drugiej strony, trudno się 
dz1w1c ludziom, którzy w połowie lat czterdzie­
stych stanęli u steru władzy mając za sobą 
z racji swej pql1tycznej działalności lata wię­
zień czy piekło Kartu,kiej Berezy, że zdecy­
dowanie negatywnie oceniali działalnos~ dvk-

ta tora. 
Czas niedawny przyniósł ze sobą odrodzenia 

kultu Piłsudskiego. W rozhcznych drukach 
ulotnych jawił się społeczeństwu Wielki Mar­
szałek jako bojownik o niepodległość, obrońca 
suwerenności państwa, a nawet rzecznik i 
obrońca demokracji. 

A tak naprawdę to chodziło o jedno. O sto­
sunek Piłsudskiego do Rosji, zdecydowanie 
wrogi, zrodzony w dzieciństwde, ukształtowany 
powstańczymi tradycjami rodzinnego domu, la­
tami zesłania i konspiracji, a także faktem, że 
pod rosyjskim zaborem znalazła się większość 
ziem Polski Jagiellonów. 

Gdyby Piłsudski przyszedł na świat w za­
borze pruskim, być może walkę swą podjąłby 
pq;eciwko Niemcom. Urodził się jednak na zie­
mi litewskiej, w warunkach szalejącego popo­
wstaniowego carskiego terroru i te warunki w 
sposób przemożny ukształtowały jogo osobo­
wość. 
Klęska powstania styczniowego, retJresje, ja­

kie zastosowały władze carskie, spowodowały 
w społeczeństwfo polskim niewiarę w możli­
wość odzyskania niepodległości. Ideę walki 
wyz,woleńczej zastąpiło hasło pracy {)rganicz­
nej, zakładającej gos.podarczy i kulturowy roz­
wój społeczeństwa. Podobnie było i w pozo­
stałych zaborach. 

W Galicji stronnictwo kooserwatywne słało 
adres do cesarza Franciszka Józefa: „„.Przy 
Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoimy i stać chce­
my„.". „„.Należy wyprzeć się ostatniego ·ruchu 
- pisał Paweł Popiel do Jerzego Lubomir­
skiego - uznać go i· potępić jako zgubny, od-

. tr.qcić. ti;,dzi, którzy mu przodowali, albo pota­
kiwali„. 

W tym &amym czasie biskup poznański, Flo­
rian Stablewski, stwierdzał: ,,.„czujemy się 
pruskiemi poddanymi, istniejący stan prawno­
-państwowy uznaliśmy bez zastrzeżeń. Co bę­
dzie za jakich dwieście, trzysta lat, tego nie 
wiemy i nikt nie może nam bronić odmalować 
sobie daleką przyszlość podlug naszego upodo­
bania. Senny ten obraz przyszlości nie będzie 
nam przeszkaązai w radosnem i pitnem spet­
nianiu naszych obowiązków wobec Państwa„." 

Nie wszyscy kapitulowali. W małych szcze­
gólnie dworkach, gdzie mniej było wielkiej po­
lityki, a wiele żałoby po poległych i zesła­
nych, kultywowano powsta11cze tradycje i wy-· 
chowywano w ich duchu młode pokolenie. 

W jednym z takich dworków przyszedł na 
świat 5 grudnia 1867 roku Józef Klemens Plł­
sudski. Urodził się w Zułowie, niedaleko Wil­
na, dokąd jego ojciec - Józef Pilsudski herbu 
Kościesza, powstaniec z 1863 roku, komisarz 
Rządu Narodowego na Żmudzi, musiał prze­
nieść 5ię uchodząc przed represjami z rodzin­
nego majątku w Kowie(1szczyżnie. Piłsudski, 
gdy dorośnie, będzie często mówić o patrioty­
cznej atmosferze rodzinnego domu, o konspira­
cji rodzinnej, w której dojrzewała myśl walki 
z najeźdźcą. 

W 1874 roku, po pożarze dworu zułowsk1ego, 
rodz.na Piłsudskiego przeniosła się do Wilna 
i w tym samym roku Józef Piłsudski rozpo­
czął naukę w pierwszym gimnazjum wileń­
skim. gdzie odczuł bezpośrednio rusyfikacyjną 
politykę. caratu. Napisał później: „.„dla mnie 
epoka gimnazjalna byla swego rodzaju. kator· 
gą.„ Wolowej skóry by nie starczylo na opi­
sanie bezusta.nnych. poniżających zaczepek ze 
strony nauczyciel.i, hańbienia wszystkiego com 
s{ę przyzwyczail szanować i kochać„." 

W takich warunkach zaczęły -się kształtować 
poglądy polityczne .Józefa Piłsudskiego. Po kil­
ku latach powiedział: .,„.Nazwaiem siebie so­
cjalistą w roku 1884„. Bylem wówczas w gim­
nazjum wileńskim, należałem do kótka „Spój­
nia", zawiązanego kilka lat przect tym i razem 
ze swymi kolegami uległem modzie socjalisty­
cznej, którą nam przywieżli starsi koledzy, 
studenci uniwersytetu petersburskiego. Otwar­
cie wyznaję, że byla to moda, bo inaczej trud­
no mi nazwać ówczesnq epidemię socjalizmu 
która aga.męta umysly młodzieży rewolucyjnie: 
czy tylko opozycyjnie usposobionej. Ogarnęia 
zaś do tego stopnia, że nikt z inteligentniej­
szych i energiczniejszych mych kolegów n ie 
uniknął w swym rozwoju przejścia przez etap 
socjalistyczny„." 

W ,1885 roku Piłsudski Tozpoczął studia me­
dyczne na uniwersytecie w Charkowie. Po ro­
ku złożył prośbę o przeniesienie na uniwersy­
tet. w Dorpacie, a oczekując na decyzję władz, 
wroc1ł w 1886 ,,roku do Wilna. 

Bardzo znamienne były jego wspomnienia z 
tamtejszego okresu: „„.marząc ciągle o powsta­
'niu, zacząlem się zastanawiać, czemu. dotychcza­
sowe się nie udawaly. Książek odpo!viednich nie 
byto„, ze szczególną więc ciekawością czytaiem 
to, co_ mogłem dostać o rewolucji francuskiej. 
Podloza społecznego tego ruchu naturalnie nie 
rozumialem, natomiast bytem zachwycony zapa­
leni i zajadłością rewolucyjną oraz udzialem 
wielkich mas ludowych. A cUaczego u nas tego 
nie było?" 

Ana'.izując tragiczne powstania narodowe, za­
czął Piłsudski dochodzić do wniosku że w wal­
ce o niepodległość trzeba postawić nle na szlach­
tę nie mogącą do siiebie dojść po klęsce ostatnie­
g? powstar:.ia, a na środowisko robotnicze. Zwró­
cił się w_ięc kl'. soc_ializmowi, już nie dla mody, 
a z uświadom10neJ potrzeby. Zaczął czytać dzieła 
l\~a~ksa, Lie~knechta i Innych teoretyków so­
cial!zmu, mysląc nad wykorzystaniem · tej dok­
tryny w przyszłej walce o niepodległość. 

W marcu 1887 roku grupa terrorystyczna 
Narodnej Woli dokonała w Petersburgu inie­
uda~ego zamachu na cara Aleksandra III. 

• Wśr?d straco~ych spiskowców znalazł się brat 
Lenma - Ulianow. Natomiast studiującego w 
Petersburgu hrata Pil~ud1>kiego - Bronisława 
~kaz~no na. 15 lat ciężkich robót na Sachalini~ 
1 do~ywotm pobyt na Sybirze. Józef Piłsudski, 
chociaz niczego mu nie udowodniono, został 
skazany w drodze admi1nistracyjnej na pięć 
lat zesłania na Syherii. 
.zesłańczym szlakiem rozpoczął 20-Jetni .Józef 

Piłsudski swą drogę do Polski Niepodległej. 

• 
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li Ba· łomska 
Wi.os a-· 
I-'ds ' 
~~iierae a 
W dniach od 1 do 3 kwietnia br: odbyła się 

w Radomiu kolejna, już dziew.iąta, Radomska 
Wiosna Literacka. 

Impreza ta, organizowana coroczmie, przez Woje 
wódzką BibH9.tekę Publiczną oraz Wy­
dział Kultury Urzędu Miejskiego, udo•wodm.iła 
ponownie potrzebę podobnych spoitkań twó.r­
ców z czytelntkami, czego dowodem było sizero­
k:ie zainteresowanie miesZikańców Radomia, a 
zwłaszcza młodzieży_ 

Oprócz dziewięciu pisarzy za,proszoriych z 
Warszawy, Łodzi i Kielc w spotkaniach autor­
skich wzięli także U.dzfał przedstawiciele świa-
ta kultury z zaprzyjaźnionego z Radomiem 
Magdeburga. · 

Warto także odnoto•wać fakt, że na ot•warcie 
imprezy ukazał się Radomski Almanac-h Poe­
tycki, prezentujący twó.rczość ponad 20 poetów. 
Almanach ten, w nakładzie 1500 egzempla.rzy, 
w piękmej formie edytorskiej, ukazuje s.zeroki 
wa·chlarz poetyckich zainteresowań młodych 
twórców z.iemi radomskiej, wykazu

0

jących, zwła­
"Szcza w ostatnich latach, wkio•czny ro.zwój ich 
talentów. 

O dużym zainteresowaniu poezją świadczy 
fa.kt, że na tradycyiny· ]uż konkiurs poetycki, 
towarzyszący każdej Wiosnie napłynęło ponad 
250 wierszy nadesłanych przez 80 a1uto<I"ó·w. 

Od cztere:ch lat stałym punktem programu 
Wiosny było ukazywa.nie dorobku edytoirskiegu 
eistatnich la•t naszych najwiękiszyich oficyn w-y­
da1wniczy.ch. Trzy ostatnie imprezy organizo.wa­
ne były przy współudziale „Czyte•lnika", „I.s­
kier" i PIW-u. Na tegorocznej zaś swoje osiągnię 
cia zaprezentowała Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza. Ogro·mna zasługę za<I"6wno w orga­
nizacji po1szczególnych imprez towarzyszących, 
konkursu poetyckiego oraz tegO<I"ocznei Wiosny 
Literackiej nale'.ży przypisać całemu zespołowi 
Wojewód:z.kiej Bi·blioteki Publicznej, kierowa­
nemu przez entuzjastę wszelkich inicjatyw w 
zakresie kultury służących ziemi radomskiej, 
dyr, Czesławowi Zwolskiemu. -

Jury konkursu w osobach: Igo!r Si1ldrycki -
przewodniczący, Jan Koprowskii, oraz wicedy­
rektor Biblio.teki - Da.nuta Tomczyk - sekre­
tarz postanowiło przyznać t<I"zy nagTody o•raz 
cztery wyróżnienia 

prezeinAmjemy 
jednocześnie 
poetyckiegio 

Część nagrodzonych utworów 
naszym Caytelnikom, składająic 
gratulacje laureatom k(lnkursu 
[X Radomskri.ej Wiosny Liteirackiej. 

(IS) 

1x radomskiej· 
wiosny 
literackiej 

I NAGRODA 

Moja ·wyspa 
TERESA OPOKA 

Moja wyr.pa jest tak maleńka 
że mogę na niej stanąć 
tyik·o na jednej nodze. 

Na mojej wyspie rośniie 
jedna trawka - jakoś 
doszłyśmy eo porozumie:l)ia. 

Czasem przylatują tu białe 
ptaki i odpoczywają na moich 
ramionach. Szepczą mi do ucha: 
- leć z nami do Itaki. 

Nie jestem więc na swojej 
wyspie samotna a mam też 
pewne rnożliwośoi. 

Nie mam jednak zamiaru 
opuszczać mojej wyspy 
bo świetnie nadaje się 
pod uprawę marzenia. 

II NAGRODA 

Ona 
HEN1RYK MORAWSKI 

Niewolnica kolejek 
łupy wciąż nowe 

z triumfem ściąga 
do schronu 

8 ODGŁOSY 

który rygluje staraminie 
dla egoizmu we dwoje 

W cis.zę co ściany rozsadza 
otulona 

kładzie na derpkie godziny 
freski w czekanie bogate 

Oiągle od no.wa buduje dom 
uparta penelopa 
podsyca ogień niepokojem 

, rachunków nie zapłaconych 
o których nie chce słyszeć 
odys 
czuły na śpiewy syrenie 

III NAGRODA 

azurs~a 
• s I • I 

1mprow1zacJa.„ 
BARBARA 
WOJDA"·MASl1EJ:EWS·KA 

Tam daleko nad pękniętym obłokiem 
Coś zapowiada już jutr.zejszy ranek! 
Nim noc me1.ancholię rozepnie na drzewach 
Nie zapomnij poły·sku śpieszącego jutra. 

Ty i ja, doczekamy tych ptaków o świcie 
Będzie znów na jeziorze, pełno wodorostów, 
Płynących pod wiosłem ku dalekim drzewom. 
A nurki czarne głowy zatop.ią na chwilę 
By powstać ku słońcu dymiącymi pióry ... 
Miły mój! To lato ·jeszcze się nie kończy, 
Mjły mój! na wodzie są wczorajsze ślady._ 
To nic, że słońce zmęczone się toiP~ · 

Słuchaj, czarownice myją ciepłe dłonie.„ 
Tylko w wieczór, je można podchodzić na r 

palca·ch.„ 
Słuchaj, sosny się w mroku pra:ebLorą za 

chłopców 
śpiewających ku trzcinom, pieśnd zapomniane. 

Tyle wieczoru obolk nas się tworzy. 
Tyle twarzy powoli na ścieżkach zainika„. 
Już za chwilę wpadniemy w wydrążoną 

Zostawioną przy brzegu, 
Dla Ciebie i dla mniel 

I WYRÓŻNIENIE 

studnię, 

Mi QQQiff§ff$iMWfMM4 

Lotna świadomość 
WŁADYSŁAW KOBA 

Kiedyś stało tu dXlzewo 
powalił je wfiltr 
ten sam co j.e posiał 

kiiedyś była tu rzeka 
· pod niebo wyschła 

tam gdzie zbiera się deszcz 

na koniec i iny 
wrośnięoi we wszystkie świata strony 
&zukamy tu pod nogami gruntu. 

WYRÓŻNIENIE-
esr *'*'''*łM 
Moja Milośc 
GENOWEFA OSTRĘGA 

Ponad Judzką wyobraźn1ę, · 
Ponad w,szell\ą świata miarę 
Moja miłość 
W zgrzebnej chuście, 
W ·świętokrzyskiej zapaseczce, 
Na bosaka 
Po twych tropach, 
Po twych szlakach 
Drepcze 
Goni ... 
Od powietrza, gŁodu, o.gnia i wojny 
Pragnie, Synu, cię obr0111ić. 

WYRÓŻNIENIE 

* · * * 1iiP#4WW#·HH*E@ił§Pi H&IW14aifi®W@M 
ADAM ZDZISŁAW KRZEMIŃSKI 

Spójrz, za oknem śnieg biały przysypał 
· listopad. 

Zimną kołdrę rozstania narzucił na ziemię 
Zmro.ził czystą toń czasu, trwoż.ną łapą dopadł 
Ostatni przebłysk światła, ostatnie marzenie. 

Patrz, myśli nasze krążą jak te płatki śniegu, . 
Otulają wspomnienia podśniegowej c.iszy. 
A i życie się gubi, zwolniło już biegu 
Jeszcze i dz-ie, lei:z wszystkich kroków swych 

- nie słyszy. 

Albo my się tak dobrze ukryć potrafimy, 
Że nawet sen nie krzyczy topielą pamięci 
A może my za cicho radością stoimy? 

I jesteśmy już dawno ciszy taflą cięci. 
To dobrze moja droga że uśmiech na twarzy 
Jest uśmiechem„. a może tylko mi się marzy. 
10.11.81 

Moilna by oczyw1scie podejrzewać KAZI­
MIERZA DEJMKA o to, że pragną1c . możliwie 
jak najszybciej podnieść poziom wa.rsz.awskie­
go Teatru Polskieg<Q realizuje on ów szczytny 
zamia•r w sposób dla siebie najłatwiejszy i po­
zbawiony ryzyka, tzn. przez wprowadzanie na 
kierowaną przez siebie scenę sztu~, które z peł­
nym powodzeniem wy_tawił uprzednio w · łódz­
kim Teatrze Nowym. Istotnie bowiem za·równo 
„Uciechy •staropolskie" jak i „Vabzlav" już w 
swych prapremierowych łód:z.kich ~nsceniza·­
cjach odniósły tak wielkie sukcesy, że pomysł 
ponownej realizacji tych ~ytułów mógł zrodzić 
się z absolutnej pewiności pełnego a łatwego 
zwycięstwa. 

Wn.Ukliwsza jednak analiza decyzj1i repe·rtua­
rowyich nowego szefa Teatru Polskiego każe 
zwrócić U!wagę na szersze i poważniejsze aspek­
ty i kierum.ki jego d·ziałań. Anali.za ta - któ­
rej -dokonywać trzeba w kontekśde całej do­
ty•chcza·sowej działalności teatralnej Ka1zimie­
rza Dejmka, działalności s.tanoiwiącej niezbity 
dowćd, iż głównym i podstawowym zajęciem 
tego artysty jest nieus.tanna walka o k:sz.tałt 
i godność polskiej. a więc na.rodowej sceny -
dziś o tyle niezbyt jest trudna, że w momen­
cie obejmowania ayrekcji tego teaitru Dejmek 
prezentował i częściowo uzasadniał swe pJany 
artys.tyome ta~ w czasie specjalnie zorga.ndzo-

EW~ .PANKIEWICZ 

a niezbyt potrzebnie, wskazał motywacje dzia­
łań i postaw, które i t ·> k zupełnie jednoznacz­
r:ie wynikają z sytua cji zgodn ie z intencją au-

' tora interpretowanych p rzez publi1c«mość. Zna­
ny Dejmka szacunek dla autorów (żeby nie być 
gołosłowną zmów . posłużę się fra gmentem jego , 
wypowiedtzi: „Musimy sobie wreszcie i raz na 
zawsze powiedzieć, że o teatrze stanowią teat­
ralni pisarze, my zaś jest eśmy tyUco ich i pub­
Liczności sługami."). nic pozwolił mu zapewne 
wykreślić tego dialogu, choć takie cięcti.e nie 
pr•zyniosłoby moim zdaniem nazbyt wielkiej 
szkody. 

Dejmek 21aprezentował „Vatzlava" w nieska­
zitelnej formie scenicznej. Reżyseria - po.dob· 
nie jak w łódz;kim spekta.klu - urzeka_ celno­
ścią rozwiązań sytuacyjnych, precyzją rysunku 
poszczególnych scen, które mimo luźnej prze­
cież kons·trukcji układają się w 01rganicz:ną ca­
łość, wykwintnym dowcipem sytuacyjnym, zma­
komitym prowadzeniem aktorów. Pr.zeds•tawie­
nie ma dobre _tempo, które zaipewne jeszcz-e się 
rozwinie. W s-wej plastycznej formie warszaw­
ski „Vatzlav" - jes·t - równie jak w Łodzi -
udaną próbą rekonstrukcji osiemnastowieczne­
go teatru, w czym znaczną zasługę ma KRZY­
SZTOF PANKIEWICZ, twórca niezwykle wy­
smakowanej scenografii. 

Zl!1akomitą, bardzo współczesną postać stwo-
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wa.nej kl)nfei;encji iprasowej, jak i w ·całym s1ze­
regu wypo1wiedzi udzielanych dzienniikarzorn 
i publicy.stom. W jednej z talkkh wypowiedzi 
stw,ierdzil Kazimierz Dejmek: „Należę już tyl­
ko do teatru", w innej: ~„Mialem niejednokrot- ­
nie okazję mówić o tym, i zresztą w jakimś 
sensie moja teatraln,a działalność tego dowodzi, 
iż kwestią najistotniejszą dla mojego rozumie­
nia teatru, a więc tak to nazwijmy: dla mo­
jego teatru (każdy z nas ma taki teatr, na jaki 
sobie zasłużył), jest kwestia repertuaru. To 
oczywiście bardzo staroświeckie i od wielu lat 
niemodne, a!e ja przy tym mniemaniu trwałem, 
trwam. i trwać zamierzam". Zapytany o to czy 
w Teatrze Polskim będzie budował scenę na­
rodo:wą, czy będzie obowiązywała go tradycja. 
dwustu lat narodowego teatru, odpo·wiedział: 
,.Znajomość przesztości, jej rozumienie, stosu­
nek do niej to obowiązek pracownik.a teatru 
i warunek jego świadomej działalności. Trze­
ba nam wiedzieć ska..d _idziemy, by próbować 

.-się domyślać dokąa iścnależy (.„) Arnold Szyf­
man uważał, iż najistatniejszym czynnikiem dLa 
działalności Teatru Polskiego jest repertuar. 
Podzielam ten p_oglqd. Mój program repertua­
rawy określają następujące założenia: będzie 
się on sk.ladal z najlepszych polskich sztuk kla­
sycznych i współczesnych; o wyborze tych 
ostatnich będą decydować wartości Literackie 
i sceniczne danej sztuki oraz moralne i obywa­
telskie (.„)". 

Fragmenty wypowiedzi Dejmka cytuję tu -
w r.azbyt może obfitym ja:k: na rozmiary recenzji 
teatralnej wyborze - z tej tylko przyczyny, iż 
w moim przekonaniu świadczą one o jego peł­
nym oddaniu się teatrowi, poczuciu głębokiej 
wobec polskiej sceny odpowiedzialności oraz u 
wysoce rozwiniętej świadomośoi artystycznej 
i obywatelskiej. Jeśli dodamy do tego po­
wszechnie znany krytycyzm Dejmka wobec 
własny•ch dzj.eł fo suma tych przymiotów jego 
osobowości artystycznej odsunie od niego podej­
rzenia o chęć łatwych zwycięstw przemawiając 
za tezą, iż wprowadtzenie do repertuau:-u Teatru 
Polskiego „Vatzlava" SławomLra Mraż!ka jes 

• aktem świadomego wybo'.:--u motywowanego 
przeświadczeniem o wartości i znaczeni u tego 
utworu we współczesnej dramaturgii polskiej, 
wyboru 'dokonainego z wielką rozwagą i namy­
słem. ·Namysł te musiał być tym większy, że 
w irulym, jakże już odmiennym czasie i przez 
pryzmat innych doświadcze11 obywatelskich niż 
te, ja!kie były naszym udziałem trzy lata temu, 
gdy odbyła się prapremiera „Vatzlava" przy­
chodzi nam dziś oglądać i przeżywać ten spek­
takl, w którym wszystka jest takie same i 
wszystko muiej lub bardziej odmienne. Ten 
s-am, a przecież nie taki sam jest w stosunku 
do pierwszej inscenizacji „Vatzlava" Mrożka i 
Dejmka ,i,~h „va.tzlav" Air.no Domini 1982. . 

Jeśli uznać (czego nie uznać po prostu nie 
:rnoż·na), że osfateczmy wyraz emocjonalny każ­
demu spektaklQwi nadaje ów pryzmat, przez 
który patrzy nań publicz;ność, że w :z.asadniczy 

' sposób waży na ks.ztałcie spektaklu filtr me 
tylko airtystycznej, ale i politycznej, obywatel­
skiej świadomości odhiorcy, to stwierdzić trze-­
ba, iż pryzmat t-en w naturalny sposób zao­
strzony wydarzeniami ostatnich dwóch lat i 
miesięcy znacznie wyostrzył i pogłębił spojrze­
nie widzów. To zaś - możliwe do przewidzenia 
przez świadomego funkcji i zadań teatru twór­
cę s•pektaklu pozwolU.o mu, a może nawet na­
ka·zało pogłębić sferę znaczeń i emocji jakie 
niesie przedstawienie. I ta . różnica, bynajmniej 
nie antagonistyczna 'w stosunku do prapremie­
rowego kształtu „Vatzlava", ale znacz;nie bar­
dziej cyzelująca jego emo·cj•onalny wyraz sce­
niczny wyda je m1 się najistotniejsza. Spektakl 
warszawski tą właśnie różnicą wnosi w histo­
rię inscenizacji dramatu Mrożka dodatkową 
wart_ość jego pogłębionej wymowy, poszerzonej 
interpretac;ji· literackich, historycznych, filozo­
ficznych symboli, odniesień i aluzji oraz jesz­

,cze większej nośności emocjonalnej. Znaczne 
zintensyfikowanie tej ostatr.iej było możliwe 
dzięki pogłębi. eniu przez czas jaki minął od pra­
pi;emiery „Vatzlava" nośności dramaturgicznej 
tego utworu. 

Wszechstronnym i na<ler skutE{Cznym (także 
na ~uncie teatru) działaniom cizasu zawierzył 
Dejmek i bacznie wsłuchując śię w nakazy 
chwili - wygrał. Mniej widać ufny 1\irożek 
„dla wszelkiej pewności" dopisał długi dialog 
Barbara z Geniuszem i choć nie przegrał, to 
nie wzbogactł dramaturgiczne1j konstrukcji u­

tworu, nie posunął akcji, a jedyinie dodatkowo, 

I 
rzył w wli Vatzlava JAN ENGLERT. Mniej 
może finezyjny od pierwszeg·o wyko1I1awcy tej 
roli jest bardziej żywiołowy i właśnie „współ­
cześniejszy". Spontaniczne i w pełni .zasłużone 
owacje publiczności wzbudzali BOGDAN BAER 
i JAN MATYJASZKIEWICZ tworzący znako­
mity doprawdy duet Przepiórki i Macieja. Parą 
tyleż zabawnie - dostojnych, co okrutnych 
Nietoperzy byli JUSTYNA KRECZMAROWA 
1 IGNACY MACHOWSKI. W postać ich zbun­
towanego syna, rewolucjonisty o zapale neofi­
ty - Józia z pełnym powodzeniem wcielił się 

- DAMIAN DAMIĘCKI. Powtórny i zasłużony 
sukces odniósł RYSZARD DEMBIŃSKI grają­
cy Bairbara także w łódzkim przedstawieniv. 
Z mniejszym niż zwykle powodzeniem wyistą­
pil ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI, któremu re­
żysęr powierzył rolę ·Geniusza. LAURA ŁĄ­
CZOWNA jal\o Justyna zachwycała pełnią uro­
dy odlsła.niając tyleż wdzięków, co i niewiel­
kich, ale jednak rzucających się w oczy bra­
ków warsztatu aktorskiego. Ciekawej barwy 
i znaczenia nabrała rola Edypusa, w której wy­
stąpił IVIACTEJ IVIACIEJEWSFI. W warszaw­
skim przedstawieniu .,Vatzlava'', być może 

przez jego gorętszą temperaturę emocjonalną, 
znacz.nie większą zwraca na siebie uwagę celne, 
dowcipne i obdarzo•ne zarówno nastrojowo-ilu­
stracyjną, jak i dramaturgiczną funkcją opra­
cowanie muzyczne będąoe dzielem ANNY PŁO­
SZAJ. Choreografię (wielckrotnie w czasie 
spektaktu nagradzaną brawami) opracował 
JÓZEF MATUSZEWSKI. 

Filo·zoficzna, piękna i dowcipna bajka o czło­
wieku szukającym sprawiedliwości i wolności, 
o człowieku gubiącym się w tych posz,u.~dwa­
niach, o jego nadziejach, złud2'.eniach, zwycię­
stwach i klęskach„ o upadkach i wzl otach, o lu­
dz':iej słabości i sile weszła na stołeczną s.ce­
nę, a kształt -jaki nadali jej twórcy widowiska 
pozwolił zająć utworowi Mrożka znc:czące mie j­
s·ce w kanonie dramaturgii polskiej, na- s.c·er.ie 
polskiego teatru, na liście s.ztuk teatru narodo­
wego. 
Można by oczywiście- podejrzewać Kazimie­

rza Dejmka o to, iż w sposób dla siebie najłat ­
wiejszy i pozbawiony ry zyka, z absolutnej pe~v­
ności pe~nego i łatwego zwycięstwa . „ z ambi-
cji... -

Na koniec posłużę s ię jeszcze jednym frag­
mentem wypowiedzi reżyse~:a: „Nie mam am­
bicji tworzenia „teatru Dejmka", bo je'stem na 
to za stary, za · doświadczony. Naprawdę, moją 
jedyną ambicją będzie stworzyć w miarę go­
dziwy, w miarę interesuj~y dla publiczności 
i w miarę zawodowy teatr. Jeżeli by nam się to 
udało zrobić(„.)". 

Warszawski ,,Vatzlav" jest ponad zwykłą 
miarę interes·ujFJcym i co najmniej g.odziwym, a 
jllŻ na pewno zawodowym teatrem. Udało się! 

Co było do przewidzenia. 

Ka zim ierz Dejmek 
Foto: W. Ma,łek 
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Moje sympatyC"zne koleżanki 
po recenzenC'kim piórze rozpi­
sały się odrobinę dłużej niż 
przypuszczałem, oba sąsiadują­
ce z niniejszymi uwa~ami tek­
sty wydają się jednak tak in­
teresujące i godne polecenia, 
że z prawdziwą przyjemnością 
ustępuję paniom maejsca ... 
Dziś przypomnę jedynie, że w 
gęsto cytowanym przed tygod­
niem eseju Jerzy Stempowski 
przyrównał recenzenta do de­
gustującego wilna kipera, z tą 
wszakoż różmicą, iż receI11Zje 
- acz czytywane - iOlie mają 
większego wpływu _na wybory 
;dokonywane przez teatralną 
widOWIIlię, gdy osądy k,i<pera 
znaj"dują odz.wieroiedlenie cho­
ciażby w cenie trunków. Zina­
czyłoby to, że współczesna pu­
bUczność nie udziela już re­
cenzentora pe.łnomoonictw do 
oceny sztuki, nie udziela ich 
też wydawca umiarkowaniie 
zainter·esowaa1y tyun, ozy fel1ie­
tony teatralne w ogóle gościć 
będą na łama;ch pisma. Jedy­
ne i prawdzriwe oparcie 
konkluduje Stempowsk,i 
7Jilaleźć może tedy recenzent 
w samym teatrze. 

Uwagi te - opublikowane 
/U schyłku międzywojeiliilego 
dwudzdestolecia - w niczym, 
.moim skromnym z.daniem, do 
dziś sdę nie zestarzały. Gdyby 
któraś z gazet codziennych 
zechciała dokonać elk·spery­
mentu i przestała zamiieszczać 
jakiemOlwiek teatralne recen­
zje, o~rani1czając się - 'Po­
wiedzmy - do zwięzłych va­
powded7Ji premier, czytająca 
publiczność najprawdopodob­
niej w ogóle by nie zareagowała, 
natomiast żywe protesty posy­
pałyby się ze strony samych 
teatrów. Teatrom bowiem -
pisałem o tym znacznie wcze­
śniej na tychże lamach, ale 
się powtórzę - potrzebna jest 
dokumentacja, wiedzą bowiem, 
jak okrutnie ulotna jeSJt upra­
wiana prze.z nie dziedzina 
twórcz<>ści, potrzebne jest lu­
stro, nawet jeżeli. niekiedy lu­
stro to odbija iallszywie, 'Po­
trzebny jest wresz.cie cały sy­
s1em komUJillikawania się z 
publicznością, informowania 
potencjalnych widzów o tym, 
co się na scenie dz,ieje. 

Podczas premiery „Drewnia­
nej miski" Edwarda Morrisa 
w Małej Sali Teatru Nowego 
(spektakl trudno niestety zali­
czyć do 'udanych, choć nieza­
wodnemu Ludwikowu Benoit 
w roll Lona Dennisona bardzo 
udatnie partnerowała Krysty­
na Tolewsk,a jako Suzie) po­
rozmawiałem sobie w antrak­
cie z przedstawio.ielami teatru. 
Użalano się, że z musicalu 
Młynarskiego i Derfla „Weso­
łego powszedniego dnia" uka­
zała się jedna jedyna recenzja 
- a jedna dlatego, iż tylko 
„Głos Robotniczy'' trafiał pod­
ówczas do kiosków - i w re­
zultacie część widzów w ogóle 
nie wie, że w teatrze grana 
jest jakaś sztuka z piosenka­
mi Wojciecha Młynarskiego. 

Otóż to, recenzja - · jeżeli 
przypominam sobie dobrze -
nie była nazbyt enrtuzjastycz­
na, ale jednak była, niosła ja­
kąś wiedzę o spektaklu. a wie­
dza ta potrzebna jest iżby 
widz mógł się przynajmniej 
zacząć zastanawiać, czy siię 
przypadkiem na przedstawie­
nie nie wybrać. Natomiast są­
dy recenzenta są j·uż rzeczą 
mniej ważną, bywa iż tanie 
pochlebstwa kwitowane S"! w · 
teatrze wzruszeniem ramion, 
napastliwość - acz w pierw­
szej chwili wywołuje ~rozu­
miały odruch obronny - zo­
staje najczęściej szybko daro­
wana, prawdziwie cenna i zna­
cząca jest dopiero pochwała, 
któia zbiega się z wcześniej­
szym pozytywnym osądem sa­
mego środowiska. Wówczas 
rosną niejako obie strony, 
chwalony i chwalący, że się na 
tym pierwszym · poznał.„ · 

Wszystko to nie zbliża nas 
wszelako do odpowiedzi napy­
tanie. dlaczego sądy recenzen­
ta tak mało ważą u publicz­
ności, o tym porozmawiamy 
sobie jednak w przyszłym ty­
godniu. 

JERZY 
PANASEWiCł łl 

I rzeczyw1sc1e, Kurosawa 
prze'twarz.ając histm·yczny wą-
tek zaczerpnięty z. dziejów 
szesnastowiecznej Japonii w 
brzmiący wcałe nie ana·chro­
nicmie dyS;kurs o żyd u i 
sm1erci, o prawdzie i iluzji, c 
uwikłaniiu jednostki w filozo­
fię' czj"Ilu, sllwoirzył arcydzie­
ło. Mit z.wiązany z jakże od­
ległymi w czasie napięciami 
'Vewnętrznymi, które pc prze­
dziły wykrystalizowanie się ce­
sarstwa ja.pańskiego, przywoła­
ny w osobliwej poetyce samu-

usytuowany w tej samej epoce 
co „Siedmiu samurajów", „Tron 
we k>I'wi" i wre·szcie „Sobo­
wtór". I znów spotykamy war­
tości immanentnie tkwią.ce w 
twórczośc-i Kurosawy. I R<J•z.pad 
sta;ryich struktuir i '3'."lka c 
godno·ść w imię ustalooego po ­
rządkru aż do końca. Niezwy­
kłość ludzkich C'Zynów, obnaże­
nie uczuć i emo•cji aż do skraj­
ności, balansowanie na krawę­
dz1i ha :?;;zmu i ... f·""' i c~.~nośd . 

w nukiem", pokazuje całą n ik ­
czemność ludzkiej egzystencj i. 
Wiel kcść sąsiaduje z małością. 
szla chetność z upocl'leniiem, i 
nawet nie może być żadną po­
ciechą fakt. iż ci, którzy od t rą­
cili go po 3 latach od siebi e, 
giną w •bitwie która doprowa­
dza do upadku klanu Take­
dów. Moralność rzadzi się 
swoimi nieubłaganymi prawa­
mi, moralno~ć, której pra"".a 
wyznaczają _fi . którzy maJą 
władzę . Oni też · kształtu j'ą 

rajs kiej opowieści zachwycił 3. 
symbio·zą trad y.c yjnych moty- 1cm:J!WC2'i'JS!5· ~-~!lf'.~''®i!ili::J'R!'i.i'h;:,:;;;;;;r;--::,:._~.i_, :;;;;J;:~~il_.~1.o~!l::-'ii· Dl 
wów tkwiący•ch głę!boko w Ja-

zgodne z ic·h własnymi potrze­
bami poczucie sprawie,dliwości. 
Ale tym, co animuje zdarz.e-

pońskiej kulturze i nowoczes­
nego języka filmowego. Mistrz 
odniósł „wysoikie" zwycięstwo. 
A przedeż w jego dz.iele nie 
ma rzec·zy no1MTych, odkryw­
czych w sensie warsz.tatowym. 
Doszukać się w nim można 
wątków :zmanych z wczesniei· 
sz~ch utworów, do1patrzeć zllla­
m1on charakterys tyc·zn yc h dla 
jego stylistyki. Ale ro \crle i. .. 

Nie by'ło Tzeczą p1rz:y1padk u, 
że 71-letni twórca, jak gdyby 
sumujący swoją twórczość, w 
„Sobowtórze" pOlWra•ca do wie­
lokrcć eksploatowanego przez 
siebie schy~ku XVI wiek u. 
Czas ten zapisać się prze{:J.ez 
musiał najkrwaw.szymi chyba 
wojnami dO'lllowym~ w całych 
dziejach Japonii, stli'nowiąic te­
ma•t tyleż fotogenicmy co no­
śny w sensie mtelektualnym. 

2. _ Zafo.scynowany nim Kurosa·wa 
1•1~Eill*l·•i11\iliiN!l1?\:;s;;cii~®~~iilil!i:·iiiE':·iii· E,,ę;~.kt:tl'ili;J":l::;~:g~l!·-!!l!ll'lt:l'""""-1111 w latach pię6dzies.iątych napii· 

sal scen<lTiu.sz o wodzu kJan u 

Akiro Kuro·sawa z równą 
łatwością wypowi1lda się w fil­
mie współczesnym, jak i his.to­
ryczno-samurajsk.im, gaitunku 
cokolwiek eg:w'1;y;cznym daa Eu­
·ropejczyka. „WY'korzystując 
szero·ko tradycje kina i sztuki 
japońskiej przetwarza je jed­
nocześnie i nad'aje :Lm niepo­
wta!l'zalny wyira.z. Jego twór­
czość to proces nieustannej u­
niwersalizacji tradycyjnych 
warfości - przedw.stawianie 
się im, ro.zsadzanie od we­
wnątrz, lrompromitowa•nie ich 
- a je1dnocześnie '8.1symilowa­
rnie i staipia·nie tc·h z .własną 
imdywtdn.i.alnośdą, własną wie­
dzą o świecie, o ozfowieku, o 
dziejach" - napisał przed Ja.; 
ty Ja•cek Fuksiewicz. Dodajmy: 
nawet wte.dy, g;dy Kurosawa 
odW1raica się ostentacyjnie od 
tradycji, gdy łamie jej kon· 
wencje, jak to jest w filmach 
wspóŁczesnych, żeby wymienić 
choćby znane i w Polsce ob­
razy: „Pijany anioł" i „Zły 
śpi spo1kojm.tie", odnajdiz.iemy 
typowe dila te.gó twórcy opero­
wanie środkami o sillnej · eks­
presji. 

W cyklu samurraj:skim, który 
nas tutaj w ziwią,ziku z „Sobo­
wtórem" interesuje najbar­
dziej, motywy egzy,s•tencjalne 
przybiorą Jm;ztałt mitycznej · 
przypowieści, romantJ'(:znej ry­
cerskii.ej ballady. Już „Rashc­
mon", któll'y był odkryciem ki­
na japońskiego dla śwfatowej 
widowni, ujawnił jego odręb­
ro.ść, a za.razem uniwersalność. 
Uniwersalność: kryła się w pod­
jęciu spraw o zna·cz.eniu fun­
damentalnym dla ludzi żyją­
cych pod każdą szerokością 
geograficzną względności 
pojęć: „dobr-0" i „zło", „prze­
stęps<tiwo" i „krzywda", „wina" 
i „kara". Odirębność - w spo-. 
sobie kreacji świa,ta wywod,zą­
cego się wprost z tradycji lu­
dowej sztuki japońskiej - w 
gwałtownym obra.zie namięt­
ności ludzkich. pato.sie uwznio­
ślającym ludZ1kie pil'Z.eżyoia, ja­
kości gry aiktorshlej, jakby 
niekontrolowanej, żywioŁowej, 
wreszcie stylizacj;i urzekającej 
pięknem plastycZ1J1ego y,ryiraizu. 

W „Siedmiu samuirajach'', o­
powieści o wynajętych ziuho­
żałych szlachcicach, broniących 
zbiorów chłopskich przed ban­
dytami, pierwszy raz u Kuro­
sawy z.ac.zy.na spełniać istotną 
rolę hdsto.ria. Syituując akcję 
tej przypowieśd w końcu 
XVI w„ okresie wyjątkowo 
krwawych walk domowych, 
symplxlmów rozpadającego się 
feudalizmu, twórca przenosi 
akcenty merytoryc:ime z prze­
ŻY.Ć jedno,stkowych na mecha­
nizmy h.iistorii. Epoka histo­
ryczna nie jest już tylko tłem, 
scenerią zdarzeń, ale także ich 
animatorem. To pozwala Ku­
rosawie nie tylko przywołać 
pewne procesy sprzed wieków 
i oceniać je z pe.rspektywy dzi- · 
siejszei, ale także na swój 
własny sposób interpretować. 

„Tron we krwi", następne' 
wielkie dz.ieło Kurosawy, u­
jawnia nQwe wartości tkwiące 
w jego twórczości. Prezentu­
jąc kto wie, czy nie najlepszą 
adaptację szekspirowskiego 
„Makbeta", przenosi w niej do 
scenerii walk o władzę w ja­
pońskich księstwach 'dzielnico­
wych gwałtowny i okrutny 
dramat ludzi poddanych okre­
ślonym regułom gry politycz­
nej , Szekspi rowskj jest tu nie 
tylko tragizm ludzkiego losu. 
ale także sp..1Jrzenie na do­
świad c ,.enia czfowieka uwikła­
nego w czyn , miotającego się 
między .a mbicją a zależnością 
od praw historii , wkręconego 
w tryby feuda·lnego porządku 
społecznego i krGpowanego 

1 skala wa.rtcści kodeksu rycer­
skiego 

„Ukryta for teca" to znów 
ko1ejny epizod walk o wład.zę, 

Takedów - Shingehie, lecz je-
go ·realizacją zajął s.ię ktoś in­
ny, nie dąjąc powodów do za­
dowo•Je.n.ia. Jak zoibaczył ten te:>..""­
mat i tego ba:haitera stary 
mistrz po dwudiz:ie!stu prze,szłc 
lat.a.eh? 

Anegdoita filmu, z PO·ZO['U 

krystalicznie prosta, zamyka 
się w wydar.zen.iach lat 1573-
-1576. Trwają walki między 
trzema poitętnyimi klanami. Na 
czeile najsilniej,szego z nfoh i 
d~taid nie pokonane1go stoi 
wódz Shcilngen siejąJcy postrach 
w szeregad1 wrogów. Dla ra­
to•wia.nia żyicia prized przyipalfl... 
korwą kuilą · zasłania się na po-
1 u bHwy sobowtórami. Zgodnie 
t jego rozkazem, jesz,cze w 3 
lata po Sirnierc( wodza, ma s1ać 
na azele rodiu podobny do nie­
gio czro·wieik. Kiedy więc do­
sięga go przedwczeSlil.a śmierć, 
w wodzia wciela się pospo.Jity 
złodzriej, złoczyńica, - który po 
3 lata.eh musi odej,ść ... 

MyJBby się jedinaik ten, kto 
by sądrził, iii: Kurosawa z,doku­
mentował na ekll:anie pe•wien 
epizod z d1ziejów Ja,p01n:ii, że 
zafascynował go przebie.g wal·k 
roz~ywiających sdę w tyrr. 
c:.zasie. Całą swą uwagę s1k1upia 
na postaci sobowtó·ra. Intere­
suje tutaj twórcę spraw toż­
samości człowieka, który wc•ie­
lając się w postać innego, za· 
ozy;na żyć jego życiem. I jak w 
jegio najwybitniejszych filmach 
samuira.jskiich bohaterem jest 
człowieik po·stawiony w sytuacji 
krańcowej, nie mająicy wybo­
ru - niez,gioida na decyzję 
członków elity rodu jest ska­
zaniem na śmierć. Wyu:a.żenie 
zgody także - nie mo:bna mJeć 
żadn)"ch wątpliwofoi, ici po wy­
ko111aniu zadania sobowtór zo­
stanie od,trącony. Dochodzi 
więc tu do głosu motyw taik 
silnie eksponowany w twór­
czości Kurosawy - zdeteTini­
nowanie żyda jedino~tkii przez 
los, -..yplątanie w tryby histodi 
bez jamiejkołwiek mo·żliwosd 
WY1bO'I"U. 

Ale przecież obserwujemy 
rzecz zgoła · niezy.rydcl:ą. Pe 
pierwszej udanej -próbie wcie· 
lenia się w postać ShLngena 
złoczyńca pnzestraszywszy się 
ogromu zadań, wycofuje się 2 

gry. I w.1raz potem sam podej­
muje decyzję na tak. „Wcho­
dzenie w skórę władcy" zaczy­
na traktować jako szansę od­
zyskania godno·śd. Działanie. 
nawet jeśli povbawia go włas­
nego imienia, staje się jedyną 
możliwością istnienia. Czyż nie 
odnajdujemy w tej postawie 
cech, które znamy z wcześniej­
szych filmów Kurosawy? Czyż 
to podjęde czynu po Z;marłym 
władcy nie uwmiośla go, nJe 
nada.ie mu znamion wi?lkości? 
Czyż nie wpływa na nie.go sa· 
mego , czego dowodem może 
stać się choćby bezLnteresowna 
więź uczuciowa, jaka rodzi się 
międz.y nim a małoletnim wnu­
kiem zmarłego wodza? T czyż 
nie wskazuje na ta choćb)" 
scena końcowa śmierci so­
bo·wtóra w tej samej wodzie 
jezio<ra, w której z:atopiono 
prorhy Shing'ena? Ta śmierć 
jest zresztą paturalną konse­
kwencją poprzednich działań -
cz.łowiek wyniesiony ta·k' wy­
soko przeżywający tym wy­
niesieniem sw<Jistą ekspiację 
nie może już WTÓcić do włas­
nej twairzy Nie ma ,.be!Zkarne· 
go" powrotu d<J siebie samego 
jeśli na tak długo i w taki ch 
okolicznościach utradło się 
własną tożsamość. 

Jest też w tym filmie Kuro­
sawy tak częsty w .ie·go wcześ­
niejszych obrazach mo·tyw czynu 
i ,.zapłaty", Człowiek. jest tylf 
wairt , na ile jest potnebnv in­
nym. Spełniwsz:v swoje zada­
nie ~ta .ie oię nikim Pełnii upo­
korzenia dla sobowtóra scena 
w której wc iskają mu w rę ke 
pieniądze wyrz.uciwszv za bra­
mę nawet bez pożegnania z 
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nia są w głównej 
cha niz.m y histo1rdi. 
władzę zwycięzcom 
reolę, p olronanych 
sam o dno. 

mier ze me­
Walka o 
daje au­

strąic a na 

Jes.t w pierws·ze·j sce.rne „S.o­
b 0:wtf>ra". jeszcze przed c~o­
łówką filmu, charakterystyczna 
rozmowa. jaką cdbywają żyją­
cy jeszcze wódz ShLngen i 
c złonkcwie rady rod•u z.e schwy 
tanyrm na gorącym uczynku 
przestepcą . Shingein „pr zyzna­
je się" C·o zbrodni z.abójstwa 
.!,....-~""?rl"' ~ C"vnA-w i \VVr'"' ~ '"'o nj q 

o jca. Czymże to jest w porów-

awy 

naniu do prze.stę:pstw złcd.zJe­
jaszka! A jednak to działanie 
jest uwznieślone przeiz cel -
setki zabitych i okaleczonych 
nie liczą się ja.ko przes1ę:pstwo 
w sensie moiralnym. jeśli słu­
żyć ma-ją zjednoczeniu kraju, 
jeśli mówtl o nich Z;Wycięzca. 
W ten sposób Kuro,sawa stawia 
kwestię wz.ględności ocen mo­
ralnych, a jedno•cześnie formu­
łuje pytanie o !Jl-Oralny sens 
życia. 

Przywołać trzeba jesmze jed­
ną kategorię warto·ści, której 
twórca po·święca wyją•tkowo• 
dużo uwagi. To problem kłam­
stwa czy też raczej iluzji ucie­
leśnionej w po·staci sobowtóra. 
Jego dz.iałanie . sprowadza się 
przecież jedynie do biecr:neg.:i 
naśladowictwa gestów posta.ci 
z.marłeigo wodza, on sam nie 
jest w stanie stwo·rzyć w ka­
tegoriach · intelektualnych nicże­
go nowegp, ani rozwiązać żad­
nego dylematu. Ale jednak 
przedłużając „svtuic.znie" życie 
wodza, zapewnia ciągłość 
trwania jego . idei, stwarza 
wrażenie, iż św.ia1t nadal ma 
s-wój ustalony poT·ządek i rzą­
dzi się określonyim wc.ześniej 
systemem wartości. Przekona­
nie o tym, .ie niezwyciężony 
wódz. jesit nadal obe·cny wś,ród 
żywych jest elementem niezbęd 
nym w kształtowaniiu mo·rale 
wo·jska, a jego im~ę powstrzy­
muje przed nieprzemyślanymi 
ata-kami wrngów. 

Kurosawa stawia tu;taj ni.e· 
zwykle ważne pytania: czyż 

nie ważiniejsze od rzeczywisto­
ści je·st wyobrażenie o niej? 
Taki kształt· świata, w jaki 
chcemy wierzyć sami? Czyż 
nie ' ws1zystko - w w.ię.ks,zym 
lub mniejszym stio1pniu -~ jest 
iluzją? 

4. 

Film ten, tak wieloznacmy i 
czytający się na wiele spo.so­
bó·w jest również kontyinuacją 
formalną do•tychcz.asowych do­
konań Kurosawy. Jego styl 
będący ró•wnie·ż wfają śwJa-ta, 
prze.)aw\.a się w s,pos.obie na·r­
racji, która · eksponuje najbar­
dziej ważkie diramatu.rgicz.ńie 
sytuacje posługując się skró­
tami o dużym nasyceniu emo­
cjonalnym, na.daje wielki wy­
miar zdarzeniom, wype~nia 
przedstawioną rzeczywistość 
poezją Można by powiedzieć, 
że .,Sobowtór" zbudowany jest 
na kontraście pomiędzy tym 
co statyczne (hieratyc?.Jnie u;po­
zo.wane postacie podejmuią<'e 

- decyzje) a tym co jest samą 
istotą ruchu (pełne rozmachu, 
~ęste od nagrnmad.zenia detali. 
dynamiczne sceny masowe). 

Z zestawienia tych dwóch 
wartości bierze się poczucie 
niezwykłej harmonii plastycz­
nej wizji wspoma·ganej wycy­
zelowanym rytmem prze­
pływu obra.z,ów (,.zawsze mon­
tuje fiJmy w tym samym ryt­
mie cQ oddychanie" - powie 
Kurosawa w .jednym ze 
swoich wywiadów). 'Każda gce­
na ma swój malarski wyraz, 
w jej zakomponowaniu .cd.gry· 
wa i:stotną rolę ukła·d · postaci 
i ba·rwa jako czynnik drama­
turgii. Sz,czególne · wrażenie ro­
bi scena końcowej bitwy. w 
której twórca ze.stawił spowol­
niony rytm ruchu wewną.trz­
kadr\)wego i niezwykle . szybki 
mcntl:iż obrazów z nagro1rnadzo­
nymi ciałami ludzi i koni, bło­
ta j krwi. propo-rców i dzid. 
Są to sceny - alegorir>. pełne 
poezji umierania, wz.budzające 
podziw dla wyobraźni reżyse­
ra. 

A przedeż niemal kaida z 
sekwencji winna doczekać s1ię 
swego osobneg0 omówienia. 
Ot. choćby zrealiwwana wg 
najl eoszych .zasad rlramaturgii 
kina 5cena przvbvcta posłańca 
z. wiarlomośc-ią o odcieciu -do­
pływu wody do zamku wroga. 
Kamen1 prowadzi. ani m chwi­
lę" nie souszrzając z oka czło­
wieka. który prze·dziernjąc się . 
przez grupy po-irvwa iąeyrh się 
wojowników. przemierza fosy 
twierdzy , Jaki muzvr7nv rytm 
montażu towarzyszy dziafaniu 
oosłańca. jak bo.gata jest to 
scena w sensie wLz.ualnym ... 

Tak. jest r_zeczą pewną, iż 
.S<1bowtór" stanowi jedno z 
najdMknnalszych dok<1•nań A­
ki ra Kurnsawv. Starv mistrz 
i tym ra?.em z,m1lazł formułę 
która pozwal~ O<Jłarz:vć w ied­
ną całość odwiecz.ne ,mot\rwy 
egzystenria lne zarzerpniete z 
tradvcii narodowei kultnrv ia­
pońskie1 z doświarlrz€'niami 
nowoczesnego ięzyka fil rnowe­
go. A przede wszvstkim n8 sy­
cić ten ~wi"at poezją. która jest 
cz.ytelna dla widzów pod każ­
dą szerokością geo.graficmą.) 

MAŁGORZATA 
KARBOWIAK • 
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Związek Radziecki, który 
chciał · \vyjść naprzeciw żąda­
niom konsumpcyjnym społe­
czeństwa, musiał rozwijać bazę 
paszową dla hodowli oydła j 
gospodarki mięsnej. Największe 
nadzieje wiązano z zagospoda­
rowaniem nowych ziem w K<'l­
zachstanie (pod względem pf)­
w1erzchni republika ta blisko 
dziewięć razy przewyższa ob­
szar Polski). Dla każdej ze stref 
glebowo-klimatycznych opraco­
wano tam optymalne waru11kl 
siewu zbóż i najlepszą techno­
logię uzyskiwania wysokich u­
rodzajów. Mimo to, wielko~ć 
zbioru ziarna waha się tu ,.„ 
poszczególnych latach od 12 efo 
26 milionów ton. Wpływa na to 
klimat charakterytujący się du­
żymi zmianami temperatury. o­
gromną niekiedy zmiennosc1R 
opadów i w nieJ<tórych latcich 
suchymi wiatrami; w 1971 r. 
„suchowiej" zniszczył 18 milio­
nów ton zboża . Obe!:nie Kaw­
chstan główny spichlerz 
Związku Radzieckiego, decydujf' 
o tym (a właściwie decydują i{a­
prysy aury), jakie są w tym 
kraju zbiory: rekordowe, zwy­
kłe czy niskie. 

Bez porównania korzystniej-

.: Ciąg Clalszy ze str. 1 

przyrost naturalny. Głód i ek­
splozja demograficzna są bo­
v. iem ściśle ze sobą związane; 
jak mówi latynoskie przysłowia 
- stół biedaków jest skąpy, ale 
ło7.e płodne. 

Wysiłki, jakie dotychczas pod­
jął świat w obronie tych, kto­
rych dotyka największy głód, 
są znikome. „Miliony ludzi S<l 
zagrożone w swej egzystencji, <i 
co więcej, doświadczenie wyka­
zuje że głód nie jest wyłącznie 
następstwem , niekorzystnych 
warunków geograficznych, kli­
matycznych czy rolnych. Jest 
powodowany również przez sa-
1pego c~lowieka, przez terrnr 
i ucisk systemów i ideologii. 
nieludzkie praktyki" - mó~~1ił 
Jan Paweł II na XX Konfer~n­
cji FAO (Organizacji d.s. wyi.y­
wienia). 

W ostatnich latach stworzono 
system szybkiego ostrzegania l 
globalnej informacji, którE:' 11-
możliwiają śled zeni()... produk~ji 
żywności i ocenianiP wielkoś"i 
potrzeb. Cóż z tego. skoro mi­
mo ogromnych wysiłków FAO. 
nie może doczekać się realizacii 
projekt zorganizowania efel<­
Lywnego ~ystemu rC'zerw. poz­
walający stawić czoła rozległe· 

gdzie przeważająca większo~ć 
za\vodowo-czynnej ludności j~st 
zatrudniona' w rolnictwie mu-1 
panować głód? I czy rzeczywiś­
cie przyr~st demograficzny pro­
wc1dzi do zubożenia r nędzy? 

Nie ma jakichkolwiek uza­
sadniel'! dla maltuzjai1skiegc 
rnzumowania (przyrost ludnos..:i 
za-wsze będzie wyprzedzał przy­
rost żywności), tak jak i nie 
ma jakichkolwiek racjonalnych 
podstaw dla twierdzenia, 7e 
ludzie z racji położenia geogra­
ficznego ·muszą glodO\vać Prze­
czy temu doświadczenie' wi<>lu 
krajów, przeczy temu sytuacJa 
świata nawet w najbardzi<>J 
kryzysowych okresach. Wiado­
mo, że w czasie szczytu kryzy­
su żywnościowego w latach 
1972/HJ73 ziarna zbóż bylo 
w bród. problemem tylko był 
brak pieniędzy w krajach u­
bogich na zak-up niezbędn<>j 
żywności. Nie ma też korelacj! 
między przyrostem naturalnym 
a głodem - najlepiej dowioc'lly 
tego Chiny, które mimo milia~­
da ludności stały się pC1óstwP.rn 
samowystarcz.alnym w zakrę,ie 
wyżywienia. Nie ma też wsp•il­
zależności między fizycznymi u-

Na światowJm stole 
./ 

sze warunki dla uprawy zbóż 
mają Stany Zjednoczone. Na 
obszarze spichlerza USA, tJ. 
stanów Kansas, Dakota Pólnoc:­
il1a i Iowa praktycznie nie no­
tuje się większych wahań po­
gody. Są tu· wyjątkowo dobra 
gleby i sprzyjający klimat: w 
promieniu 600 m11 od Kan.~as 
City1 gdzie tet znajdują się naj­
większe w świecie giełdy i fir­
my zbożowe, zbiera się 80 pr'Jc. 
pszenicy w USA, 90 proc. ku­
kurydzy, 93 proc. sorgo i tl9 
proc. soi. Bez przesady moi.na 
stwierdzić, że te trzy stany wy-
1·ównują niedobory zbóż na 
świecie. 

Wielkli postęp w amerykań­
skim r olnictwie sprawia, że 
kraj ten dostarcza około ti\J 
proc. wszystkich zbóż znajdu­
jących się w obrocie międzyna-

f rodowyh;l ~wraz z Kao.adą 75-
• 80 proc.) i że. uzyskuje z tego 
tytułu co riiJ}u 40 - 50 m;iliar­
dów dolarów wpływów. Ame­
rykanie, którzy są niebywale 
d umni z nowoczesności i wy­
dajności swego rolnictwa, oba­
wiają się jednak, że tak int~n­
sywny sposób eksploatacji gleb 
coraz bardziej będ7.ie oddziały­
wał na nie destrukcyjnie i 7.P 
być może jui. w niedaleKiej 
przyszłości trzeba będzie ogra­
niczyć pogoń za wysokimi zbio­
rami. Z drugiej strony ekono­
miści przestrzegają, że rosnące 
ceny nawozów i energii mogą 
wpływać na wzrost cen zbóż. a 
to z kolei stopniowo ogranic:-y 
możliwości potencjalnych nahy­
wców - w USA powstaną nad­
wyżki zbożowe. za które rzad 
federalny będzie musial pladf. 
farmerom i korporncjom. 

... I WIELCY 
IMPORTERZY 

Prawie sto krajów spogląda 
dziś na Amerykę Północną w 
nadziei na uzyskanie stamtąd 
dostaw żywności. W liczbi<> to:?J 
Znajduje się przede wszystkim 
38 pai'lstw, które znamionuit' 
drastyczny niedobór żywnośr' 
·Są to kr:aje Sah<>lu - strefy 
ciągnącej się od Senegalu d„ 
Sudanu, niektóre kraje A?.'. 
Południowo-Wschodniej oraz 
szereg republik na subkonty­
nencie latynoamervkai'lsld:n 
Następnie wielką grupe impor­
terów stanowią te pań•1wa. w 
których w ostatnim dziesięcio­
leciu, względnie wcześniej, ?.a­
rysował sie deficyt· niP.których 
zbóż. I wre5zcie trzE:'cia grupa -
pań st wa socja\i~tycme. zahl· 
pującp zboża główni<? nfl p:i.~z'! 
dla rozwoju gospodarki mię.,­
nej. 

Najbardziej trngicmy w ~·.v0j 
wymo\~rie jest fakt. że kraje 
połn7one w strefi<> chronicznen·i 
nierlohoru żywności z z:>•'1d;r 
nie mają pienied7y ani nn 
dźwignięcie swego rolnic\ •ni 
ani na zakup żywności. Wf' 
wsriomnianei strefiP 7.:vie około 
1,!'i miliarda ludności. w tym -
jak zgodniP ondflia różnr orgi:l-
nizacje miedz:vm1rndowe 
około półmiliarrlowa rze;'l.a 
mieszkańców cierpi •1a )".rnżn~ 
dla życia niedożywienie. Pogłę­
bia jeszcze sytuację wysoki 
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mu kryzysowi żywnościowemu. 
Na przeszkodzie stoi egoi7..m 
producentów zbóż, egoizm agro­
biznesu. Eksperci stwierdzają, 
że gdyby dziś wskutek dużych 
wahań klimatycznych tak jak te 
miało miejsce w okresie 1972/ 
1973, wystąpił wielki niedobór 
zywności, rezultaty tego kryzy­
su doprowadziłyby nie tylko do 
klęski głodu, ale i do buntów 
społecznych w kilku rejonach 
Ś\Via\;Y, 

IMPAS 

Swiat znajduje slę w impas1C'. 
W niepokojącym bowiem tem­
pie rozwierają się nożyce mię­
dzy stanem zamożności społe­
czei'!stw. Na domiar złego -
90 proc. przyrostu l\.\dności 
przypadnie w najbliższym dzie­
sięcioleciu ma najuboższe r ejo­
ny - Azję, Afrykę i Ameryk~ 
Łacińską. Ten stan rzeczy pro­
wadzi do coraz większej zależ­
ności żywnościowej krajów roz­
wijających się od kapitalistyc:'.­
nych państw wysokouprzemy­
słowionych, do_ zależności mię­
dzy polityką i żywnością. (Im­
port zbóż( krajów rozwijajacych 
się wynos'ił: w latach'sześćdzie­
dątych - 20 milio·r.ó•N t<m. w 
połowie lat siedemdziesiątvr.;11 

50 mln, w roku 1931 
·- B5 mln t„ a w latach dziP­
wiećdziesiątych. jak się szacuje 
osiągnie ponad 150 milionów 
ton). 

Jeszcze w poprzednie>j deka­
dzl.e państwa zachodnie wyrn­
żaly pogląd, że rozwój gospo­
darki krajów ubogich całkowi­
cie leży w interesie świata 'l­
przemysłowionego - otworzy 
bowiem rynki dla produkcji za­
chodniej i zachęci do inwes1,'J­
wania kapitał zachodni. Cel za­
kładał. że obie strony podpo­
rządkują swoje kon.yści dora ż. 
ne interesom długofalowym, że 
wzrost gospodarczy świata bę­
dzie traktowany jako wspólna 
sprawa. W ostatnich iedmik la­
tach· pod wpływem nrzelconą­
nia. ż.e zapasy energii. sur0w­
ców i żywności są oe;raniczonE> 
- czy to pod wzE'lcdem czystn 
liczbowym. czy ich dostc;pności 
uzależnionej od czynników poli­
tvc.znych i. e;ospodarc1.ych 
kraje boe-ate spoglądają na 
krak hie'dne> z obawą. że ich 
rozwój pociągnie za sobą ek­
sploatacjc 7.asnbów potrzebn•• 
oa!'1stworn wysokounrzenwsłn­
wionvm. si ąd tr7 mi<'d7ynarorb­
wa nomoc os!<itnin wvrażni<' 
schndzJ na rlru!!i plan .. Ohecny 
wstem «wiata ol'7vnomin? 
d7trni<lę, w ldórei silniejsi cora1 
nclniei wvknrzystuia swą pr7.1'­
wai<<" nad słabs1.vmi" - pnwic­
r17.ial rlvrPldor r<cneral1w F A(l 
Enuardo Saouma. 

WYJŚCIE 

Niedohór iywno~r· \V kraiach 
rozwijając:vch sie )Pst iedn.ik 
paradoksem. Czyż właśnie tam 

warw1kowaniami, a kwestią 
wyżywienia - zdumiewają w 
ostatnim czasie doświadczenia 
Indii, Pakistanu i Tajwanu. 
Brak zatem logiki w postulo­
waniu, by kwestie zapewnienia 
światu- żywności rozwiązywano 
li tylko poprzez bardziej spra­
wiedliwą redystrybucję tego co 
wyhvarza świat \Vysokouprzemy­
słow1ony. 
„Rządy w wielu krajach są 

bliżej tych, którzy potrzebUFl 
samochodu niż tych, którzy n;e 
mają co jeść" - powied7.iał nn 
jednej z międzynarodowych 
konferencji prezydent Tanzani!, 
Nyerere. Ta prawda obala mit 
- mit, według którego za stan 
niedożywienia w wielu strefach 
ponoszą winę tylko bogaci. Nie 
wystarczą bowiem zachodn,,.. 
technologie i inwestycje, nie 
wvstarczą nawet zachodnie l><'­
pitaly, jeśli m1eJscowe el1 y 
władzy me dad7.ą pierwszer­
stwa planom rozwojowym w 
rolnictwie i jeśli uzyski wa1110 
wpływy pai1stw me oędą wzbo· 
gacać tylko bogatych. „Zielona 
rewolucja" czyli wprowadzeme 

nowych, wysokowydajnych zbóż 
\\·łaśnie udowodniła. że korzyści 
z pm;tępu czPrpią jedynie c1 
którzy posiada.in ziemię i pie­
niądze, ci którzy mają do.ptęp do 
kredytów i którzy korzystają z 
wpływów polilyc;Znych. Wielkii> 
fermy rujnują małe gospodar­
·~twa, niedożywiC'nie wsi obrac.1 
się w głód. 

Na przeszkodzie w rol.woju 
rolnictwa v krajach tzw. Trz :­
ci ego Swiata stoi wadliwa 
struktura własności: według 
~~tatystyk ONZ, 2.5 prnc. wła:i­
cicieli ziemskich w krajach -or.­
wijaiących się posiada 3/4 ob­
~za'rów uprawnych, a w niC'któ­
rych krajach jak w Rangladt>· 
szu, Indii i Indonezji nonad p')­
łowa gospodarstw po~iada nie 
wi!;cej niż jeden hektar grun­
tów. 

Bezskutecznie od lat omawia­
nym problemem jest też spra­
wa olbrzymich strat w rolnic­
twie krajów Trzeciego Swiata, 
stra• spowodowanych przez niP.­
właśc.iwe metody magazynowa­
nia zbóż. i niszczenie ich przez 
rilżne Śzk0d'1iki. Przecictnie 
ulega zniszczeniu 10 proc. zbio­
rów. a w nie\.:tórvch pa11shn1cl~ 
straty te dochodzą do 40 proc 

* * * 
Refleksja nad dzisiejszą sy­

tuacją żywnosciową świata :ue 
jest ruożli wa bez zrozumienia 
szeregu aspektów tego prob'e­
mu: z jednej strony połityld 
pal'!stw kapitalistycznych. które 
coraz częsciej wiążą dostawy 
zbóż z uzależnieniami polityc·l.­
nymi. a z drugi8.i strony całc;;o 
oplotu zagadnień 7.Wiązan::ch 1 

sys•emami społecznymi, kt01~ 
panują w krajach ubogich. 
Przyczyną głodu i nicdożywiP· 
nia nie jesl. nat1.1ra. Nasza pla­
neta może wyżywić nie 4 a :'J,A 
i wiele więcej miliardów lud­
f'lości. Przyczyny, nędzy, w ty'oTI 
najokropniejszego nieszczęśc:a 
- braku pożywienia. związane 
są tylko z wyborem odpow1zd­
nich dróg rozwoju, ze sprawiP­
d iwo'cią .!'poleczną z Jik\1 irlii-
ą •ego ' t 'kiego co stoi n;i 

p le Z:tt'C.',l ,eci,yw, 'emu P"-
, tępow1 ludzkości. 

HENRYK 
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Antarktyda - niesko11czenie biały swat, otoczony przez lodo­
\vate wvdy, na których w.iatry, \viejące z prc;dkoscią 100 mil na 
godzmę, nie są CL.) ms niezwykłym Aż do XIX w1eku żaden czło­
wiek nie pootawił lu swojej stopy: nawet dziś rejon len stainowi 
wielkie nie~zpiecze11stwo dla nieostrożnych i niedoświadczonych 
P')dróżników Temperatury sicgają regularnie minus 100 stopni 
Fahren heita. często nawet niższe. Olbrzymie sz5zeliny, pojawia­
jące się niespodziewanie w· lodzie p-0chłaniają niejednokrotnie 
ludzi i maszyny. Niespodziewane silne wiatry i zadymki śnieżn~ 
powodują zacieranie się granicy między ziemią a niebem. spra­
wiają, że tragiczny finał staje się często udziałem nawet najbar­
dziej doświac.'czonych lotników. 

Miał chyba rację brytyjski badacz pola.ro~· i podróżnik, Robert 
Scott, który w czasie swego tragiczn.e zakończonego wyścigu do 
Bieguna Południowego, w roku 1912 nazwał Antarktydę „miej­
scem strasznym i budzącym lęk". Z drugiej jednak strony przy­
znać trzeha, iż „biały kontynent". półtora raza większy. od Stanów 
ZjednoczonyC'h, jest również światem o niezwykłej i okazałej 
;.nęcz oic;kności. Poza wielkim płaskowyżem centralnym, gdzie 
grubość lodl! przekracza dwie mile, na ·Antarktydzie spotkać 
można wynio<;łe góry, wulkany i lociowce; te o~tatnie wielkosdą 
dorównujące Rhode Island, pełzną n1euhłag;111ie ku morzu z pręd­
k{,ścią do d1vóch mil w ciągu roku :Na !Ym bial~-m k'1ntynencie 
\\·~·stępują też os<'blhH•, hezśnic±ne zupełnie doliny: znajdujące 
się w nich skal'y, poddane działaniom wiatrów, przybrały dz.iś 
różne surrr>alistyozne kształty. 

I 

Chociaż na Antarktydzie notuje się mniej opadów niż na Saha­
rze (poniżej 5 cm), mimo to prawie dwie trzecie swiatow~ eh za­
sc bów \\'od) pitnej „uwięzionych". je,:t w tej polarnej czapie lo­
d<'wej. O ilo> w śnieżnym „interi'1rzc" z trudem utrzymać można 
przy ż,1 ciu bakterie, o tyle już nadbrzeżne re.iony obfitują w nie­
zlicmne ilości fok i pingwiliów nie mówiąc o wiE:'lorybach, które 
f'rz1 hywają •u z raleJ:io świata, by przezimować w lodowatych 
i bogatych w białko wodach aritarktyrz.nych. 

Ten odst-raszający i wyglądający gwźnie kontyne•1 t stał się 
jednak ostatnimi ~zas.v czymś więcej, aniżeli ylko terenem badań 
dla naukowców poruszających się przy uż~ ciu mechanicznych 
pojazdów, czy na·.vel jeszcze drewnia iycn sań. D~iś oc7.y 
wszy~lkldt zwrócone są przede wszy,otkim na hogadwa mineralne, 
'1 kt6:-yrh .:k ploatacji mówiło się nie tak dawno, ie jest z.byt 
droga i sk<impliko \'ana. GeolodL.y potwierd1.ili nstate~znie . że na 
Antarktydzie występują olbrzymie ilości rudy żelaz.a oraz bogate 
pokla d.1· wci::Jv. To tu znajduje sle prawdoporfob11i'• najwięk<ze 
•ia swiecle zlnżc \\ ęe;-Jov e, dlue;-osd l 5fJfJ mil, dągl'< e się wzdlu.z 
Gur Tra n ;a:1Larkl>'c .n; ·h. Naukowcy p<hiada '<l konki'et.1e dowody 
na wyst.;powanie również wielu innych skarbó\\o. Ponad ~OO m1-
l!~nów !at temu, kiedy to na0,tępowało ruzdz.ielanie się poszcz.e­
gól n yc\) knnt~«nentów, wówczas Antarktyda połączona była z 
Ameryką Południową Afryką Indiami i i\ustra.Jią. Stanowiła 
z nitni jeden wielki obszar.nazywany przez uczon;'ch „Pangaea". 
Biorąc pod nwagq podobiei'lstwo warstw geologicznych, Antar­
ktyda, p-0d0bnie jak południm-·o·wschodn1a Au~Lralia oraz „ko­
niac" Ameryki Południowej, może posiada<' zł11ża uranu. 

Podcza.s 6-micsic;cznego la ta polarnego, kirdy to na Biegunie 
Południowym słoilce świeci nieprzerwanie 24 godz.iny na dobę, 
geolodz:v z CSA, Australii i !'ioWej Zelandii badali skaliste góry, 
położone w Ziemi Wiktorii. Odkryli oni występowanie tak cen­
nych metaii, jak tantal i lit, stosowanych do produkcji stopoi.v 
o wysokim stopniu wytrzymałości. \\' Masywie Dufeka, w Górach 
Pensacola które w swej budowie geologicznej podobne są dn gór 
n a poludn;u RPA, stwierdzono ślady rud plat~·ny i chromu -
im.tali posiadających olbrzymie znaczenie strategkzne. 

Najwięks:.ą niesp;Jdzianką może być jednak ropa naftowa. , a 
r-n.elomie lat 1973/] 974, podczas wiercell, przeprowadwnych ze 
statku poswkiwawczego „Glomar Challenger", w dnie Mona 
Rossa 1\·ykryto .:>becność metanu, etańu i et~·lcnu, a więc związ­
ków. które wskazywał~·by na wy~tc;powanie ropy. Jeden z szefów 
pctężnego krncernu naftowego USA. Gulf Oil C<Jrporation. ocenia 
zasoby ropy naftowej. zalegające pod dnem mórz Rossa i Wed­
della na 50 miliardów baryłek: porównać je można z zasobami 
teg9 surow•:a na Alasce. Obecnie W) dobycie ropy naftowej było­
by z pewr.ością zbyt drogłe, jednakże geolod1.y przekona'1i są iż 
już wkrńtce wiercenia na Antarkt«dzie nie b~clą stanowiły hd­
nego technolngicz,nego problemu; staną się codzienną praktyką. 

Ekolodzy zastana~ iają się dziś nad· skutkami, jakie dla „klru­
chego" bądź co bądź środowiska naturalnego Antarktydy, wywo­
łać mogą ek,ploatacja ropy i z.wiązane z nią nieuchronnie kata. 
strofy ekologiczne. Kto jest właścicielem tych bogactw i jak na­
leży uregulować wyścig do ich wydobycia? ~a początku tego 

wieku roszczenia terytorialne do poszczególnych ,.kawałków an­
tarktycznego tortu" zgłaszało siedem państw: pretensje trzech z 
mch, to je3t Argentyny, Chile i Wielkiej Br~·tanil, pokrywały 
się „terytorialnie" ze sobą. Ani Stany Zjednoczone ani też Zwią-
7,ek Radziecki nie przyznały sobie żadnego obszaru na Antarkty­
dzie, nie umały również r-0.5zrzeń innych krajów. Na razie sy­
tuo.cja wv<i,ląca następująco: wszelkje „sprzeczki" terytorialne zo­
st1=1ły prawnie zamrożone na mocy pcrozum!enia międz~·narodo· 
wego z 196~ r„ zwanego Układem w sprawie Antąrktyki. Zgr­
dnie z j~go postanowieniami, sygnatariuste układu - 14 państw, 
w tym USA i ZSRR - zoho\viązali się do prze<trzegania trzech 
kluczowych warunków : kontynent bc;dz.ic rejónem wo.Jnym od 
broni nuklearnej; nie będą pro1vadwne na jego obszarze żadne 
działania wojenne; paóstwa - s,nmatariusz.e układu - wymie­
mać bc;dą mlc;dzy sobą informacje naukowe. Ukhd ~twierdza też. 
że żadne pai'1stwo nie będz;e w sposób je::lncstronny dochodzić 
swoich roszczc>1'1. 

Jednakże układ, który obowiąz.~-1' ać rra d{) 1991 roku już dziś 
zdaje slę b.'.'Ć zagrożony. Słyszy się na\\et głosy o pntrzeb1e iego 
rewizji. W miarę jak genlodzy dostarczają now ·eh wciąż dowo­
dów na w~·stępowanie na Antarktydzie bogactw mineralnych. 
roraz głośnie.i i natarcz~·wiej niektóre państwa podnoszą s\voje 
pretensje do wszelkirh zasobów mineraln~·rh i hiologiczn:vch, od­
krywan;, cl1 na „ich" tcrytorit:m Chndzi tu przy tym za.równo 
o ląd sta łr. jak 1 wod.v pczybrzeżne Te ostatnie nil przykła'ti roją 
~ię wręrz od nieilicrnnych ilości . kryla, niewielkiego, ale za to 
boi;{atego w białko skorupiaka. który nie tylko· stanowi głńwny 
pokarm zimując.vch tu wielorybów, lecz rówmcz jest przedmi<Jtem 
intens:vwn«~h połowów. dok01ww;in, cl-i rirzrz statki Fbackie 
Związku Ra ·lzieckicg0, Japonii, RFN i P<>l ;ki. · 
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Jechałem z Temy do Akry samochodem 
przedstawiciela Polskich Linii Oceanicznych. 
Droga biegła wzdłuż wybrzeża, minęliśmy ja­
kąś dużą wioskę, a potem zauważyłem pustą 
strzelnice na plaży - stertę piachu i wbite 
w nią tarcze z ogromnymi numerami: JEDEN, 
DWA, TRZY, CZTERY." 

To właśnie tutaj - z rozkazu Jerry'ego 
Rawlingsa, rozstrzelano publicznie dwóch by­
łych prezydentów i sześciu wiernych reżimowi 
generałów. Dotyczy to najnowszej historii kra­
ju. 

1 

\ Jeszcze niedawno, wiosną siedemdziesiątego 
"Qziewiątego roku, Jerry Rawlings był postacią 
nieznaną. Syn Ghanajki i Szkota, trzydziesto­
dwuletni kapitan lotnictwa (wykształcony 
skądinąd w najlepszych brytyjskich uczelniach) 
wszczął wówczas batalię przeciwko sferom rzą­
dowym. Była to zwykła paplanina. Ale miał 
o czym paplać. No więc paplał gdzie się dało: 
o przekupnym sądownictwie, o skorumpowanej 
policji, o złodziejskich ministrach i ąyrekto­
rach, o generalicji wojskowej, która błyskawi­
cznie dorabiała się milionowych fortun . drogą 
rozmaitych spekulacji, o rozpasanych notab­
lach stawiających sobie po kilkanaście willi 
I pałaców <w Ghanie panował wtedy straszli­
wy pęd do budownictwa, podczas gdy biedota 
sypiała i umierała na ulicy) ... Paplał o synach 
notabli, rozbijających się Pf' mieście luksuso­
wymi samochodami i o butnych, obwieszonych 
złotem córkach które wyjeżdżały n<i wkupy 
za granicę. Paplał o nigdy nie ujawnionych 
morderstwach ł lud7iach, którzy znikali z po­
wierzchni ziemi bez śladu Paplał wreszcie o 
samych prezydentach pochodzących bez wyjąt­
ku z arystokracji wojskowej ł zmieniających 
się co parę lat na zasadzie: „Dobra, już się 
nachapałeś, teraz ja umoczę dziób 1". 

W ten ·sposób podobno ostatni prezydent A­
kuffo zmienił przedostatniego prezydenta 
Achamponga. Oczywiście, potrzebny był pre-
tekst. I znalazł się pretekst. Żona 
lgnatio Achamponga pole<liała na 
weekend do Londynu i wydała tam jednorazo­
wo na swoje potrzeby dwa i pół miliona fun­
tów. Sprawę da.loby się zresztą zatuszować, ale 
sensacyjny zakup odnotowały brytyjskie gaze­
ty, parę numerów przemycono do kraju, lud 
zaczął szemrać, generał Akuffo zaczął działać. 
Wszedł do pałacu prezydenckiego z pistoletem 
w garści i ~owiedział: „ '~ojsko na dziedzińcu, 
nie jesteś już prezydentem. Ubieraj się, heli­
kopter czeka!" Achampong przeraził się. W 
Ghanie znana była technika usuwania oponen­
tów za pomocą samo1otu. który wywotlł ska­
zanych z miasta i strącał ich wprost z pokładu 
w morze; po kilku dniach fale wynosiły zwło­
ki na hrzeg. Akuffo miał wtedy pocieszyć swe­
go bvłego przyjaciela i władcę: „Nie bój się, 
odstawię ·ię do willi. Tylko przestań mieszać 
i przy~topuj trochę żonę". 

O wszystkim tym paplał kapitan Rawlings 
tak, że wkrót<'e został aresztowany i posta~io­
ny przed o;ądPm za obrazę majestatu. Proces 
miał prwhiPg <>zybki i jednoznaczny. Jednakże 
zarówno władze, jak i przekupny sąd oraz 
przekupna prasa popełniły w wypadku młodego 
kapitana niPohliczalny w skutkach błąd Otóż, 
nadały sprawiP niebywały rozgłos. Wymienio­
no nieopatrznie wszystkie postawione Raw­
lingsowi zarzuty Nazwano go pozbawionym 
skrupułów kłamcą. który rzuca kalumnie na 
niewinnych: ndd:invch narodowi dygnitarzy, na­
zywa jąC' ich bandą cynicznych łotrów i zło­
dziei Wedle onhożnych żvcwń, miało to skom­
promitować Rawlingsa i przestrzec wszystkich 
tych, którzy mają zbyt długie języki Miliony 
Ghańczyków my4lał:v jednak inaczej, Co za 
odwaga! Wspaniały facet. No i mówi prawdę. 

Tak oto nieznany nikomu trzydziestolatek 
stał się pod koniec procesu powszechnie zna­
nym bohaterem narodowym. Nikt oczywiście 
nie miał wątpliwości, jaki będzie wyrok. 
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Sąd zamierzał ogłosić wyrok czwartego 
czerwca W prze'ddzień, trzeciego czerwca ty­
siąc dziewięćset o;iedemdziesiątego dziewiątego 
roku, pr7ynie~inno Rawlingsowi do celi złowie­
szczy oodarek Bihlię A więc śmierć' I to za­
pewne iu7 jutro. Ghań~ka sprnwiedliwość nie 
lubiła zwłóczyć - jak jest papier, można wa­
lić w łeb. 

Plotka o biblii obiegła całą stolicę. Dotnrla 
takżP do kosza1 wyw0łując ogromnP wzhurze­
nie Niewielka gruna ni:i'.~zych ofirPrów. kole­
gów Rawlingsa, zdecydowała późnym wieczo­
rem: 

- Nie damy .Jerry'emu zginąć! 
Od tej pnry wyp::idki 00toczyły się błyska­

wicznie C'zwartf'go C'7erwra, n godzinie pierw­
szej w nocv, p0d bramę więzienia w i;;entralnej 
Akrze zaie<'hał w0isk0wv samochód Pr1yjacie­
le Rawlingsa sterMr:vzowa1 · ~trażników, wdnrli 
się do C'eli 1 w chwilę pMniej ·oswohnd7ony 
kapifan pęci7il już 1 piskiem •)pnn na lotnisko. 
Tam, hędąr do~wiadcmnvm pilntPm, wsknc1yl 
w przygotnwcinv zawe1asu samolot i wzh1ł się 
nad miast0 ~if' po tn ierlnak. ahy uciekar Na 
pokh1d1ie sam0lotu hvł::i radi'1stilC'ja O godzi­
niP tr?Pciei nad r'lnem «f'tk' tvs1ęrv Ghańczy­
ków usłvsn1lv w odhinrnik'lch ie?r gł0s Nawo­
łvwal dn p'1;,,_,st~ni;i Wuvs!kirh - żr>łnierzy i 
s"połi>c1eń~twn Mńwił tnvm;i i~c· w jPrlnei ręce 
ster, a w rlru!!iei mikr'1ff\n Pnd pachą miał 
równie? kol hę ma>1vnowgo ka.ra hi nu K rą7 ył 
nisko nad 7.iPmią i kierlv P"lieja rnc7ęła do 
niego walić , 0dstr1eliwal. •ie gęsto .Tecien z 
wystrzPlonyC'h pr7e? nie!(o pocisków trafił w 
zniszcrnnv ulPwą daC'h, pod którvm mi<'szkał 
Ksawpry K'1roń, wspnmninny już or1Pdstawi­
ciel PT O Pr1ehił s11fif, ; utknął w śrianie O­
glądam tPn sufit i tę ~cianę . SiPd1ąr w wy­
godnvm fntelu 7P szklanką mrnż0nej w0dy w 
ręce: pnvelarlam 'ię równie? pociskowi, spla­
szczonei kuler1ce mPtalu, która Kocoń trzyma 
na pamiątkę w maleńkim pudełku. 

o 
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KO', .ESPOl\IDEIVCJA Z GHANY 

ANDRZEJ MAKOWl.ECKI 

GHANA .....:.... państwo w Zachodniej Afryce, nad Zatoką Gwinejską. 
Obszar: 238,5 tysięcy km kwadratowych. Ludność: 10,5 miliona. Stolica 
Akra. Język urzędowy: angielski. Jednostka monetarna: cedi - 100 
pesewa. Ludność Gnany wyznaje w 43 proc. chrześcijaństwo, w 38 proc. 
- animizm, w 12 proc. - islam. 
Od XV wieku terytorium dzisiejszej Ghany znalazło się w kręgu 
zainteresowań kupców portugalskich. W XVI i XVII wieku napływali 
tu również kupcy francuscy, holenderscy, angielscy. Handlowano 
głównie niewolnikami i złotem. Stąd też obszar ten uzyskał nazwę 
Złotego Wybrzeża. W XVI wieku wydobywano tu około 35 proc. złota, 
jakie pojawiało się na ówczesnych rynkach. 
W XVII wieku powstało afrykańskie państwo Aszanti ze stolicą w 
Kumasi. Istniało ono do 1896 roku. Stopniowo wśród europejskich 
kupców handlujących z Aszanti przewagę zdobywali kupcy angielscy. 
Ich przewaga ug~untowała się w połowie XIX stulecia. W 1843 roku 
ustanowiono urząd g~bernątora angielskiego, który podlegał władzom 
angielskim w Sierra Leone. W 1874 roku wybuchła wojna z Aszanti. 
W 189& roku Anglicy zdobyli Kumasi i nastąpił koniec Aszanti. Od 1901 
roku Ghana jest oficjalną kolonią angielską. 
Od 1897 roku zaczyna kształtować się ruch wyzwoleńczy. Powstało 
wówczas Stowarzyszenie Obrony Praw Tubylców. W 1947 roku 
Zjednoczony Konwent Złotego Wybrzeża, a w 1949 roku - Ludowa 
Partia Konwentu z Kwame Nkrumahem. W 1951 roku Ghana otrzymała 
autonomię. W 1952 roku powstał rząd autonomiczny z ~· Nkrumahem 
na czele. W 1960 roku Ghana otrzymała niepodległość. Weszła w skład 
ONZ. 
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·Powstanie wybuchło. Walki toczyły się do 
godziny drugiej po południu. Rawlings, już z 
ziemi, podjął atak na rozgłośnię radiową, która 
była jeszcze w rękach rządowych. W pewnym 
momencie zabrzmiał w odbiornikach władczy 
bas generała Willingtona, obwieszczający 
wszem i wobec, że powstanie zostało stłumio­
ne. Generał nakazywał żołnierzom obu stron 
zaprzestanie walki i niezwłoczny powrót do 
koszar. Rawlings miał się natychmiast poddać, 
za co generał przyrzekał mu ponowny, spra­
wiedliwy proces. Na zakończenie swego wy­
stąpienia Willington zapowiadał, iż wygłoszony 
przez niego komunikat powtarzany będzie ryt­
micznie aż do wieczora, dokładnie co trzydzie­
ści minut. 

I rzeczywiście. Zapisany na taśmie tekst roz­
legł się w pół godziny później ponownie. Ale 
był to głos zza grobu. Sam Willington już nie 
żył, padł z bronią w ręku niedaleko radiosta­
cjL Nawiasem mówiąc, kiedy chowano go po 
kilku dniach, z wielkimi honorami, Rawlings 
był jednym z tych, którzy nieśli trumnę na 
własnych ramionach. Podkreślano męstwo i 

• 

honor poległego generała: był wrogiem, ale nie 
poddał się, nie zdradził. Tak to już jest. Naj­
łatwiej podziwiać tych, którzy odeszli na zaw­
sze. Z żywymi było inaczej. Po błyskawicznym 
zwycięstwie powstańców, ostatni prezydent, 
Akuffo, zbiegł na prowincję. Ukrywał się krót­
ki czas w domu jakiegoś misjonarza. Mógł 
zapewne robić to dłużej, ale nerwy nie wy­
trzymały. Zgolił wąsy, które miały go kamu­
flować i dobrowolnie oddał się w ręce nowych 
władz. Prosił o litość, podobnie jednak, jak 
poprzedni prezydent, Achampong i sześciu naj­
wyższych rangą generałów, został skazany na 
śmierć przez rozstrzelanie. 

Ksawery Kocoń widział, jak prowadzą go na 
plac kaźni. Szedł pieszo, w asyście obstawy 
wojskowej. Ktoś powiedział: 

- Przed śmiercią krótki spacer nie powinien 
mu zaszkodzić. 
Wokół ustronnej strzelnicy nad morzem zgro­

madziły się nieprzebrane tłumy. 
Publiczne egzekucje wywołały protesty w 

wielu krajach świata. Rawlings nie był mściwy, 
należał raczej do grona umiarkowanych, ale 
jego otoczeni! ciągle domagało się nowych o­
fiar. Trzeba wykończyć jak -najwięcej starych 
rządców i wojskowych; tylko wtedy utrzyma­
my zdebycze powstania. No więc strzały pada­
ły dalej. Wyroki ferowane były naprędc~, bez 
dostatecznych dowodów w świetle pr\łwa. Nikt 

./ 

~hana. Czytelnia dla dzieci w nowej Bibliotece Centralnej w Akrze, sto!i.cy kraiu. 
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nie wie dokładnie, ilu ludzi zeszło w ten spo­
sób z widowni, w każdym razie - tysiące. Po 
protestach opinii światowej, listy ofiar nie o­
głaszano otwarcie, niesłychanie jednak wydłu­
żyła się rubryka zgonów w dwóch najważniej­
szych dzienikach akrzańskich: „Daily Graphic" 
i „Ghanaian Times". 

Trzydziestodwuletni Jerry Rawlings, uwiel-
biany tak, jak swego czasu uwielbiany był w 
Ghanie tylko Kwame Nkrumah, został, przy 
powszechnej aprobacie narodu, kolejnyjn pre­
zydentem państwa. 
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Władzę sprawował tylko przez trzy miesiące. 
Był młody; nie miał doświadczenia w rządze­
niu; wiedział, że szybko może stracić swoj­
ogromną popularność. Niezależnie od tego, ja­
ki rząd nie przejąłby władzy, należało liczyć 
się z poważnymi kłopotami ekonomicznymi. 
Kraj za byłych rządów i prezydi!ntur został 
straszliwie splądrowany, zaniedbany socjalnie, 
ogołocony z dewiz i wszelkicp dóbr material­
nych. Od czasów Nkrumaha, który był. wielkim 
budowniczym Ghany, nie pozostał ani jeden 
gmach użyteczności publicznej. Niszczały domy 
i ulice, kruszyły się jezdnie; jeśli ktoś coś bu­
dował (dla siebie, rzecz jasna), to jedynie 
wąski krąg ludzi uprzywilejowanych: generali• 
cja, pracownicy ministerstw, spekulanci. 

Wobec ogromu trudności Rawlings zdecydo­
wał się ustąpić. Rozpisano nowe wybory do 
parlamentu i nowe wybory prezydenckie. Zwy. 
ciężyła People's National Party (nawiązująca 
w pewnym sensie do idei Nkrumaha), a jej li· 
der, Dr Hilla Limann, został pierwszym od 
wielu, wielu lat cywilnym prezydentem pań· 
st wa. 

Po roku rządów, w drugiej połowie 1980 
roku, sytuacja niewielkiego afrykańskiego kra• 
ju przedstawiała się krytycznie. Szalała speku• 
lacja. Ale szalały także bojówki antyspekula• 
cyjne. Za kadencji Rawlingsa podpalano bez• 
względnie każdą willę i dom, w którym zna• 
leziono większy skład żywności. Rawlings do­
wiedział się o tym z gazet i położył temu 
kres. Ktoś mu doradził: 

- Po co podpalać budynki? Przecież to jest 
samobójstwo. Czyż nie lepiej uwięzić albo wy• 
właszczyć spekulantów, zaś ich mienie przeka· 
zać społeczeństwu - na żłobki, przedszkola, 
mieszkania dla bezdomnych? 
Zabrakło żywności. Pracownicy ambasad 

zamożniejsi Ghańczycy zaopatrywali się w pie­
czywo na terenie ościennego państwa Togo. 
Zamiast mię$ jedzono ślimaki, hodowane 
przezornie w wielu ogrodach. W cenie była 
każda paczka waty, każdy skrawek materiału, 
każdy litr benzyny. Brakło prądu, nawalał 
transport, w Ternie na redzie stało tygodniami 
wiele zagranicznych statków, czekających na 
ładunek kawy i kakao. Cuda zaczęły ęię dzfać 
z miejscową monetą - cedisem. Oficjalny, ban­
kowy kurs wynosił przed rewolucją 1,20 cedisa 
za dolar, a po rewolucji - 1,75. Na czarnym 
rynku natomiast, z chwilą dojkia do władzy 
cywilnego rządu Limanna (za rządów wojsko· 
wych handel pieniędzmi karany był tak okrut­
nie, iż ustał) dolar zdrożał z zawrotną szyb­
kością - najpierw 8 cedisów, później, kolejno: 
10, 15, 20, 25, 30, 35, 40, osiągając w końcu za­
WTotną cenę 45 cedisów, a więc szesnastokrotna 
wartość kursu legalnego . O alkoholu nie mo­
gło być nawet mowy. W tropikalnym klimacie 
dawała się we znaki kompletna nieobecność 
napojów chłodzących. Niedożywiona społeczność 
częściej niż zwykle chorowała I umierała. Pre­
zydent Limann atakowany był nieustannie w 
parlamencie przez opzycję 1 związki zawodowe. 
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Limann utrzymał prezydenturę do końca 1981 
roku. Warto zresztą wtrącić, że swoje cywilnt 
rządy zawdzięczał wojskowym, tym samym, 
choć niższym rangą, którzy nieprzerwanie wła­
dali Ghaną od czasów Nkrumaha (jedynym wy­
jątkiem była tu krótka kadencja cywilnego 
prezydenta „Busi"). 

I Z chwilą objęcia rządów dokto.r Limann w 
sposób delikatny, ale konsekwentny starał sl.4 
rozproszyć zgrupowanych wokół Rawlingsa o­
ficerów - jego współpracowników I dorad· 
ców, i w pewnej mierze zrealizował ten plan. 
Proponował im po prostu intratne synekury za 
granicą, rozmaite „studia", „stypendia", „urlo„ 
PY" I „praktyki" w Europie. Sam Rawlings nie 
chwycił jednak przynęty. Jako była głowa pań­
stwa przyjął tylko skromną prezydencką eme­
ryturę; usunął się pozornie ze sceny, choć w 
dalszym ciągu cieszył się sympatią ludu, a 
przez ekipę rządzącą traktowany był jako żywe 
zagrożenie. 

Rawlings patrzył. Taka była sytuacja, kiedy 
opuszczałem Ghanę. 

W trzy tygodnie po moim powrocie do Pol­
ski, dokładnie ostatniego dnia starego roku, a-
gencje światowe doniosły, że kapitan Jerry 
Rawlings ponownie zdecydował się przeją~ 
władzę. 

Walki nie trwały długo. Dowodzona przez 
Rawlingsa Tymczasowa Narodowa Rada ObtQ• 
ny zamknęła granicę, wyłączyła z ruchu mię­
dzynarodowego lotnisko w Akrze, przerwała 
wszelką komunikację telefoniczną oraz wpro­
wadziła godzinę policyjną. Dotychczasowy pre­
zydent, Hilla Limann, został aresztowany. Wo­
bec. podejrzeń o malwersacje, zamrożono ponad 
tysiąc kont bankowych czołowych prominentów 
byłego okresu władzy. Ludość została wezwana 
Cio zdeponowania wszelkiej amunicji I broni na 
posterunkach policyjnych. Według Agencji 
Associated Press, kraj opuścili wszyscy cudzo­
ziemcy, w tym około półtora tysiąca Amery­
kanów. 

w. przemó_wien(u radiowym Jerry Rawlings 
oświadczył, ze główną przyczyną zamachu była 
katastrofalna sytuacja ekonomiczna kraju. 
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Nie bardzo przypominam sobie, kiedy dokładnie 
narodził się ten pomysł. Było to na pewno w cza­
sie mej afrykańskiej przygody, ale tkwiło to we 
mnie od dawna, jak rak uśpiony w organiźmie, któ· 
rego podrażnia i budzi do działania jakieś duże, 
najczęściej przykre przeżycie. _ 

Jako pewne zewnętrzne oznaki { ostrzeżenia 
o dręczącej umysł idee fixe można by uznać ogól­
ny pociąg do hazardu, a ze szczegółów chociażby 
ulubione powiedzenia Jaremy Stępowskiego (będą­
cego wtedy w szczytowej formie) w którejś z ope­
retek: Trante ąuarante Monte Carolo - powtarza­
ne ciągle, gdy wyjeżdżał ze swym panem. który 
w ten sposób dawał upust swym namiętnościom. • 
Ja również często, urzeczony jego wsp;rnialą vis 
comica, używałem tej frazy w sytuacjach, gdy 
trzeba bylo okazać swą postawę bon vivanta. Mi­
mo. że w tym czasie niezbyt dokładnie wiedzia­
łem, gdzie to mityczne Monte Carlo leży. 
Pisząc to, zaczynam coraz bardziej selektywnie 

dokopywać się w mej pamięcl do tych czasów. Tak. 
sprawę wywołał, dal pierwszy bodziec. mój przyja­
ciel ze studiów Jan J. Odwiedził nas wtedy nie­
spodziewanie. przylatując z niedalekiej Libii, gdzie 
również pracował jako specjalista rrzy budowie 
tego kraju. Jego architektoniczne wizje mialy tam 
wyjątkowe szanse na szybka realizację, gdyż Ka­
dafi nie żałował, a wrącz zasypywał budownictwo 
petr<Jdolarami. 

Janek. wysuszony alkoholowo w Libii, a nigdy 
za kołnierz nie wylewał, w czasie tygodniowej wi· 
zyty praktycznie nie trzeźwiał, gdyż w naszym 
kraju, również muzułmańskim, prohlbicja byla 
zdecydowanie łagodniejsza. Niektóre alkohole mo­
żna było dostać, jedynie kilkakrotnie drożej niż w 
Europie. Ale kto się wtedy liczył z kosztami! 

W czasie tych biesiad. jak to między mężczyzna­
mi, każdy przechwalał się swymi sukcesami w róż­
nych dziedzinach. 

O damskiej przemilczę, ale między innymi Jasiu 
;..... tak go w gronie przyjaciół nazywaliśmy - opo­
wiadał o swym pobycie w Monte Carlo, o wizycie 
w kasynie, o tym, jak początkowo wygrywał, a po­
tem na skutek interwencji żony przegrał wszystko. 
Narysował również ruletkę i opisał zasady gry. a ja 
tę kartkę zachowałem. Co prawda, ;ego system 
gry okazał Rię później zupełnie błędny, co wy­
l!Zlo przy najbliższej okazji, ale ziarno zostalo za­
siane. 

Pracując jako doradcy naczelnego archilekta 
Algieru, obciążenie robotą mieliśmy bardzo nie­
równomierne. Czasem trzeba było siedzieć. jak 
się to mówi, dzień i noc, żeby wypchnąć projekty, 
a czasami tyl'(odniami nie było konkretnej robo­
ty. Wtedy dyskutowało się, jakże doglehnie, w~zy­
stkie problemy. Nie było chyba dziedziny, której 
byśmy nie poruszyli. 
_ Poniewaź wszyscy byliśmy dość zapalonymi bry­
dżystami, a nawet poker nie był nam obcy (kto 
z byłych studentów przez to nie przeszedł), w któ­
rymś momenc~ przypomniałem sobie o kartce .Ja­
gia z ruletą. Sprawa stanęła na wokandzie. Henryk 
K. skojarzył tu dość powszechnie znaną zasadę 
m. in. z gry w oczko o podwajaniu za każdym ra­
zem przegranym stawki - wtedy nie można ni~dy 
"Przegrać, a wygrywa się zawsze stawkę początko­
wą. Zasada ta pasowała jak ula! do ruletki. 'I'ak 
l!lię przynajmniej nam wtedy wydawało. 
Ustaliliśmy więc, że grając na przykład na nu~ 

mery parzyste - nieparzyste lub kolor czarny -
czerwony przy minimalnej stawce dziesięć fran­
ków 1 mając w zapasie okolą tyRiąca franków, po­
winno się zawsze wygrywać Zakładaliśmy, że nie 
powinien powtórzyć się więcej niż siedem r::izy 
ten sam kolor łub parzyste czy nieparzyste liczby. 
Problem przedyskutowano i odłożono ad acta z bra­
ku aktualnych możliwości wyjazdu. Ale w moim 
nif'szczęsnym umyśle został zakodowany. 

Czy zadziałał ten kod gdzieś za rok czy dwa, ii:dy 
planowaliśmy z rodziną krótki urlop turystyczny 
wiosną, bodajże 7~ roku - trudno odtworzyć , to 
dzisiaj. W każdym razie zaproponowałem trasę pro· 
mem z Algieru do Marsylii, p«>tem przez Lazurowe 
Wybrzeże do Monte Carlo, powrót przez Prowan­
g1ę. Car<;,assonne, Pireneje przez Andorę i Hiszpa­
nię do Alicante, skąd kursował prom z powrotem 
do Oranu. I trasa ta została z aplauzem przyjęta. 
Któż by 1 cóż by mógł mieć przeciwko takiej tra­
sie I to na początku maja? r - mając w dodaiku 
wystarczające środki, aby po drodze nie handlo­
wać, nie oszczędzać na jedzeniu. parkingach, ubi­
kacjach. Nie mówię tu, 'oczywiście, o rozrzutności, 
która w każdym wypadku jest bez sensu. 

Pod Monaco znaleźliśmy się już późnym popołud­
niem, a trzeba bvlo zobaczvć chociaż najważniej­
sze miejsca znane z literatury: pałac ksią~ęcy 
z barwnymi wartownikami, Muzeum Oceanograficz­
ne, stare miasto A ieździć tu samochodem. będac 
po raz pierwszy i to w czasie deszczu - naprawdę 
nie jest łatwo Kilkakrotnie wyrzucało nas poza 
granice księstwa Przypominało mi to trochę układ 
dróg w Algierze - takie samo położenłe na zbo· 
cru l serpentyny ulic - ale tal'!l uczyłem ~ie. po­
ruszać prawie rok. W końcu wylądowaliśmy 
jednakże I przed kasynem. 

Wolniutko naszą limuzyną zrobiłem chyba ze 
trzy czy cztery okrążenia dookoła centralnego klom­
bu, ale ani mowy nie było o mieiscu na zaparko­
wanie. Wreszcie przytuliłem się gdzieś z b.oku w~· 
korzystujac walory gabarytowe naszego 12u p, kto­
ry zreszta swym paradoksalnym zestawieniem ara?: 
sklej re.iestracji i konstrukcyinei skromno~c!, jesh 
nie prymitywu, wzbudzał nie tylko w Monte Carlo 
niemał;i sensację Późna pora. zmęczenie. głodna 
rodzina, w tym nieletnie dziecko, nie ustalon~ ; 
nocie~. nie pozwolily mi na utargowanie WiP,C-f"J 
niż 45 minut dla siebie na Casino. .Jeszcze tylko 
zmieniłem wymiętĄ wiatrówkę na marynarkę -
czyżbym. biorąC' ją, przewidywał tę wizytę? 

Portierzy? Strażnicy? Slui.ba? - w general~ki.ch 
munduraC'h podejrzliwie spojrzeli na mnie, ktoreii:o 
jeśli iuż nie ubiór (wymietP spodni!"), to wystra­
szone spojrzenie. musiało budzić nieufność. Ale nie 
zatrzymano- mnie 

Wiedziony C"hyba intuicją, w tych oii:romnych. pa­
łacowvC"h komnataC'h odnala:dem właściwy ki„ru­
nek do sal gier . .Tesz:'ze tylko bilE't wstepu (20 fran 
ków i do· d7i~ nie podrożal - c:o ie~t rhybfl !'WP· 
nementem). dokładna lustracj;:i pnez o~t„tnia b;i­
riere strażników - wewn:itrz ju7 w czarnyC'h •mo­
kingach I otworzyły się drzwi Edenu czy Inferny 
luh obu naraz. 

To, co ujrzałem, nie zawiodło oczekiw;iń ! 
A zdarza się 1o rzadko z miejscami. zabytkami, 

dziełami sztuki czy nawet filmami. które zna się 
wcześniej z literatury, uczyło się o tym. czy wiele \ 
słyszało. Na.iczęśC'iej spotyka nas orzykry zawód. 
gdyż zbyt wiele obiecvwaliśmy sobie. Famietam 
w tejże samei podrMy, iakie przykre wrażenie zro­
bil na mnie podmadryckl Aranjuez. którego to 
nazwa utkwiła mi w głowie z motta iakiejś za­
pomnianej książki, _ a ktńrego fragment brzmi<l!; 
„„.w C'udownych ogrodach Aranjuezu.„" Otoz 
ogrody te o tak cudownie dźwięC'zne.i nazwie. mi­
mo że krńlewskie. okazalv się parkowymi aleja­
mi, wysvpanyml grubym żwirem. ani umvwaiacv­
mi się np. do naszych Lazienek. jedvnie tylko 
z bardziej egzotycznymi drzE>wami. C'O niE' znaczy 
piekniejszvml Albo muzeum Prado. Albo Soh_o w 
Londynie. Albo „Człowiek z żelaza". o ktorym 
wr7.e~niei naczvtalem się laurek. 

W pierwszej sali nie było nawet zbyt tłoczno. 
Dwa stoły 1l kręaącymi się kołami rull'tki otoczo­
ne były kilkunastoma grarzami Trzeci stól 1 dziw­
nymi liniami l wyc:zekuią<"'vmi , znud>onymi dżen­
telmenami w szaroniebiE>skirh •mokiog;:ic:\1 Szero­
ko otwarte drzwi do następnyC"h ~aloot>w. P\istvch, 
przegrcid7one byłv iedwahnvmi •rnur„mi TRkie 
jedynie wrażenie zo•tało u mnie 7 tego Pierw- _ 
szego we;śc:i11 na niec-o gal:;arE'tow;it vch no!l>'IC'h Do· 
piero za na~tępnvm pobvtem nlrnrnłn się. Ż<' bvla 
to uświęc:ona porn frnnruskiej obiaclo kolacji. dla­
tego tak mało ludzi, ten stół z geometrycznymi 

12 ODGŁOSY 

Monte Carlo-godzina dziesiąta 
przed w·ydaniem. tu nagle rzucałem tak poltaźną 
kwotę na jednakże ryzyko, bo moja metoda wcale 
nie dawała stuprocentowej pewności. 

Ano, postanowiłem rozstrzygnąć raz na zawsze; 
alb<> moje wyliczenia są słuszne i po miesiącu 
dojdę do takiej fortuny, że dopiero zakręci się w 
głowie, albo okaże się, że wiekowe doświadczenia 
księda i jego slug są silniejsze, wyjadę 11:oly, 
wyleczony z iluzji, a w kraju wezmę się za ucz­
ciwą pracę, zbierając grosz do grosza, premię do 
premii, a te.go typu fanaberie przestaną mi cho­
dzić po glowie, bo to i nie ten wiek, i wstyd w 
rodzinie. Z tego cieszyłaby się najbardziej moja 
żona. 

S'lUNO LEWI 

figurami sluży dG Trente et quarente, a ci dżen­
telmeni to też krupierzy. 

\N rogu, za rzeźbionymi barierami, urzędowali 
kasjerzy-wymieniacze żetonów. Nie będąc pewnym 
jednak swego systemu, chcąc się jak najtaniej 
wykpić z tej złotej pułapki, zamiast tysiąca wy­
mieniłem jedynie dwieście franków - na najtań­
si:~ 10-frankowe żetony Wybrałem na co będę grać; 
meparzyste. Skorzystałem z wolnego krzesła, stoją­
cego obok pola „impair" - i tak się zaczqlo. 

Ekipa krupierów była sprawna - gra toczyla się 
szybko Zgodnie z zasadami wygrywałem - pa­
rzyste padały nie częściej jak po dwa, trzy razy 
po kolei, tak. że nie musiałem bardzo powiększać 
stawek - mieścily się w moich 200-frankowych 
możliwościach. Po kilkunastu minutach miałem już 
kilkanaście żetonów wygranych. I nagle, gdy mu­
sialem obstawić chyba dwadzieścia franków, wy­
szło zero. Na to nie byłem teoretycznie przyl(o­
towany, a właściwie sądziłem, że jest to prze­
grana. Dziś z zażenowaniem wspominam · moją 
dziewiczą nieś\viadomość w tej materii. 

Krupier-zgarniacz z cyrkową zręcznością ze­
brał grabkami wszystkie żetony obstawione na nu­
mery, natomiast moją stawkę przesunął tylko nie­
co i zostawi! na polu impair. To mnie zaskoczy­
ło. Odwołałem się do zdrowego, chłopskiego rozsąd­
ku - co nie odbierają, to moje - i dyskretnie 
przesunąłem stawkę do mych żetonów na stole; 
było to jedynie kilkanaście centymetrów. Nikt nie 
zaprotestował Wywnioskowałem, że takie są prze­
pisy - za kilka minut mialem s'.ę przekonać, że 
tak nie jest. Następnych kilka, jak by to po pol­
slrn najlepiej określić: kręceń, ciągnień. tur? prze­
grywałem - musiałem dublować i doszedłem chy­
ba do 80 czy 160 franków. I znów to piekielne ze­
ro. Krupier ponownie poprawia nieco moje żeto­
ny i pozostawia na polu. A ja ponownie wyciągam 
rękę i ciągnę dri siebie. Ale tym razem rozpętało 
się piekło - tak ja to przynajmniej odebrałem. 

Wszyscy krun!erzy, to jest trzech plus szef, za• 
częli na mnie krzyczeć w swym zawodowym slan­
gu - nie bardzo dla mnie .zrozumiałym. Przywo­
łali nawet inspektora, który, już w cywilnym ubra­
niu. krążył po sali. Szef, widząc mój osłupiały 
i wystraszony wzrok, zapytał wreszcie spokojniej 
i zrozumiale: dzielę czy zostawiam? Ochlonąlem 
już trochę i resztą kontenansu, chcąc się nieco 
odegrać na zbyt pewnych siebie krupierach, odpo­
wiedziałem nonszalancko: 

- Jeśli pan (wy) chce (chcecie), to ja mogę zo­
stawić. Dla mnie to drobiazg. Ale ta nonszalancja 
drogo mnie kosztowała. Bylem tak zdenerwowany 
moją nieśwfadomością i tym wysilkiem. żeby nie 
dać poznać po sobie, że po przegranej następnej 
turze nie r.dublowalem już stawki, przegrywając 
W.<zystko. Zo~talO mi jedynie kiJkR żetonów. Jesz­
C'Ze raz całym wysiłkiem woli skupiłem siP,, na 
zimno pomyślałem. co dale.i robić i doszedłem do 
wniosku, że bez wyjaśnienia, jakie przepisy obo­
wiązują w przypadku wyjścia ,.zero", nie mogę 
dalej grać bez narażania się na przykrość lub 
co najmniej śmieszność, co dla mnie byloby jeoz­
cze dotkliws~. 

Odszedlem od stołu, przeprosiłem grzecznie tC"got 
Inspektora i najelegantszą francuszczyzną na jaką 
mnie było stać, poprosiłem o wyjaśnienie tych za­
sad. tłumacząc się, że jestem tu pien\«zy raz. od 
kilkunastu minut i niezupełnie znam reguły gn·. 
Ró"-nie grzecznie pan inspektOT, wyglądający n.a 
rasowego arystokratę, \Yyjaśnil mi ro jest co. Zro­
zumiałem też, dlaczego krupier „poprawial" moje 
żetony - to wl.aśnie przesuwał je na specjalną li· 
nię oznaczającą zablokowanie stawki do następnej 
tury. Jeśli byłaby zwycięska - stawka zostaje 
odblokowana. Istnieje druga możliwość po wyjściu 
:zera - wycofanie polowy. Czyli moje zgarnięcie 
całej stawki było próbą wyłudzenia i ogromnym 
nietaktem według tutejszego savoir-vivre'u o czym 
się przekonałem dużo później. 

Spokojniejszy już wróciłem do stołu. I tylko 
ogromnemu szczęściu, a nie systemowi zawdz:ię­
czam, że nie straciłem resztki żetonów, a wprost 
przeciwnie raz po raz wygrywałem. tliCdy podliczy­
łem, że mam 25 żetonów, to znaczy wygrałem 
50 franków spojrzałem na zegarek właśnie 
upływało umówione 45 minut. Ponieważ jestem 
z zasady słowny i w dodatku w tym momencie 
bylem „na plusie" - z podniesioną i:lową \\-,talem 
od stolu. ustępując miejsca już bardzo licznym 
nowo przybyłym graczom. 

W niemałym nimbie wróciłem z tej ja~kini· lwa 
do Algieru. do pracy. Problem z.ostał obgadany, 
przenicowany na wszystkie strony, ale wkrótce 
za-rzucony jąko nieużyteczny, bo okaz.alo się, że 
przy kilkudziesięciu próbnych ciągnieniach p.ara -
niepara wyszła dziesięć razy po kolei para, co w 
tym systemie eliminuje z gry i prowadzi do to­
talnej klęski. Gdyż zapamiętałem na szczęście 
tabliczkę wiszącą nad stołem: minimalna stawka 
10 franków, maksymalna - 8.000. Czyli ewentual-
na wygrana niewielka, a ryzyko duże. 

Po powrocie do kraju, po wieloletniej nieobec-

noki, masa rzeczy do załatwiema, a ju.ż epoka 
sukcesu zaczynala chylić się ku upadkowi, skąd 
dodatkowe klopoty. Zmiana klimatu czy może 
mikroklimatu spowodowała, że rożchorowalem się, 
może nie . tyle ciężko, co przewlekle. Po wyczyta­
niu dostępnych książek zacząłem się jGśli nie 
nudzić, to mi~ czas na rozmyślania. Wtedy leż 
ożyły w mej pamięci obrazy z Monte Carlo, tak 
kontrastujące z szalejącą zimą. 

Przypomnialem sobie i o ruletce. Postanowiłem 
jeszcze raz praktycznie sprawdzać naszą teoriE;, 
czy jednak nie da się jej stosować, jakie jeot 
prawdopodobieństwo wpadki. 
Stworzyłem sobie matematyczny odpowiednik -

model ruletki i przeprowadziłem około tysiąca 
ciągnień zapisując wszystkie wyniki. Następnie 
rozpocząl:em ich analizę - bylo się przecież nie­
zlym matematykiem na studiach. Po pierwsze -
potwierdzilo się niebezpieczeństwo systemu Podwa­
jania stawki - przy ograniczonej stawce maksy­
malnej. Ale nieoczekiwanie zaczęła mi się kształ­
tować pewna prawidłowość wyników ciągnień. 
Skrupulatnie podliczyłem wszystkie pi-zegrane i 
wygrane w tej metodzie - wyszło ponad dwa­
dzieścia stawek na korzyść gracza. Postanowiłem 
bawić się dalej nie dowierzalem metodzie 
praktycznej, bo mógł to być jei;lynie przypadek. 
Musiałem sprawdzić to przy pomocy teorii praw­
dopodobieństwa. Niewiele z tej dziedziny pamię­
tałem ze szkól. Po wyzdrowieniu wyszukałem w 
bibliotece kilka książek matematycznych. Jak mi 
się do dzisiaj wydaje, znalazłem odpowiednie roz­
wiązanie matematyczne mojej metody. 

- Drodzy Czytelnicy! Nie mieliście, przypusz­
czam, nadziei1 że za te kilka czy kilkanascie zło­
tych dowiecie się szczegółów tej metody, której 
odkrycie kosztowało mnie tyle wysiłków. Któż 
zresztą dobrowolnie ujawniał swe formuły na ka­
mień filozoficzny czy alchemiczne metody produk­
cji zl:ota. 

I tu matematyka polwierdzlla, że prawdopodo­
biei'lstwo jest na korzy~ć gracza, a ilościowo dość 
dokładnie sprawdziło się z praktyką. Teraz już 
bakcyla ))(1lknąlem na dobre. ,Jeszcze raz. już na 
udoskonalonym modelu przeprowadziłem ogromną 
ilość prób - i!o~ć zalecaną przez matematykę, 
taką ilość, aby odpowiednie reguly prawdopodo­
bieństwa zaczęły działać. I nadal potwierdzała się 
moja metoda! 
· Teraz nie po:r.ostawalo nic jak tylko potwier­
dzić to w sercu hazardu - IIIonte Carlo! 

Na razie było to niemożliwe - liczne problemy 
rodzinne do załatwienia oraz rozpoczęty projekt 
nowego osiedla nie pozwalały nawet marzvć ani 
o dwutygodniowym urlopie. Ale kons<"kwentnie, 
uparcie robiłem w~z:vstko. aby w przyszlym roku, 

·na wiosnę. móc wyjechać. 
Całą zimę i wczesną /wiosnę ciężko pr11c·owalem. 

urządziłem nowe mieszkanie, zabezpieczvlem ma­
terialnie rodzinę, aby mieć czyste sumienie - i 
na początku kwietnia bylem gotów. 

Jeszcze tylko wymagane formalno~ci l w drn-
. gę - przez Austrię, Szwajcarię i Włochy. Tury­
styka byla nieważna, w pamięci pozostala jedynie 
ciągła hmttawka pór roku i klimatu. Co wspi:-ilem 
się wyżej - to zima ze śniegiem. co zjechałem 
\\- dól - to wiosna z rozkwitlymi ląk;imi: liczvl 
sfę tylko cel o-t<1teczny podróż.i·. a zlocona kopula 
Casino prnwctdzila tam jak gwi;ozda bctl<>Jrm•ka. 
.Takteż ina<'zPj wkraczalem tu obecnie. To j117. 

nie ten wystraszony nowicjusz. nieumiejący s\ę 
porus1.ać, zachować, któt·ego w-yjścic zer<> doprn­
wadzilo do rozpaczy. Inne samopoczucie d~wa1'l 
również kieszeń koszuli wypchana pięćsetfranków­
kami, starannie zapięta na guzik - to ze wzglę­
dów bezpieczeństwa. Tyle się nacz:vtalem w ga­
zetach francuskich o napadach na Cote d'Azur. 
Gdyż postanowilem zagrać va banque. WziąlC'm 

całe moje pozostałe oszczędności dewizowe - trz.y 
tysiące dolarów, co po wymianie na franki dalo 
około trzyna~tu tysięcy. Moja metoda ni<> bvln. 
błyskotliwa. byla to metoda raczej drobnc>i::o ciu­
łacza. W ciągu czterech do pięciu godzin ,gry, 
pozwalala wygrać około czterech, pięciu stawek -
tak to teoretycznie wyliczyłem. Nie byla to jetl­
nak metoda pozwalająca na grę mechaniczna. bP7.­
myślną: dużą rolę odgrywała tu odpowiednia tak­
tyka, którą należało potwierdzić i udoskonalić do­
piero w boju. oraz jednakże trochę szczęścia lub 
raczej uniknięcie jakiegoś nieprawdopodobn<'ii;o, 
paradoksalnego pecha. Dlatego, aby wykorzystać tą 
met()dę. czas i okai;ję, postanowilem zagrać staw­
kami rr"ksymalnymi. na ;akie pozwalały mi ZR­
soby. Z moich rozważań wynikało. że należ:v 
wprowadzić do gry dziesięciokrotność stawki. A 
więc zagrać żetonami tysiącfrankowymi. 

Po przeliczeniu czarnorynkowym na złotówki 
mogło się zakręci~ w glowie„. 

Dlaczego chcialem zagrać „na całość"? Mimo. że 
aż do wyjazdu do Afryki borykalem się ciągle 
z kłopotami materialnymi i to na najprostsze Po­
trzeby, a zawsze liczyłem k'1żdy grosz dwa razy 

A więc stawka, nie tylko \ve frankach, była wv­
soka. Jednakże pierwszego dnia dla sp~awdzen1a 
metody, dla rozgrzania się postanowiłem zagrac 
cienko ~ po sto franków. I dlatego też ·-- iałem 
mniejszą tremę siadając z dziesięcioma zielonymi 
żetonami do pierwszego stolu, przy którym gra to• 
cz:vla się już w najlepsze. 

Dz:iś, żeby przypomnieć sobie szcze!lóly z tych 
pierwszych dni sięgam do zapisów - bo z każ­
dej gry prowadzilcm dokładne zapisy wyC"hodza­
cych numerów. kolorów, czarn - na specjalnych 
firmowych tabelkach. jak gdyby specjalnie przy­
.eotowanych dla takich maniaków jak ja. Zresztą 
dl::i mojej metody zapis b:vl konieczny. I zctPiW 
takie prowadziła znaczna ilość grających - prze­
ważnie maniaków, jak się później zdolalem prZJ!• 
k011'\Ć. 

ŚRODA, 30 KWIETNIA, GODZINA 
DZIESIĄTA TRZYDZIEŚCI! 

Przez pierwsze pól godziny nie gram, notuję. 
W tym czasie pięć razy wychodzi mój uklad, na 
który powinienem grać. Trzy razy przegralbym, 
dwa razy wygi;al - bilans minus jeden. 

Mimo, że jestem jedynie obserwatorem, napię· 
cie rośnie. Jak na studenckie.i gieldzie przed de• 
cydującym egzaminem, gdy zdają poprzednicy 
i większość oblewa. 
Trzęsącymi się rękoma zapalam papierosa -

mimo że w zasadzie nie palę. Postanawiam ziobić 
przerwę dla wewnętrznej mobilizacji, dla podjęcia 
decyzji - czy uciekać czy skoczyć w nieznaną 
gtębię. Jak przed pierwszym zjazdem z Kaspro­
wego, jak przed pierwszym wyjazdem syrenką do 
miasta, gdy praktycznie nie umiejąc jeździć, przez 
pól godziny, spocony mimo mrozu, siedziałem za 
kierownicą w bramie. 
Biorę się w garść. Obserwuję z dystansu wspól­

graczy. Przeważa trzeci wiek i kobiety. Raczej sta· 
ruszki. Im też trzęsą się ręce, gdy stawiają, 
a jeszcze bardzie.i gdy biorą v.rygrane żetony. 
Stawki są niskie. Nie widzę \Żetonów wieks:zych 
niż dwadzieścia franków - czerwonych. 

Jeden gracz odbiega! jedynie wiekiem od pozo­
stałych. Mógł być moim rówieśnikiem, a nawet 
mlodszy. Miał rozłożony duży blok na brzegu sto· 
lu, po każdej turze coś pilnie liczyt, czasami sta­
wiał po kilka żetonów. 
Minął kwadrans. uspokoiłem się na tyle. żeby 

pozbyć · się paniki. ściskając w ręku żeton zielo· 
ny zbliżyłem się do stolu. Przecież tyle pr7.~·goto· 
wań nie może pójść na marne. Niech się dzieje 
co chce. 

GODZINA 
JEDENASTA PIĘTNAŚCIE 

Za trzecim razem wychodzi 23. Tak, to mój • 
uklad, poza tym moja szczęsliwa liczba. Teraz mu· 
szę. obstawić. Jesli następna będzie parzysta -
wygram. Przechodzę na drugą stronę stołu - sta· 
ję przy polu „pair'', Nie kladę żetonu od razu. 
Nie dowierzam krupierom. Położę dopiero, gdy 
kulka zacznie się kręcić. To już wiem, że „R1en 
ne va plus' nie jest takie kategoryczne. i.e ob>ta· 
wlać można dopóki kulka je~t w ruchu. 

Stol jes! już w 1viększo.sci pokryty ja~nymi dz.ie• 
~ięciofrankówkarni, pozo:itało kilku graczy, którzy 
tak jak ja stawiają w ostatniej chwili. Krupier -
maszynista zatrzymuje kręcące się kolo rulety z 
kulką na polu „23" (zawsze musi startować z po­
przedniego numeru), wyjmuje kulkę, obraca kolo 
~ numerami w przeciwną str<>nę, a kulkę z duża, 
;ilą puszcza po nieruchomym dookólnym bieżni­
m. Robi się cisz.a. wszyscy wstrzymują Oddech. 
rrwa to kilkanaście sekund. 

Wreszcie kulka wpada na kolo z numerami. Ale 
nie zatrzymuje się od razu na końcowej cyfrzei 
przeskakuje z jednej na drugą, nie.z.decydowana, 
wypada na zewnątrz, wraca, aby po kilku spaz­
mach zaplo<lnić jedną z nich i uspokojona, przy· 
tulić si'ę do tej wybranej. 
Słychać oddech ulgi. Krupier-spiker recytuje 

bezbarwnie: trente deux, rouge. pair, passe. 
A więc wygrałem! Wycofuję dwa żetony. ale czy 

to dobrze wygrać za pie·rwszym razem? Czas po-­
każe. 

Za kilka minut znów wygran<>, potem na prze­
mian. po cz..terdziestu minutach mam już wygra· 
11ych czterysta franków. Dalej passa się zmienia, 
schodzę na m1nus jeden, minus dwa. Po kilku go­
dzinach o.scyluję ciągle kolo zera. Jestem już bar­
dzo zmęczony Postanawiam po wyciągnięciu się 
na plus przerwać gre. 

Dwa razy po kolei wychodzą moje układy -
oba wygrane. jeśli następny wygram - odchodzę 
od stołu. Po „21" stawiam na parzyste. Odwracam 
się, oglądając obojętnie (pozornie) inne stoły, przy­
sięgam, że jeśli będzie pair, na dziś koniec. Słyszę 
- osiemnaście. Uf! co za trlga zgarniam dwa zie­
lone, jest godzina piętnasta piętnaście - po pięciu 
godzinach wygrałem trzysta franków. Bilans nie­
zbyt rewelacyjny, aJe w ty.n momencie rodzi się 
mój System. który skład , się z Metody i Taktyki. 
Postanawiam wycofywać się od razu gdy dojdę do 
plus trzech! Wszystko co genialne jest takie pro­
ste! 

Jestem zbyt rozgrzany aby zaraz odejść od stołu. 
Gtód już minął wraz z porą obiadu. Dla statysty­
ki no·tuję dalsze cyfry Potwierdza się mój System 
- za dwie iĄ">dziny bvtbym znów na minusie! 
Już spokojniejszy, zaczynam się dokładnie.i przy· 

i:iladać memu rówie~nikowi który nadal pracowicie-­
coś liczy. skreśla. Notuję jego wynki. Na dwie tu­
ry wygrane ma przeciętnie tylko jedną przegraną 
- dla mnie to rewelacja. pięćdziesiąt procent 
szans. Zaczynam stawiać dokładnie tak jak on. 
Lecz w tym momencie ie.!(o meroda się załamuje. 
Po godzinie wygrywam zaledwie sto fnmków. Le· 
dwie trzymam się na nogach. jest siedemnasta. 
BE'zanelacyjnie postanawiam wyjść. 

Mói matematyk rcwnież ma· dość. Idzie wymie­
nić żetony na pieniądze Widzę. że jest to znaczna 
sumR. Zbieram się na odwagę i za,gaduję go. PnP­
chocl:r.imy na tern.at mr.>tod i:in'. Domyślając się. że 
n'''l('łniam nietakt iednakże pytam. czy jego sy­
stem opiera się na matem<'ltyre. Jest sympatyczny 
- twierdzi. że nie m;i ~ci~l" matematycznych RPO· 
'obów gry, on wymyślił co~ no<redniego. na dzie:­
'ięr gi!'r przeciętnie m'1 kdna stawkę wYgran;i 
to bardzo du:i:o Jutro po<t;:in<twi;:im podgl<ld;ić go 
dokładniej. Niestety. spotkałem go dopiero po 
t1·70ch latach . 

Teraz dopiero zauważam. że w•zystkie stoly ~'\ 
już oble7one. że z.upcłnie inny sklad gracz~·. ze 
s1mvki idą ju~ w ty~ia<'e. 'I do nocy jes7.cze d"lrko. 

Na zewnątrz o~leni1' mni<> niski<" wiosenne sl01ke. 
Po nMamwm d<>s7.rzu zie-leń aż bu<'ha. a kwiaty 
i ro~liny wydzielają ten jedyny, śródziemnomocski, 
gę.<ty zanach. . 

O tej porze w restauracjach francmkich nic 
Rię nie zie. Ku nu ie dwa rRso;e-crnutes . kilo bana­
nów. Jadę do hotelu w Ml'nton tą rudown" n<id· 
mor•ką tras;i. Wypijam szklankę wina. Jestem 
~~rawie szczęśliwy. 

(cdn) 
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W „CENTRALU" kupisz za 
pół ceny . sprwdasz ciuch po 
amerykańskiej ciotce i szate 
oblubienicy. Pohandlujesz ije 
wola tylko wejc'ź . „ i odc.zekaj 
swoje w długim ogonie. 

Dyrektor „CENTRALU", Lech 
~osnowski umyślił zorganiw­
wać> stoisko kupna - sprzeda­
ży r1eczy używanych. Wydzieill 
kącik. dPlegowal personel i.. 
ruszyło . Poszła fala kliPn~ów 
chętnych do kupienia tańszy~h 
spodPnPk dla syna albo prze"'!­
nionei sukienki do komunii 'i!a 
córki. alf' więcej było tych. co 
chcieli >PrzPdać Okaz11iP się , ż,; 
nieprawdą .Jest jakoby Pol<1ry 
nie mieli głowy do interesów. 

Wielki dom towarowy, pręż­
nie prowadzony i jak mi 
nasze warunki - nieźli' zaopa­
trzony , postanawia pomóc tym. 
których budżet rodzinny nie 
pozwala na 7akupy rzPC'zy no­
wych i stalP drożejących Po­
móżmy sooiP sami - takiP mr.­
głoby być hasło tego pomy~łu , 
Mogłoby być . Czy jest? Zoba­
czmyż. 

Skup od klientów odbywa się 
w malutkim pokoiku użyczo­
nym przez ae:encję PKO. Ob­
sługa - dwiP osoby (w tyni 
jedna stażystka). a naorzeciwk:> 
zwśrty tłum sprzedających. 

Klienci są różni. Na początku. 
tuż Po otwarciu stoiska, walił 
tłum tych, co chcieli zrobić 'w­
kosowy interes. Przeważali 
młodzi·, krzepcy panowiP dźwi­
gający ciężklP nesesery Pierw­
sze towary ofprowane do spne­
daży rPkrutowały się przeważ­
nie z zamorskiej k'ontr.:ihand) 
Równolegle spływały gęsto e­
fekty niedawnej h\steril w ro- · 
dzimym handlu państwowym. 
Jeden po drugim nesesery uja­
wniały na przykład dżinsy -
prosto ze Stanów. w firmowym 
opakowaniu ... no cymes! Zaczy­
nały się dialogi na cztery nogi: 

- Ile pan chce za to? 

- Sześć ... 

- Cu~go? Stów? 
t 

- Coś pani?, chora na glowę? 
Sześć tysięcy. 

- Panie! Za portki? 

- Kochana, to jest amery-
kański sztruks. Pani wie ile to 
chodzi w dolarach? 

- Mogę dać panu tysiąc pięć­
set. Więcej nie. 

- Orzesz„. takie ci interesy 
to sobie sama rób! 

Stojący za kontrahentem tłc1-
mPk, podbuzowany oroponowa­
na wyceną, wzbiE>ra ;ak bur7..a. 
Fruwają w powietrzu mięsiste 
epitE>tv pod adresem oaństwo­
wee;o handlu Dostaje kto się 
nawinie, nawet Bogu ducha 
winna kasjerka agencji PKO, 
ppvcupnfeta w swoim kąci­

ku Wc;zyscy patrzą na kierow­
niczkę tPe;o interesu z nieskry­
wanym politowaniem. 

- Pani! pani widziała kiedy 
porządny interes? Co wy tu 
macie? szmelc galanteryjny dla 
elegantów z Wołowa?! A to jest 
ciuch!!! 

Nieugięta szefowa obstaie 
przy swoim więc rozindycz::n~y 

klient zbiPra swoje amerykań­
skie sztruksy i wychodzi. 

Za drzwiami stoi grupa ta­
kich -iamych handlowców pom-

. stując-ych na cały świat. Ktc.ś 
proponuje rozgflrycmnvm , żeby 
W<;ta wili swojp łaszki do ory 
watnych sklE>pńw, tam orzecie? 
idziP tvlko 7agranicznY towar 
Tak· a.IP tam C7Pka~z na pie­
niąd1P, aż ktoś kupi a poza 
tym ci ohyrlni kapitali~ci maia 
pełnP oółki. ceny 'i ow•1Pm 
maia wv~knkowP tyl" ŻP c-hę~­
nvch mało . 8taĆ' nad ladą OPi­
ną nierhodliwe~o luk~usu - ża­
dPn lnt.<>rPs . .('ENTR Ąf" tym 
pr1Phiia prywatny handel ŻP 

płaci nd reki a tn ~więta tdi! 
grosz potrzebny jak nigdy. 

Kierowniczka stoiska kupna 
SD!"7.Prl .17y , pani E\7bieta 

Skl;ihania , w1.11J•1.a ramhna,,..,i · 
- co lu rnowir. Tu wi 0 Ju 
priych nd1i takich , ktńrvm oo­
mv\ił •ie or1PliC'znik wa<utowy. 
Kc1pił l towa e, or"eli" ' 1i;\:- 4~0 zł 
za rlrol;lra i w 7ariPn ~oo•"1h nie 
moga ooią<' . 7:e t'ań~twl"'Jwv 
sklep h "1 •ruJP k1ir s P" 80 11 
SkutPk ~a!l"a Pani widzi . Pne· 

.CIPZ C<>ntrał ' to niP pr·ywatny 
bazar rPny nhowiarnią oar'i­
stwow" i ?arlnP innP . Tu k!J­
puja nr7PCie1ni 1ud7ie z prze­
.::ietnymi pe'1~iami, dla nich 

p;zede wszystkim jest to stoi­
sko. Z począ tku naj częstszymi 
gośćmi byli ci co ulo'<owali 11:1-

pitaly w wy)rnpywanych hist '! · 
rycznie towarach. tzw. luksuso­
wych Dużo jest kożuchów. fu­
ter. płaszczy i kurte)r skón.<:>­
nych. Przynosi taki pan 5kó­
rzany płas zc7 damski, kupiony 
3-4 miesiące temu w pafistwo­
wym sklepie za pa fi stwową 
cenę 19 tysięcy. a teraz chce 
nam to >przE>dać za 30-35 :y­
siecy iKedy tłumacze mu. że 
to przecież t owar z państwow~ ­

f!O handlu i nie mogę dać . ile 
żąd a . na to sły szę. · ż e orzeciP7 
nowy. nie u7ywaf<y i tyl e iest 
wart na bazarze. To idź pan IP 

bazar. 

I wtedy zawiedziony dżentPl­
men bluzga piętrową wia zanką 
okolicznościową Ot . ludzie. 
Stojąc w kolejce chętnych da 

spr?.edania. sa ma wid 1 i <1l~ m za­
możnie od7ianą damę, wywle­
ka.;ącą z torby , w groniP przy­
grdnych znajomych z koJpj ld 
futro damskie - chyba z nutrii 
Powiada, że ni żej 90 tysięcy nie 
wezm1e: - no bo, patrz pani. 
jaki połysk . jakie miękkie„ . ale 
nie pod włos. kochana, nie pod 
włos. bo się zmechaci... 

Przy ladzie usłyszałam, i e 
takie· same wiszą dwa stoiska 
dalPj i niPch sobie sprawdzi, p'l 
ile. Dama rozdarła się na to. 
że jakże, że nowe, że kupiła 

JOLANTA WROŃSKA 

rezerwy i „trzynastki". ludzi~ 
zaczynają liczyć . Wolą przec1e­
kać . niż przepłacać u chytr•1s­
ka. No i zamrożony w wyku­
pionych towarach kapi tał za­
czął marnieć Na bazar z tym 
- niebezpiecznie Można wpaśĆ' 
na kontrolę polującą na spPku ­
lan tów. A nawet jeśli nie , t:J 
kto kupi za te wyśrubowane 
ceny? Każdy ma teraz płótno w 
k ies?eni. więO. na- bazar pn:yg::.i ­
nia tylko najwyższa koniecz­
ność To ni e to. co alkohol C7.V 

papierosy , te zawsze pó j dą . 7.a 
ka żdą cenę. zwłaszcza w imie­
niny na przykład sąsiada Dla­
tee:o inicjatywę .. Centralu'' uz­
nali za opatrzność losu. Skoro 
państwowy handel chce kupo­
wać o-d prywatnych os0h. n" to 
musi kiep~ko z nim. I bę dzie 
można żyłować. Tymczasem n•c 
z tego, ceny dają standardowe , 
przygladają się uważnie , ci:y 
nie ma plam i dzit1; .bi< wiec 
ma siP. zwrócić kapitał zakład;:i­
wy? ·No jak? 

Po kilku dniach największego 
naporu, opadła fala tych, co 
chcieli sprzedać towar zagra­
niczny i tych, którym się ma­
rzył dyktat cenowy dla pań­
stwowego sklepu. Dzisiaj tacy 
klienci trafiają się rzadziej. 

- Przez pierwsze dni - jak 
mówi kierowniczka - można 
było oszaleć Człowiek po paru 
godzinach nie wiedział już, ile 
jest 5 dodać 2, jak się nazyw:1 

i skriro używam\ to musi być 
taniej Stąd tak wielu sprzeda­
jących odchodzi 7 kwitkiem. 
Akcja .,Centralu" nie może byr 
t raktowana jakn olrnzia do orl­
kucia się niefor•unnych h<mdlo­
wców prywatnych. Wszy ; r:y 
mamy przecież w domach ub ra­
nia po wyrosłych dzieciach 
nigdy nie noszone sukiPnki czy 
swetry. Chcesz się tego pM:bvć . · 
przyjdź. ale.„ można n<.Hi stoi· 
skiem zawiesić hcisJo: .. Porzu<'­
cie wszelkie nad„ie·e. którzy 
tu wchodzicie ll:fadzieje na 
zarobienie kokosów na ci uchu 
po babci". 

O ludziach też sły~zę -dziwy 
dziwne. Na ogół bez puriła 
można założyć, że gdy przed 
ladą staje wypucowany elegant 
lub zamoż]lie wygląda;ąca ko­
bieta , t o z kufra pojawią „ie 

. tow ary jak wyżej, albo nied0-
prane, wyszargane łachy W 
obu przy padkach można u sł .)T ­
szeć przykre uszczypliwości. :i 

częściej namolne „wciskanie ki­
tu" . Wielu ludzi, zdan iem 17ani 
Elżbiety, potraktowało ofertę 
„Centralu" jako jedyną okaz ję 

Kupn -sprzedaż z 
pObabci • I 

ledwo dwa miesiące temu i ani 
razu nie włożyła. To po co 
pani kupiła, kiedy niepotrzeb­
ne? 

Leci spojrzenie pełne wysri­
kogatunkowej pogardy. Trzaś­
nięcia drzwiami nie ma tylko 
dlatego, że w drzwiach ścisk , 
tłok. wszyscy chcą zobaczyć, 
sprawdzić. zapytać. Siedząc 
obok szefowej przyjmującej 
towar do wycer.y i ewen-
tualnego kupna, słurhaim 
smętnych refleks.ii. O ludziach . 
o pracy w handlu. o życiu w 
ogóle Pani kierownic1..ka uwa­
ża. że otwarciP tego punktu, 
całkiem ubocznie, okazało się 
przydatną nauczką dla tych. 
którym marzą się koko~owe in­
teresy, tylko. paniP tF>go„. gło­
wa nie ta. Ci, co wykupywali 
namiętnie co tylko się dało . u­
brania, buty ci uszk i d7iecinne, 
liczyli chytrze. że pustka n>ł 
rynku zmusi potrzebuiąc-ych do 
lewych zakupów. A wtedy .mi 
podyktują ceny , że ho, ho„. 
albn jeszcze więcej. Tymcz:i sem 
przyszła podwyżka, kończą ~ię 

i jakim tramwajem ma wracać 
do domu. W głowie szumiało 
od wrzasku i od oferowanych 
cen No i jeszcze ta potworna 
biurokracja. Wielki arkusz z 
kopią przez kalkę, każde~a 
klienta osobno wyszczególnia 
się, co sprzedaje, za ile, ja 1rn 
marża sklepu (20 procent) i 
jaki podatek do i.ikarbu pań­
stwa, od uzyskanej sumy (10 
procent), dane, parafy, piecząt­
ki Obłęd. 

Chyba nikt z kierownictwa 
i personelu nie oczekiwał ta­
kiego gigantycznego nal0tu. 
Dlatego też szybko straciły 
wzięcie ogpniaste i falbania.;te 
suknie ślubne. czy sukienki do 
komunii z bistoru - bo dzieci , 
jak na złość, r.ie cierpią bisto­
ru. 
Rychło też trzeba było usta­

lić sztywne wymagania co 'io 
przyjmowanych towarów. Pu 
pierwsze - zgodnie z sezonem, 
bo kto miałby odkurzać do je­
sieni stosy futer, kożuchów i 
jesionek. Po drugie czy 
klienci to kupią . Nikt nie weż­
mie przybrudzonego łacha. Nu 

upchnięcia skutków solidnych 
porządków świątecznych Przy­
glądam się ni eprawdopodobnym 
szat om ba lowym z epoki pn 1-
ba bki farao nów. a w lokalu 
rozchodzi się woń nnftaltny Są 
też radosne berety a'la Tycian 
- po amerykałlskiej ciotce.. a­
tłasowo-koronk'lwe bluzeczk i z 
dawno m in ionej epoki luks u ~o­
wych ban k iet ów. Są własn"­
ręcznie udziergane s7.vdełki"m 
cacka we wszy~tkich kolora ch 
tęczy, no, r a i. Tylko brać . wy­
bierać , kupować. Ni0drogo Oc<> ­
niająca zadaje w t<ikich wv­
padkach trzy rzeczowe pytania. 

- K iedy to było prane? 

- Czy pan (pani) 11v.raża , że 
ktoś to k upi 4 za ile? 

- Czy pani sama kupiłaby te 
w takim stanie, w jakim jest? 

Od powiedzi bywają różne . 
Czasem mi ałam wrażPnie . :i:e 
sprzedający wszystkich poten­
cjalnych nabywców miał z·,i 
ba rdzo bogatych ic'iot '.v. 
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- Ludzie - mówi kierow­
n iczka - ciężko przyjmują d'.J 
wiadomości fakt, że to nie jest 
dzia łalność charytatywna, lecz 
interes. na którym chcą zarotiić 
obie strony. Klient. bez zasta­
nowienia tka brudne ciuchy ; 
żąda za to ceny. j aką zapłacił 
ongi ś kupu .iąc nową rzecz. A 
Przecież i sklep chce mieć pew­
ność , że znajdą się chętni do 
kuoienia rzeczy używanych. 

Na szczęście są też oferenci, 
którzy przynoszą rzeczy wartoś­
ciowe, czystP.. w dobrym stanie 
i na pewno chodliwP. Tacy są 
najprzy jemniejsi w obsłudzt>. 
gr zeczni, spokojni, rzeczowo o­
ceniają wartość orzyniesionycn 
artyknłów. Nie targuią się o !iO 
złotych na ciuchu. którego i tak 
Już n ie używa ią , poiytku z t 0 go 
nie ma, a tylko zawala szafę. 

Pytam kierowniczkę o r6ż:\e 
„naj". Otóż najbardziej den~­
wuje ją zdanko używane jako 
ostateczny atut, zwłaszcza przez 
odrzuconych oferentów: „Macie 
to kupić, bo ja nie będę wracać 

z ciężką torbą". Przypomina się 
maturzysta zasłaniający siP, 
przed dociekliwym belfrem, że .. 
tego nie przerabialiśmy„. 

Drugie „naj" jest z obszaru 
patologii społecznej, jest po 
prostu czymś obrzydliwym. 
Pam Elżbieta przypomina sob~e 
kilkanaście przypadków, ki1>dy 
przed sobą na ladzie zobaczyi:ł 
zawartość paczek otrzymyi.Va­
nych w ramach pomocy lu­
dziom potrzebującym. Były pa­
nie próbujące sprzedąć odżywki 
i odzież dziecięcą. byli renciści 
ze stosami PCK-owskich wiktu­
a łów , sanitariatów itp Ludzie 
pot rzebujący nie wyzbywają się 
przecież wspomagających '.la­
rów, więc kim są ci klienci? I 
zawsze powtarzała ~ie w takich 
sytuacjach ta sama scena Kie­
rowniczka najpierw zdumiewa­
ła s ię zawartością oferty , a po­
tem .. . ceną . jakie.i żądano . Han­
del czyjąś biedą. czy bezgrani­
czna głupota? Jak to jest? Do­
brze byłoby zbadać> sprawę, co 
poddaję kompp«·~ •nym czyn­
nikom pod rozw 

Foto: M. ZaJdler 

Zdarzają się także nagłe ol­
śnienia, j~k na przykład towar 
wyłożony przed nasze oczy przez 
jed nego z klientów. Po tej stro­
nie lady wszyscy się ciut naje­
żyli, podejrzewając jeszcze jed­
nego „potrzebującego pomocy z 
PCK". Oka zuje s1ę, że nie. Że 
to po prostu kochani zagra·niczni 
':"ujciowie przysłali paczkę . a 
ze trochę dużą, więc oferent 
chce państwu odpalić część 
dóbr. A dobra są! Mój Boże, tP 
szyneczki, te sardynki, kawka, 
herbatka, kakao. te mydełka„. 
Siedzące kobiety żałośnie 
wspominały ostatnią widzianą w 
sklepie paczkę herbaty „Popu­
larnej", albo tę kostkę mydła 
na dwa miesiące.„ 

Ech, łza vię w oku kręci, ale 
ceny proponowane i tak okaza­
ły się ponad możliwości pai1-
stwowego hand1u. Cóż, jaki~ 
sklep kolonialny da pewnie 
więcej. 

I tak idzie sobie handel we­
dług nowego pomysłu. Mimo 
wszystko jednak interes jest 
dobry. „Central" zrobił · już· na 
rzeczach używanych niezły o­
brót, a i klientom wygoda. 
Tylko ano, właśnie. 

Idea sklepów ~omisowych też 
była niegłupio pomyślana, mia­
ła „wzbCJ'gacić ofertę rynkową" 
o towary wstawiane przez m­
dywidualne osoby, a pochodzące 
z różnych :źródeł. Jednakowoż 
szybk'o komisy przekształciły 
się w miejsca legalnie l półlP.­
galnie upychanej prywatnej 
kontrabandy, „Oferowane" ceny 
rychło też odstraszyły tzw. 
przeciętnego klienta, a już 
źródłem względnie regularnych 
zakupów komisy na pewno nie 
są. Toteż wykorzystanie pomy­
słu komisowej sprzedaży na 
masową skalę, z pierwszeń­
stwem rzeczy używa111ych i ..na­
tychmiast·ową wypłatą pienię­
dzy było dobrym pociągnięc1'!m 
i od dawna bardzo potrzebnym. 
To znaczy pomysł był trafiony; 
tyle że nie wykończony. Idea 
umożliwiająca ludziom pozbycie 
się zalegających szafy rzeczy 
nie używanych, a nadających 
się do dalszej eksploatacji, snn­
ła się od dawna. Zwykle ma­
terializowała się w ekspery­
mentalnym komisie rzeczy uży­
wanych, ten zaś szybko prze­
istaczał się w normalny komis 
z ba·rdzo drogimi, bardzo za­
granicznymi i bardzo nowymi 
towarami. Wiec co? Wzięcia nie 
było, czy jak? Ależ było, było, 
tylko nikomu nie opłacało się 
sprawy przypilnować. Dobrie, 
że wpadło na to kierownictwo 
„Centralu". tyle że mów popeł­
niono te same błędy. 

„Central" jest wielkim do· 
mem handlowym, zaopatrywa­
nym przez dostawców uspołecz­
nionych. Tego rodzaju akcja 
jest więc tylko i wyłącznie ak­
cją . Nie jest, bo nie •może być 
stałym punktem pro,gramu, z 
dwóch podstawowych przyczyn. 
Nie ma na to miejsca na ha­
lach głównych i personel aktu­
alnie obsługujący stoiska kup­
na-sprzedaży został czasowo 
tylko delegowany do tej robo­
ty. Co prawda. dyrektor Lech 
Sosnowski marzy o anektowa­
niu sąsiednich budynków pod 
c.'ziałalność handlową. Ale jest 
to jeszcze śpiewka przyszłości. 
A, poza tym, dwukrotne zwięk­
szenie przestrzeni na ogół idzie 
w parze z geometrycznym przy­
rostem ilości klientów, czego 
najłepszym dowodPm są wielkie 
centra handlowe Warszawy czy 
Poznania 

Wyjścia są dwa. Albo zani<?­
chać pomysłu, co byłoby ze 
szkodą i dla handlowców. i dla 
klientów. albo... pomarzyć ra­
zem z wicedyrektorem do spraw 
handlowych .,Centralu", panem 
Szatkowskim . MarzP.nie wygla­
da tak, żeby - póki sytuacja 
rynkowa jest. iaka jest. wykr­
rzystać> ziejące pustką sklepy i 
za'trudnić szwendający się bez­
czynnie personel. któremu i tak 
trzeba płacić pensje Wykorzy­
stać właśnie na rozszerzenie 
handlu rzeczami używanymi. 
Popyt jest pewny. Pan S7..at-
kowski widziałby to jako 
wspólną akcję „Centralu" i 
prasy , żeby zrobić akcję pro• 
pagandową. żeby wska7..ać pu~te 
;klepy, żeby„ Przytyk pojęłam. 
tylko nie widzę powodu. dla 
którego miałabym odbierać 
chlPb wysokim unednikom a­
paratu handlowego. Płaci się 
im za to, żeby miell pożyteczne 
pomysły. więc do nich przede 
ws7.y<tkim adresuję niniejsze 
uwagi. 

•• 
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KIRYŁ BUŁ YCZOW 

Dziewczy a, 
_które) nigdy 
nie stanie 
• • 
sę 

Ju~ro Allsa idzie pierwszy raz do szkoły. To 
będzie nadzwyczaj interesujący dzir·ń. Dziś od 
ran~ wideofonują przyjaciele oraz znaiomi Ali­
sy 1 wszy~c:>'. jej gratulują. Zresztą Alisal już od 
t:zech m1es1ęcy nie daje nikomu spokoju -
ciągle opowiada o swojej przyszłej szkole. 

Marsjanin Bus przysłał jej jakiś bardzo 
dziwny pi~rnik, którego jak dotąd nikt nie z_do­
łał otwor~yć. Ani ja, ani moi współpracownicy, 
wśród ktorych nawiasem mó\viąc było dwóch 
doktorów i główny mechanik ogrodu zoologicz­
nego. 

Szusza powiedział, że pójdzie do szkoły ra­
zem z Alisą i sprawdzi czy jej nauczycielka ma 
wystarczające doświadczenie. 
Zdumiewająco dużo zamieszania. Mam wra­

żenie, że kiedy ja szedłem pierwszy raz do 
szkoły, zamieszania było znacznie mniej. 

Teraz jakby trochę ucichło. Alisc. poszła do 
ogrodu zoologicznego, żeby pozcgnać się z 
Brontkiem. 

Póki w domu panuje spokój, pcstanowiłem 
zanotować kilka historii z życia Alisy i jej 
przyjaciół. Poślę te wspomnienia nauczycielce 
A.lisy. U_ważam, że powinna wiedzieć, z jakim 
mepowaznym człowiekiem bqdzie miała do czy­
nienia. Być może te riagrania pomogą nauczy­
cielce w edukacji mojej córki. 
Początko vcr Alisa była dzieckiem jak inne. 

Mniej więcej do trzech I.at. Dmvcdem niech 
posłuży pierwsza historia, którą zamierzam opo­
wiedzieć. Ale już w rok później. kiedy poznała 
Brontka, w jej charakterze pojawiła się skłon­
ność do robienia wszystkiego no. odwrót, znika­
nia w .najbardziej niestosownych momentach i 
nawet przypadkowo dokonywała odkryć, które 
przekraczały możliwości naszych rnnwybitniej­
szych uczonych. Alisa potrafi wykorzyslyw·1ć 
to, że jest lubiana, a jednak ma wielu odda n ,· ch 
przyjaciół. Ale nam, jej rodzicom, t-ywa nic az 
ciężko. Nie możemy przecież bez przerwy sie­
dzieć w domu .- ja pracuję w ogrodzie zoolo­
gicznym, a nasza mama buduje domy. i to czę-
sto na innych planetach. · 
Chcę zawczasu ostrzec nauczycielkę ,A.lisy -

ona także nie będzie miała łatwrgc życia. Ja­
ko dowćl"d niech poslużą te absolutnie praw­
dziwe historie, jakie zdarzyły się z Alisą w cią­
gu ostatnich trzech lat w różnych punktach 
Ziemi i kosmosu. 

Nakręcam 
numer 

Alisa nie śpi. . Dziesiąta godzina, a ona wciąż 
jeszcze nie śpi. Mówię do niej: 

- Alisa, masz natychmiast spać, bo inaczej ... 
- Bo „inaczej" co, tatusiu? 
- Bo inaczej zawideofonuję do Baby Jagi. 
- A kto to taki Baba .Jaga? 
-" No, takie rzeczy

1 
dzieci powinny w1edz1eć. 

Baba .Jaga t0 straszna wiedźma, ktora zjada 
małe niegrzeczne dzieci. 

- A dlaczego? 
- Dlatego, że jest zła i głodna. 
- A dlaczego jest głodna? 
- Bo w jej chatce na kurzej nóżce nie ma· 

kanału spożywczego. 
- A dlaczego nie ma'! 
- Dlatego, że jej chatka jest bardzo stara 

i stoi daleko w lesie 
Alisa tak się zainteresowała, że ai usiadła na 

łóżku. 
- To ona pracuje w rezerwccie? 
- Alisa. natychmiast spać! 
- Ale przecież obiecałeś mi znwołać Babę 

Jagę . Proszę cię, tatusiu najdroż s zy. wezwij Ba­
bę Jagę! 

- Dobrze. Ale gorzko tego poż1. łt;jesz. 
Podszedłem do wideofonu i nacisnąłem na 

chybił trafił kilka guzikow Mi-iłem cich<l na­
dzieję. że oołączenia nie będzie i B:ll'Y Jagi ,nie 
zastane w domu". 

NiestPty pomyliłem sic; , ekran wideofonu po­
jaśniał. mocno rozbłysną! . rozlegl się trzqsk, 
ktoś orzycisnął gU?:iczek oclb'oru na drugim 
końcu linii i zanim zdążył się pujawić obraz 
usłyszałem senny głos. 
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- Ąmbasada Marsjanska, słucham. 
- No i jaki tatusiu, przyjedzie? - zawołała 

z sypialni Alisa. 
- Ona już śpi - odpowiedzi>lłem gniewnie. 
- Ambasada Marsjaóska, słuchan; .._ powtó-

rzył senny głos. 
Odwróciłem się. Z ekranu spogl<tdał na mnie 

młody Marsjanin o zielonych pozbawionych rzęs 
oczach. 

- Pan wybaczy - powiedziałem. - Zapewne 
pomyliłem numer. 

Marsjanin uśmiechnął się. Patrzył me na 
mnie, ale na coś za moimi plecami. Oczywiście 
Alisa wylazła z łóżka i teraz stała boso na 
podłodze. 

- Dobry wieczór - powiedziała do Marsja-
nina. 

- JJobry wieczór, dziewczynko. 
- Czy to u pana mieszka Baba Jaga? 
Marsjanin spojrzał na mnie pyta.iąco. 
- Rozumie pan - powiedziałem - Alisa nie 

może zasnąć, więc chciałem za widec,ionować do 
Baby Jagi, żeby ją ukarała. Niestety, pomyliłem 
numer. 

Marsjanin znowu się uśmiechnął. 
- Dobrej nocy, Alisa - poW'iedział. - Trze­

ba spać, bo ,naczej tatuś zawoła Babę Jagę. 
Marsjanin pożegnał się i wyłączył aparat. 
- A teraz już pójdziesz spać? - zapytałem. 

- Słyszałaś, co powiedział ten pan ż Marsa? 
- Pójdę. Ale weźmiesz mnie kiedyś na Mar-

sa? . 
- Jeśli będziesz grzeczna, polecimy tam la-

tem. 
W koilcu Allsa zasnęła, a ja znowu siadłem 

do roboty. Zasiedziałem się do pierwszej w no­
cy. W pewnym momencie coś cicho zatrzeszcza· 
ło w wideofonie. Nacisnąłem guzik. Patrzył na 
mme Marsjanin z ambasady. 

- Daruje pan, że niepokoję go tak póino w 
nocy. Ale pa11ski wideofon nie był wyłączony 
więc pomy,ślałem, że jeszcze pan nie śpi. 

- Proszę, o co chodzi? 
- Czy 1<ie mógłby nam pan pomóc? - po 

prosił Masjanin. - Cała ambasada nie śpi, 
Przejrzeliśmy wszystkie encyklopediE', sprawdzi­
liśmy książkę wideofoniczną, ale nigdzie nie 
możemy znaleźć, kto to takt ta Baba Jaga i 
gdzie mieszka. 

O pewnym 
• \VI 

Latem mieszkamy we Wnuko\vie Jest to bar­
dzo wygodne, ponieważ chodzi tam jednoszyno­
wa kolejka, a od przystanku do naszego aomhu 
jest pięć minut drogi. W lesie, po przeciwnej 
stronie ·szosy, rosną opienki i koźlaki, ale jest 
ich znacznie mniej niż zbieraczy grzybów. 
Przyjechałem na letnisko prosto r. zoo i za­

miast wypocząć, wpadłem w kipiący wir 
miejscowego życip.. Jego ośrodkiem był chłop­
czyk sąsiadów, Kola. słynny n'l. całe Wnukowo, 
ponieważ zabierał innym dzieciom zabawki. 
Przyjeżdżał nawet do niego psycholog z Lenin­
gradu, który potem napisał pracę Eaukową o 
chłopciyku Koli. Psycholog studiował Kolę, a 

Far:ta~tyka (zwana wcześniej literaturą fantastyczno-naukową, choć 
z b1eg1em lat wszelki pozór naukowości zaczął gubić się coraz to 
bardziej ... ) ma równie zapalonych zwolenników - dowodem . 
n~tychmi~stowe znikanie wszelkiCh nowości z księgarni - co wrogów. 
C1 ostatni nazywają ją stekiem bredni, zapisywanych nadto niemal;;e 
hermetyczn?m jezykiem z jakowymyś „polami silowvmi", szvbkościami 
rod~, ,a nawet n.ad.świetlnyr:ii (jakby podobna szybkość w ogól~ mogla 
1stniec w naszeJ Lzyce), zas w praktyce - nie czvtaia tec:ro typu • 
książek w ogóle. " J "' 

Przeciwmków S-F chcielibyśmy przekonać, ŻE' na istotnie nad w ·raz 
zacln"'.aszczonym polu fantastyki. wyrastają wszclakn niekien:v kwiaty -
rzadklf•l urody, a za przykład mech posluż:v kilka droh1wch uroczo 
baśniOW'J eh, poetyckich opowiadań riryła Bulyczowa, zacze1'.pniętvch 
z tomu „Ludzie jak ludzie", Iskr:-', Warszawa 1976. · 

Kola . jadł konfitury i marudził przez dwadzieś: .-- dzo chcesz, to idź do ogrodu, ty'ko ·,•:łóż swete-
ci~ cztery godziny na do1:Ję. Przyw10złem mu z rek, bo zrobiło się chłodnn. I nie idz za dale;.;: 0 

miasta . trzykołową rakietę fotonową, 'żeby Najwyżej do jabk1ni. · · 
wreszcie przestał. - Po co mam iść dalej? On tam na mnie 

Oprócz tego przebywała tam babcia Koli, któ-\ czeka. 
ra l ubiła roz,ma\viać ? genetyce i pis.al a pow_ieść \ Alisa ·wybiegła . do ogi~odu. Patrz) Iem za nią 
o Mendlu, babc'.a. A_lls_y, chlopczyK. Jl'.ra, Je~o s?od o!rn. Nte ~hc1alcm się wdzierać w Ś\viat jej 
mam~ Karr;rn, tro3aczk1 z sąsiedmei ulicy, kto- fantazi1. N1echze .ią otaczają widma, wróżki. od-
r~ cnorem sp1ewały pod moimi okno.mi i wresz- ważi:ii rycerze, dobre wielkoludy z bajko\\·ej 
cie widmo. błęk1tneJ plar•ety„ . Oczywiście pod warunkiem 

WidI?o mieszkało gdzieś pod jabłonią i poja- że będ~ie. chodziła sp.ić o włt<śdwci porze i re~ 
w lo się stosunkowo niedawno. W widmo wie- gulanue Jadła. 
rzyły Alisa i babcia Koli; Nikt więcej. Zgasiłem, światło na werar cizie. żeby lepiej 

Siedzieliśmy z Alisą na tarasie 
1 
czekaliśmy obs.erwowa~ . A\Jsę. Podeszła do starej rozłoży-

aż nowy robot produkcji szczełkowsk1ej fabryki stei iabłop.i l stan;,la.. . . . . ' . . 
ugotuie mannę kaszę. Robot już dwa razy się I 'Yt~d.y.„ od pma iabłom. oclaz.1el11 się błękit-
przepalił, więc Alisa i ja wymyślaliśmy fabry- ny cien i rusz;ył ~1a spotka111e A_hs~'. C1en jakby 
ce, ale nie chciało nam się brać do gotowania, p1ynął '':. po:v1etiz,u me ~fotyk<~Jąc Li ąwy .. 
a nasza babcia pojechała do teatru. Schwyciwszy cos ~1ęzkiego biegłem w doł· po 

Alisa powiedziała. s~hodach, przeskaku.iąc po trzy stoiJriie. To mi 
_ on dziś rz d.zie się m~ pod?bało. Albo czyjś głupi żart, albo„. 
_ Kto on? p YJ • Co m1anow1~1e „albo" nie wymyśliłem. 
_ Mój widm. - Ostroi:ne, tatusiu! -: powiedziała głośnym 

W"d szeptem Al!sa. - Spłoszysz go 
- 1 ma, ono - poprawiłem ją automatycz- Złapałem Ar · k., T · · 

nie nie spuszcwjąc oczu z robota . isę za. re; ę. uz. przede mną raz-
, D b. \ . . . · pływała się w powietrzu błękitna s;y lwetka 

-; o I ze - 1 lt~a m; z.amierzoła ~yskuto- Coś ty zrobił, tatusiu! Przeciez ja go pra-
wac. - . Niech bc;dzie maj w1dwo. A Kola za- wie uratowałam. 
br-<;ł :roJac~lrnm or;echy. Czy to me jest okro- Alisa haniebnie szlochała, kiedy ją niosłem na 
p111e . zdumiewaiące. taras . 

- Okropnie. Więc coś ty mówiła o widmie? · - On •jest dobry. Co to było pod jabłonią? Halucynacja? 
- Twoim zdaniem wszyscy są dolrzy. - Dl?cze~o to zrobiłeś? - szloch<.ła Alisa. 
- Prócz Koli. Przecie.z obiecałeś.„ . 
- No, powie~zmy, oprócz Koli... Myślę, że - Nic t::ikiego .nie z~obiłem ....,... odpowiedzia-

gdybym przywiozł smoka ziejącego ogniem to łem. -: W1d~na me 1st111e_Ją.. , 
też byś się z nim zaprzyjaźniła. ' „- P~zec1ez s~m go widz1ałes Dlaczego mó-

- Na pewno. A czy 
011 

jest dobry? " 1sz rneprawdę? A p_rzec1ez 0~1 me znosi ruchu 
- Nikt jeszcze nie zdołał porozmawiać z nim p~wietrza. ~zy ty me r~4u1_111esz, ze d_o 11-i-ego 

na ten temat. Smok żyJe na Marsie i pluje ki- trzeba pod~chodz1ć powolL, zeby gv wiatr me 
piącym jadem. zdm_uch~ął: . . . 

- Na pewno ktoś go skrzywdził. p 0 co zabra- Nie v.1~dztałem_ co odpow1edz1eć. Jednego by-
liście go z Marsa? łern pe\".'1en - .1:ik tylko Alisa uśnie, pójdę z 

Na to pytanie nic nie mogłem odpowiedzieć. latarką i staranme prir•szu~am ogrtd . . 
To była święta prawda. Nikt nie pytał smoka - A .on m1 dat list do c1eb1e. Tylko Ja c1 go 
o zdanie, kiedy go v1ywJ)żono z l\.'Iar sa. A smok teraz me. oddam. . 
w czasie podróży pożarł ulubionego psa załogi - Jaki znowu ll$t? 
statku „Kaługa", czym zasłużył solne na nie- - Nie dam. 
nawi~ć wszystkich kosmonautów. Teraz dopiero zuuwai.ylem, że zaciska w piąs-

- A więc co z tym widmem? Do czego 0110 ~ce kaw.ałek papieru Alisa spojrzała na mnie, 
jest podobne? Ja na mą, i Jednak dała ml tę kartkę. 

- Ono chodzi tylko wtedy, kiedy jest ciemno. Na kartce moun charaktere~o ~:ni<ma był z:a-
Rornmie się. Tak jest od wieków. Nasłu- notow~r.y harmonogram karmienia cze rwanych 

chało ś się bajek babci tego Koli „ krumso."'' Szukałem. teJ kartki j11i trzy ~ni. 
- Babcia Kol! opowiada tylko o historii ge- A/!Sc<, ~,qd wz,~Ja~ mo1e notatki? 

retyki Jclk przcślado :vano Mendla. --;- Odwróc kartk~ .•. \~ idma me mwlo p'1pieru, 
- Ale, ale, jak reaguje twoje wic.mo na ,a- lo Ja mu d,ał::im tw~J. . 

nie kogut~? Na drugieJ strome. mC'z.nanym charakterem 
- Nijak. A dlaczego'? było napisane po. angielsku. 
- Rozumies1., przyzwoite widmo ma obowią- „Sianowny parne profosone! 

zek znikać przy akompaniamencie straszliwych Ośmielam się Z\'Ff(J-cić do pana, pomeważ zna-
przeklei1stw, kiedy kogut zapieje. lazłem· się w nieprzyjemne) sytuacji, i której 

- Zapytam go dzisiaj o koguta. wyjście mogę znaleźć jedynie przy postronne) 
- Dobrze. pomocy, Niestety, nie mogę rć·wr ież opuścić 
- I dzisiaj pójdę później spać. :vluszę poroz- Kręgu o promieniu jednego mPtra, k'órego środ-

mawiać z widmem. Idem jest jabłon Zobaczyć mme w moim obec-
- ProszQ bardzo. No dobrze, dosyć iycji żar- nym godnym pożałowania polo~eniu można nie-

tów. Robot już na pewno całą kasz~ rozgoto- stety tylko w ciemn' śc:i. 
wał. Dzięki pa11skiej córce, istocte dobrej i wraż-

Alisa siadła do kaszy, a ja do ZeS7.ytów Nau­
kowych Gwianskiego Ogrodu Zoologicznego. Był 
tu wyjątkowo interesujący artykuJ o ukusa­
mach. Przewrót w zoologii. Udało im się do­
prowadzić do rozmnażania ukusamów w niewo­
li. Małe rodziły się ciemnozielone, chociaż pan­
cerze rodziców były niebieskie. 
ściemmło się. Aysa powiedziała: 
- No to ja idę. 
- Dokąd? 
- Do widma, Przecież obiecałeś. 
- Myślałem, że żartowałaś. Ale ieśh tak bar-

liwej, udało mi się wreszcie 1iaw1ązać kontakt 
ze światem zewnętrznym. .._ 

Ja, profesor Kuraki, Jestem ofiani nieudane­
go eksperymentu. Dośw1adczenia, które prze­
prowadzałem, dotyczyły przesyłama materii na 
dalekie odległości. Udało mi sie przesłać z .Tokio 
do Paryża dwie indyczki i kota Mol koledzy 
przejęli zwierzęta w idealnym $tarne Jednakże 
teg1J dnia, kiedy postanowiłem przeprowa'izić 
eksperyment na sobie, bezpiec:<niki w lńhora­
torium przepaliły się akurat w czasie doświad­
czenia i zabrakło energii do całkowitego prze­
mieszczenia mojej osoby. Rozproszyłem się w 
przestrzeni przy czy1n moja najhardziei skon-
centrowana część znajduje się nbeC'rne ,~, okoli­
cy pa?skiej szanownPj willi. Mój godny poża­
łowania stan trwa już drugi tyd7.1er i niewąt­
pliwie uznany zostałem za zmarłego 
Błagam pana, aby natychmiast po otrzym::iniu 

mojego listu był pan łaskaw pnsłać depeszę do 
Tokio. Niech ktoś naprawi korki ·:v .moim Jaho­
ratorium. Wówczns h·;d~ si0 m'ig! ;;mnterializo­
wać. Proszę zawczasu przyjąć \<;yrazy wdzięcz­
ności. 

Kur<iki". 
Długo wpatrywałem się w demnl ś:· ogrodu. 

Potem zszedłem z tarasu 1 zhJi7ylen• si ę do Ja­
błoni. Bladoniebieska !Eedw1e rlnstr 7Pgaina po­
świata kołysała się obok pnia Kied' wytęż;-,;lem 
wzrok dostrzegłem zarys ludzi~1e ' sylwetki. 
„Widmo" błagalnie. jak mi się wydo.wało, \•,;znio­
sło ręce ku niebu. 

Nie tracąc już. więcej ani chwii1 pobiegłem 
na stację koleJki i ?.awidMfonowałem do Tokio. -

Zajęło mi to n e więcej niż. d„ie~ięc minut. 
.Już po drodze przypomniałem snhie. że za­

pomniałem położyć Alisę. Przy~p1eszyłem kro­
ku. 

Na tarasie paliła się lampa. 
Przy jej świetle Alisa demonstrowała swój 

zielnik i kolekcję motyli wymizerowanemu 
niewysokiemu .Japończykow i fap<1i•czyk trzy­
mał w reku garn·uszek i nie spuS ·'.<'zając oczu 
ze skarhów ·Alisy delikatnie ;, dl manną kaszę. 

NR mój 'Nidok gość skłonił się msko i pow1e-
1ział: 

- .Testem profesor Kuraki - pan~ki sługa na 
wieki Pan i pana córka uratowaliście mi ~yc1e 

- Tatusiu, to jest mój widm0 powiedziała 
Alisa. - teraz t:,i w niego wierzys7? · 

- Wierzę - odparłem. - Milo mi poznać 
pana. 

Wac:luw Kondek „ Vo >t Kichot XVI", 197.5. Przełożyła: 
IRENA LEWANDOWSKA • 
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W pierwszej polo-wie grudnia 
ub. roku zani!OISlem do „Odg~o­
sów" felieton do numeru świą­
teczne.go, który - zgodnie z ży­
czeniem r edakcji - miał być re­
fleksją n.a temat minionego roku. 
Wiadomo, że taka felietonowa 
synteza jest dość trudna - zwła­
szcza t ak i e go roku. Zastana­
wialem s i ę więc jak ten wrzący 
wydarzeniami kociKYl opisać i sko­
mentować na dwóch k.artkach ma­
szynopisu . /Jakąś smutną, ale chy~ 
ba trafną syntezę p-0dsunęla mi 
lektura µośmiertnego zbioru. fe­
lietonów Antoniego Slonims\uego. 
Otóż ro.in. pisze tam Slonimski o 
f ilmiku kontynuatorów wielkiegó 
Me Larena. 
Mia łem przed dwu dziestu pięci u 

Iaty to szczęście, że by l em na 
,iednym z pierwszvch w Polsce 
' a może w ogóle pierwszym?) pO­
kazie filmów animowanych. ktÓrE' 
prezentował w Szkole Filmow3i 
sarn słynny Me Laren. Przy1e­
chat wówczas do Polski - „pol­
ska szkoła fil mC>wa" była gt-0śna 
w 5wiecie i głośna była Łódzka 
uczelnia. 

J ego filmy były wówczas dla 
nas odkryciem nowych moiliwos­
ci animacji - dowodziły, że film 
rysunkowy może być poezją, fi­
lozofią - może być wielką sztu­
ką, a nie tylko bajeczką dla dzie­
ci . Dziś jest to prawda banalna, 
ale przecież to było ćwierć wieku 
ternu. mieliśmy po dwadzieścia 
lat i um1eliŚIPY ,...$.ię zachwycać 1 

fascynować. 

Ale do rzeczy. W owym felie ­
tonie. który się wówczas nie u­
k.a.za!, bo nie ukazał się w ogóle 
numer świąteczny ,,Odgłosów" , pi­
salem o tym, jak ba.rdzo pasuje 
mi do współczesności - spisana 
przed laty - refleksja Sbnim­
skiegi<> na temat filmiku Me La­
r en.a. Słonimski bowiem pisał : 

„ J eden z tych filmów mówi o 
w alce przedmiotów kwadratowych 
z przedmiotami kulistymi. Kwa­
dratowe poruszają się na dro­
bnych nóżkach, kuliste toczą się 
j ak piłeczki. I cóż widzimy na 
tym kolor owym o.'Jrazku? Gdy 
więcej iest kwadr acików niektó­
r e ku li st e szubko zmieniają się 
w kwadr atowe i te właśnie nowo 
kreowane kwadraciki n a j z a i a­
d l ej biją pozostałe w mniej­
szości piłeczki. Coś mi to przy­
pomina - pisze Słonimski 
ale nie chcę zbaczać zbytnio z 
te.matu". 

Ot6ż moja rfleksja zaczyna się 
w tyrri miejscu, gdzie refleksja 
SlonimskiegC> się kończy. 

„Miniony rok - pisałem wów­
c;,a.s - prz11Pomina mi właśnie 
taka waikę 1-wadracików z ku­
l eczkami. Bardzo. bardzo wiele 
obłych kuleczek prz??istoczyro się 
szubko w kwadracild i zaczęło 
la ć pozostale kuleczki. Szkoda. że 
Słonimski nie pisze iaka jest po­
inta tego filmu, ale z doświad­
czeń żuciowych wiem, że w sprzu­
jącej i wygodnej chwili nowo 
kr eowane kwadracU.:i znów zmie­
nią się z powrotem w kuleczki i 
będą nnjzajadlej obcinać k:wadra­
cikom rogi" . 

Tak pisałem czte,ry miesiące 

temu. 
No i stało się! Kuleczki, które 

w minionym roku przeistoczyły 
się w kwiidraciki - dziś znów 
przybrały oble kszt,ałty. a.J.e ostro 
za bi Pr a j ą się do po.zostalycb jesz­
cze kwadra~ik<'>w, aby im pi>obci­
nać rogi i zaokrąglić na obraz 
i podobieństwo swoje. 

Film, który wyzwolił refleksję 
Slonim,ldego w końcu lat sie­
dem<'ł7i"siątych - wvwoclzi się w 
prostej linii z refleksii I•>nesco 
pis7ą<·ee;o „N<>sorożca" w końcu 
lat pięćdziP~iątycb. „Nosorożec" 
oglądany dziś sprawia wrażenie 

r0porU1żu z Polski roku 1981... 
Lącznie z tą odzywką jedne.'S o z 
hoh.atcrów: „Zdaje się, że już za­
jęli Telewizję„." 

Sr.tuka ma ~o do siebie, że nHj­
dlużej zachC>wuje świeżość . . Na­
wet animowany filmik, nawet ga­
zeto'wy felieton - powstałe przed 
laty - pasują jak ulał do sytu­
acji dzisiejszej i będą zapewne 
pasować nie raz i nie dwa w 
,'rzyszłości. 

Najwspanialszą cechą sz.tuki 
je't bez wątpienia jei uniwer­
salność . , .Ślepców" Bruegel'a z 
szesnastego wieku można z po­
wod7.eniem wpisać We współczes­
ny pejzaż polski lat osiemdzie­
siątych. A także nie tylk~ pruski 
i nie tylko lat osiemdziesiątych. 
"Wizję „Sprawy Dantona" zrodzo­
ną w narkotycz.nym śnie Stani­
sławy Przybyszewskiej można z 
powodzeniem zrealizować we 
współc.-zeqnej scenerii. Cale frag­
menty felietonów Bolesława Pru­
sa można z powodzeniem druko­
wać na pierw.,zej lrolumnie „Try­
bunv Ludu" jako teksty aktua.1-
~ ... 
Wciąż bedą „na czasie" meta­

foryczne filmy Me Larena. prze­
wrotne aluzje Stonimskie,go. ra-' 
cjonali7..m pouczeń Prusa. Gaze­
towy felieto·n mo.że się spóźnić, 
ale sztuka zawsze d-0·trzyma kroko 
wydarzeniom - a czasem nawet 
je wyprz.edz1i. ukaZllljąc wizię wy­
padków za kolejnym zakrętem 
drogi. 

J·ERZY 
WILMAŃS~~! 

I 
• 

Lewym okiem 

; ro-

Na ulicy Narutowicza leżał 
przez parę miesięcy stos cegieł 

· ułożonych równo pod ścianą 
Myślę, że jeśli wpadły w oko 
komuś, komu były potrzebne 
- to sobie po prostu brał, wi­
dząc. że i tak marnieją na de­
szczu, śniegu i mrozie. Ale 
pewnego dnia, gdy akurat ta m­
tędy szedłem, stała na jezdni 
ciężarówka, a krzepki młodzie­
niec wrzucał na nią te cegły / 
rozmachem ponad całą szero­
kością chodn ika , a więc na od­
ległość dwóch - tr.zech me· 

jtrów. Z całą pewnością rzadko 
która z cegieł wylądowała cało 

Cóż to jest - paręset cegieł , 
wobec całych kombajnów zo­
stawianych na wjele miesięcy 
w szczerym polu. co widzieliś­
my w całej okazałDści w tele­
wizji. 

Cóż to jest, że nad wejściem 
do jakiegoś urzędu płonie rzę­
siste oświetlenie przez całą 
noc. że na zupełnie bezludnym 
skrzyżowaniu pracują całą noc 
autcmatyczne światła regulu­
jące połowę ruchu (połowa 
świateł nfe pracuje), że przez 
szybę wybitą przed trzema la­
ty wicher wieje jak chce i wy­
miata z całej klatki schodowej 
w moim bloku żmudnie ciuła­
ne ciepło. że meble w trans­
porcie z fabryk do magazynów, 
a potem w magazynach trak­
towane są br:utalnie, aż się 
serce kraje, aż drzazgi z nich 
i paździe-rze lecą i co dTugi nie 
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n a daje si ę dn 11ic7e~'.l. Ziamv 
d< b:·ze te obrazki. widujemy je 
cod,;dcń, większriść z nas zdą­
żyła się już zahartować i zo­
bojętnieć. 

Komu powiedzieć o tym, że 
pionowy pręt przy wejsciu do 
tramwa}u trzymał :>ię tylko 
podlogi, a o sufit był ledwie 
oparty i kto się go chwyc.ił le­
ciał śmie!;.znie z nosem do przo­
du przez pół wagonu? Albo o 
tym, że żadne kwia,ty , żadne 
trawniki nie ozdobią nigdy na­
szego miasta, bo zostaną bez­
myslnie zatratowane, bo nie 
gryzą i nie parzą w stopy 
wan<lałi nie liczących się z. ni­
czym, depczących wszystko co 
na dr-od.ze? 

Jeden jest tylko malutiki wy­
cinek naszego społecznego, nie­
kt.wego bytowania, gdzie widać 
uparte, konsekwentne, stanow­
cze dążenie do utrzymania po­
rządku: ·to porządek w zakre­
sie regulowania r u chu drogo­
wego. Pedal!ltyczni specjaliści 
dopatrzą się zapewne i tutaj 
wielu niedociągnięć. Ale daj 
Boże, żeby doświadczenia w 
tym zak.resie · objęły wszystkie 
dziedz~ny życia. A może spró­
bować, może dałoby się nie­
które z tych doświadczeń upo­
wszechnić? 

Myślę tym razem o istnie­
jącej od wielu lat instytucji, 
zwanej Społeczną !inspekcją 
Ruchu. Dobry, doświadczony 
kierowca otrzymuje lizak, le­
gitymację i książeczkę man­
datową. Prowadząc wóz. nigdy 
nie wiesz, czy ten pan w ,,Po­
lone-zie" przed tobą nie ma· 
właśnie takiej książeczkJ, i na 
wszelki wypadek n ie puszczasz 
wodzy swej . mołojeckiej fan­
tazji na trasie. Może znal"źll­
by się szlachetni stra·ceńcy, go ­
towi podjąć się a n alogicznej 
funkcji Społec.znego In.spekto­
ra Gospodarności? Żeby ktoś 
taki wyciągnął z kieszeni ową 
złowrogą książeczkę i opisał w 
niej tyipa, ciskającego państwo ­
we, czyli niczy je cegły, i tego, 
co ta.pomniał n a noc wyłączyć 
reflektory, i tego, co maszynę 
zostawił w błocie i zapomniał. 
bo to n ie jego, i tego, ktfo·y na 
oczach licznych klientów w 
sklad:zie mebli, rzuca nowiut­
kie krz.esla n a wysoki st0s, zu­
pełnie jak opało-we drewno. 

Niestety, taka jeszcze panu­
je oby,czajowość, taka społecz­

na aura, że ktoś zwykły, kto 
by chciał po obywatelsku in­
terweniować w przypadlm „,jas­
krawego niechlujstwa, bezmy­
ślności, marnotrawstwa, nie­
gospo<larności - na>razilby się 
na pewno na„ niezłą wią,ehę so­
czystych słów . 

Spróbujmy więc legityma­
cji. lizaka i mandatów. Może 
uda s.ię tak. jak udalo- siQ w 
służbie ruchu? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 
(ĆWIEK) 

Pom-
• 
I 

o zy-
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W „Przeglądzie Sportowym" 
Lech Cergow~ki wystąpił z 
inicjatywą postawienia pomni ­
ka... Stanisławowi Marusarzo­
wi. Pomnik żywemu? Tego u 

n~s ~ ·ę nie pr~ 1, tvkujc. Od ja­
ki ego ś czasu, bowiem nie tak 
dawno stawialiśmy pomniki ży­
V.J'm i j.akoś to n ' kogo Ili<' ra­
ziło. Zmieniły się c:zasy i Lech 
Cergowski musi przywoływać 
ucieczką Stanisława Marusarza 
z więzienia Montelupich w 
Krakowie, jego kurierskie wy­
czyny po tej ucieczce, jego za­
sługi dla narciarstwa, wicemi ­
strzostwo świata w skokach 
narciarskich uzyskane w 1938 
roku w Lahti. Bo gdyby 
rozumuje Lech Cergvwski -
Stanisław Marusarz zginął w 
czasie wojny, mielibyśmy nie­
wątpliwie memoriał jego imie­
nia, postawiono by mu może 
i pomni~. A tak? 

Ideę pomnika dla Stanisława 
Marusarza Cergowski wymyśli ł 

dość dawno. Interescwał się 

nią nawet rzeźbiarz, prof. Ma­
rian Konieczny. Ale jakoś się 

do niej zniechęcił. Może też 

pomyślał: pomni~ żywemu? 

Nie uchodzi. Poczekajmy, aż 

„Dziadek" zamknie oczy, a 
wtedy.. . zobaczymy. Ja, gdyby 
mnie ktoś zechciał zapytać, 

nie mam nic przeciwko sta­
wianiu pomnika zyiącemu -
oby żył jak najdłużej - Sta· 
nisławowi J.14arusarzowi. I niech 
będzie na Krokwi. Zasłużył so­
bie na to w pełni. Niech mło­
dzi biorą przykład . Niech wie­
dzą, że kiedyś bywali tacy 
wspaniali mężczyźni. 

Mam jednak pewną malutką 
wątpliowść, tak - wątpliwostkę. 
która mi w tej zgodz.ie na po­
stawienie pomnika żywemu 
Stanisławowi Marusarzowi tro­
chę przeszkadza. Nic wielkie­
go, a le zawsze. Otóż, chodzi m1 
o to, że młodzi jakoś me biarą 
przykładu ze starszych, tylko 
biorą nogi za pas i ja.tlą sobie 
za granicę w poszukiwaniu i 
chleba, i sportu. W tymże sa­
mym „Przeglądzie Spvrtowym" 
Andrzej Ziemilski - w dodat­
k u na t e j samej stronie, na 
k tórej Lech Cergowski upomi~ 
na się o pomnik dla Stanisła­
wa Marusarza - gorzko pisze 
o emigracji polskich narciarzy, 
którzy za granicą znajdują 
warunki nie tylko dla upra­
wiania swojej sportowej mi­
ł{Jśc i do narciarstwa, ale i pra­
cę w sporcie. Andrzej Bachle­
d::i na przykład jest trenerem 
w jednym z największych 
francuski ch klubów narcia ·­
skich w St. Gervais koło Cha­
monix. Niestety, nie u nas. 

Dlaczego tak siQ dzieje? Czy 
tylko dlatego, że za granicą 
jest „szmal", który potem moż­
na znakomicie wydać w kraju 
i urządzić się na resztQ życia? 
To '"też zapewne u tego czy in­
nego się liczy. Ale jest też 
ważniejszy powód. My wpraw­
dzie mamy góry, ale dla nar­
ciarzy nieprzydatne. Wystarczy 
pojechać do sąsiadów z drugiej 
strony Tatr, aby przekonać się, 
co można i t rzeba zrobić. Tak 
również robią Buigarzy. ;rak 
postępuje się w całej E uropie. 

A my miewaliśmy, i zapew­
ne mieć będziemy, piękne pla­
ny. Budowaliśmy „drugą ·Pol­
skę", i oczywiście „drugie Za­
kopane", które miało już kon­
kretne plany i miało się zna­
l eźć na Snieżniku. Zresztą in­
nych planów, co by to można 
było zrobić z naszymi górami, 
też było pełno. Mamy również 

jeziora w P olsce. I o nich się 

myśli, czego to by nie można 
nad tym i jeziorami zrobić. I na 
planach wszystko się kończy, 

albo na dzieleniu brzegów na 
działki, na których stawia się 

„psie budki" bądź „góralskie 
d omki". Ale wróćmy w góry . 

Nie t rzeba mi przypominać, 
że mamy kryzys i wszelkie 
plany inwestycyjne należy od­
łożyć do lepszych czasów. Nie 
wiem tylko, skąd 'Yezmą się 
owe lepsze czas;?. Same nade j­
dą? Dobry Bóg nam je wraz z 
manną z nieba ześle? A 'może 
sami musimy sobie je stwo­
rzyć? Własną pracą. żmudnym 
realizowaniem, z uporem i w 
pocie czoła, naszych wspania­
łych planów, a nie bawić się 
tylko w ich konstruowanie. J e­
śli ;vięc tak, to może ten pom­
.nik Stanisława Marusarza r.ie 
powinien ograniczać się tylko 
do pięknego ' monumentu, a le 
ten monument, być może, po­
winien stanąć w ośrodku spor­
tów narciarskich w Zakopa­
nem i nosić imię Stanisława 
Marusarza. Może niech to bę­
dzie początek idei zagospodaro­
wania sportowego ,,paszych gór, 
tak. żeby i szkoda im się nie 
stała i tak, żeby rozwijał się 

u nas sport narciarski. Myślę, 
że z takiego połączenia ide i 
pomnika i idei roz,woj u sp ortu 
nar"Ciarskiego Stanisław Maru­
sarz byłby chyb a na jbardziej 
zadowolony. Co m u bowiem 
i po n<>jpiękniejszym pomni­
ku, kiedy narciarstwo będzi e 
umierało ? 

Taka to jest ta moja mała 
wątpliwość, wątpliwostka na­
wet. 

BOGDA MADEJ 

P. S. Sympatykom Zbignie­
wa Bońka polecam jego wy­
wiad z red. Krzysztofem Wą­
growskim opubli kowany w mJ,1 
„Sportowca". Tym razem p i ł­
karz rozmawia z dzien nik a­
rzem. I to jak rozmawia ! 

B. M. 

Spojrzenie 
znad 

si2chownicy 

Gra 
o 

szy­
t o 

Dla dziennikarzy, zwłaszcza 

dla zespołów redagujący-eh pe­
riodyki, „grą o wszystko" stała 

~ię w tej chwili gra o czytelni­
ków; wystarczy rzucić okie~ 

na lady w kioskach „R uchu". 
aby się o tym dowodnie prze­
konać. Obr az gry jest wsze'1ako 
złożony, wiele w niej niewiado­
mych, nie ma y pojęcia na 
przykład jaką cząstkę domo­
wego budżetu czytelnicy będą 

chcieli - bą dź mogli - prze­
znaczyć na zakup gazet i czaso­
pism, usiłuj emy też j edynie 
zgadywać, jak i m odel p ism a 
mógłby okazać s ię pos zukiwa­
ny, a jakie tyt uły za czynają m 1 

oślep toczyć ze s obą bój o tego 
samego odbiorcę. K uszeni ż.yłką 

hazardu moglibyśmy niby pró­
bować sami rozeznać się w po­
trzebach ryn k u i tak pism em 
sterować, aby trafiało w jeszcze 
nie zaspakajan e czytelnicze gu­
sta, czy jedn ak podobnie zuch­
wała r ozgrywka nie spot ka sie. 
aby z dezaprobatą k ibic5w·, 
którzy zawsze wszystko wied ?'.ą 
najlepiej?! 

W szacha ch nie byłoby tych 
p roblemów, choć oczywiście i 
tu zdarzają się pa r t ie grane ,o 
wszystko", decyduj ące - p o ­
wiedzmy - o wej ściL< do wie l­
kie j ósemki" preten dentó;, czy 
nawet o tytule mistr za świat c.. 
Pewne p odstawowe reguły pu­
zostają wszakże ·niezmienne, 
możemy poświęcać figurę i.a 
figurą, aby d '!ć m ata 03tatnim 
pionkiem, a i tak zostaniem y 
obwołani zwycięzcą. Nikt si.ę 
nie skrzywi, partner co najwy­
żej, ale on także nie będzie oś­
mieszał się protestami, że ci 1 

drużyny „Odgłosów" grają ni·~ • 
fair i jak w ogóle śmieli sobie 
poczyna·ć w ten sposób. 
Przypuśćmy przeto, że spró­

bujemy zagrać jak dawni mis~. ­
rzowie, zaraz po debiucie 
czyli rozpoczęciu par tii - po­
mni na tradycję S am osierry bo­
hatersko poświęcając k oniP, 
poetów na lotn ych pegazac h. 
Stratę koni rekompensują nasze 
skromne czarne pionki - jak 
na złość gramy b owiem czar- . 
nymi - któr e maszeruj ąc n a-

przód zajmują ważne pola na 
szachownicy: na jednym polu 
zakładamy kącik wędkarski, na 
drugim filatelistyczny, na 
trzecim kynologiczny, na 
czwacr- tym wreszcie sobie tylk" 
znanym sposobem odnotowując 
czarn-0rynkowe notowania wa­
l ut od Warszawy po Nowy 
Targ. 

P otem przychodzi czas na jed­
ną przynajmniej wieżę. ~o co 
n am wieża, w wieży, nie wy­
k luczone, że z kości słoniowej 
(wieże były kiedyś rzeibione 
n a gr zbietach bojowych słoni, 
potem jednak rzemieślnicy za­
częli się lenić i zos'tało ni <iio 
n i ow o) ukryli się z pewności~ 
jacyś artyści, my zaś potrzebu­
jem y przestrzeni do bojowych 
działar1 . Poświęcamy prz~to 
w1ezę i znów awansujemy 
nasze pionki w przekonaniu, ze 
ok ulty zm, poznanie pozazmyslo:. 
we, par apsychologia. słowem. 
t o j est to, czego czytelnicy łak­
ną n ajbardziej. 

Im mniej mamy figur, tym 
bar dziej zapał nas ponosi, w 
ostatecznej tedy determinacji 
posw1ęcamy hetmana, prof. dr 
hab. Andrzeja F. Grabskiego z 
ca łą tematyką historyczną włą­

cznie (proszę jednak zważyć, 

Szan owny i Drogi Profesorze, 
że uprawiam tu szachową fa­
nta stykę, skoro .'Mi,ęc obiecał 

Pan coś dla nas napisać, nadal, 
nieprawdaż, trzymamy za sło~ 
wo„ .. ). Bozwala to nam oi>ano­
wać niesłychani-e ważny punkt 
strategiczny na szachownicy, na 
którym natychmiast umieszcza­
my krzyżówkę z kociakiem, a 
n a wet iżby przelicytować 

„Przekrój", a zbliżyć się do 
„Playboya" - z kociakiem w 
kąpieli. J eszcze parę męskich 

ruchów - których nie zdradz~, 
tak jak nie zdradza się planów 
stra tegicznych przed ważną 

_.!:>itwą - i cała szachownica 
jest już nasza. 

Odtąd dajemy ~~osalny 
wręcz dochód. Wydawca płacw 
ze szczęścia, a nawet msi n<is na 
rękach z Mickiewicza na Pio­
trkowską 96 i z powrotem (na 
rękach, bo znów mu obcięli 
przydział benzyny). PQl!em py­
ta : - Kochani , co ja dla was . 
co ja dla was. na herbatkę 
może zaprosić, albo jak„. 

- Herbatka, owszem, może 
być - my n a to - ale tak w 
o<.(óle chcielibyśmy jeszcze wy­

' dawać tygodnik„. 

- Tygodnik dziwi s"i~ 
wydaw ca - przecież, jeżeli s1~ 
nie myle, posiada my tygodnik, 
niezły nawet. 

- Niezły - mówimy skrom­
n ie - a le jaJkby n ie taki, j91k.l 

miał być w zamyśle. A pon·i.e­
waż „Qdgłosy" zajmują się 

właśnie zarabianien;i pienięd-:y, 

proponujemy „Nowe Odgłosy" 
żeby było oryginalnie, a jednl()­
cześnie żeby nawiązać do tra• 
dycji. 

Ze51pół „Nowych Od1gło1Sów" też 
jednak okazuje się nie w cie­
mię bity i gra o wszystko za­
czyna się od początku ..• 

JERZY • 

POST SCRIPTUM TYLKO DLA 
SZACHISTÓW: Podobnte jak, jedna 
z partit Tarrascha byla tnspiracją 
dla d r amatu Karola Irzykowsk.tego 
„Zwycięstwo", · tak. myśl o trium­
f aln y m pochodzie czarnych pionk.ów 
podsunęła mt partta Me Donell -
d e La Bourdonnats z cyk.lu meczo­
wych spotk.ań rozgrywanych w la­
tach 1834-1835 w Londynie. Końco­
wą pozycję ilustruje diagram 
(mialo n i e by ó diagramów, 1rak.tuj­
m y to j ednak. jak.o wyjątek od re­
gu ly, gdy zaś wyjątki zaczną stę 
pomnaża/!, same staną stę regulq 
i odwrotnie) . Biale są na ruchu 
lecz czarn e wygrywają, nawet 
gdyby zdjęly jedną z dwóch ostat­
m cn 11gur, wtezę tut> gonca. 

ODGŁOSY15 



Miło~ć w czasach staropolskich .manifesto­
wała się w zależności od obowiązującego w 
danej warstwie modelu kultury. Upraszczając 
eytuację można podzielić społeczeństwo na dwa 
kręgi: związane rr. kulturą szlachecką i ludo­
wą. Do pie.rwszej ·trzeba zaliczyć także bo­
gatsze mieszczaństwo a umownie - również 
posiadającą w zasad.zie swój własny model 
magnaterię. Jeśli chodzi o kulturę szlachecka 
to jej stosunek do miłości stanowił wynik 
II'Óżnych uwarunkowań, zarówno biologicznych 
jak środowiskowych, a więc rygorów i wzoróv,; 
obyczajowych ukształtowanych pod wpływeń'l 
II'~ligii, wpływów - studiów w kraju i za gra-
1111cą, odgrywało rolę uznawanie pewnych i.de­
.a.łów, m. in. szczęścia w domowym zaciszu. 
N~ tej liście l!lależy umieścić również przywi­
[eJe stanowe, niezależność od jurysdykcji du­
chownej d w ogóle posługiwariie się odrębnym 
prawem. Prawo ziemsk.ie, w pl'zeciwieństwie 
do miejskiego czy przepisów obowiązujących 
chłopów, nie przewidywało kar za cudzołó­
stwo, w ogóle nie rozpatrywało tych spraw 
traktując je jako dziedzinę najzupełniej pry­
~vatną .. Fakt ten spotykał się z surową naganą 
11deologow religijnych i myślicieli z poszczegól­
nych obozów reform, lecz nie rr.mieniało to 
stanu xzeczy ( ... ) 

Trzeba' z miejsca podkreślić, iż szlachta 
wcale nie lekceważyła spraw i potrzeb ciała, 
nie tylko w sensie gastronomicznym, o czym 
się tyle mówi ·i pisze, lecz także erotycznym. 
Zachowanie propagowanej przez religię czy­
stości, n.iewinl!lośc.i, traktowano jako ideał, 
wzór, wysoce trudny jednak do rz.realizowania. 
Znamienna jest opinia księdza Jaroszewicza, 
iktóry opisując „białe małżeństwo" błogosławio­
nej Kingi z Bolesławem Wstydliwym traktuje 
je jako coś szokująco wyjątkowego: „Złącz0-
l!la jednak ta święta para nie ciałem, le_cz 
sercem, pokazała na sobie przykład niesłycha­
ny w Polskim Narodzie, a bardzo rzadkiej w 
Kościele Swiętym cnoty, gdyż czysta Kunegun­
da pierwszej zaraz nocy oblubieńca swego 
skłoniła do tego, aby dozgonną czystość i po­
wściągliwość zachowali („.) zwyciężając całe 
przyrodzenie. Obiecał to rzetelnie, a po tym 
ślubem publicznym w kościele („.) na czystość 
wieczną się obowiązał, przez którą cnotę cu­
dem się stał wszystkim, swoim d obcym". 
Przypomnę, iż w ówczesnej medycynie, także 
domowej, panowało przekonanie, iż: abstynen­
cja jest sz.kodliwa dla zdrowia, przyjmowano, 
!ie małżeńs!<ie pożycie cielesne działa zbawien­
nie na zdrowie obojga małżonków. 

Powszechnie uznawano potrz.ebę uprawian•a 
miłości :fizycznej, prowadzenia regularnego, 
nawet intensywnego życia płciowego powodują­
cego rozładowanie napięć. Traktowano to 
1wszystko jak jaki zabieg higieniczny, najproś­
ciej, bez wyrafinowania, z myślą, by później 
móc spokojnie oddawać się innym przyjemno­
sciom życia czy rozlicznym obowi~zkom. Po­
śród Sarmatów słusznie dostrzega się żywy 
'łell).perarpent. Tadeusz Chrzanowski pisze, iż 
cechowała ich „wieczna młodziankowatość, ju­
;rność, kr,zepa ostentacyjna i nieokiełznana go­
rącość krwi". Rozpatrujący poezję szlacheCką 
Backvis znajduje, obok utworów wielbiących 
miłość rycerską o charakterze sentymental­
nym, także drastyczności wiążące się z oso­
bowością ówczesnych ludzi. M. in. pisze: „jako, 
~e ludzie ci nie byli zgoła jakimiś bezpłciowy­
mi aniołami, raczej przeciwnie - napór ich 
temperamentu i lubieżnej (dość naiwnie) wy­
obraźni znajduje sobie upust w trzecim gatun­
ku literackim, we fraszce". („.) 

Jest rzeczą znamienną, że szlachta, która 
wprowadzała rygoryzm obyczajowy posród za­
leżnych od siebie plebei, kierowała się odmien­
ną moralnością seksualną, pozwalającą jej na 
dość swobodne konsumowanie zakazywanego 
poddanym owocu. Równocześnie jednak pozwo­
liła sobie narzucić kontrreformacyjną postawę 
powodującą · cenzurowanie twórczości, tuszowa­
nie, a nawet tępienie zmysłowości w literatu­
rze. sztukach pięknych. Pozwoliła, by odarto 
seks z piękna, jakim p!'zyozdobił go antyk czy 
Renesans włoski. Aprobata zewnętrznej wsty­
dliwości, przysłowiowego figowego listka przy­
niosła ze sobą nie tyle uwmi'b,ślenie, umoral­
nienie, co wulgaryzację miłości fizycznej. Nie 
wszyscy poddali się temu trendowi, mimo to 
on jednak właśnie za triumfował. Pociągnęło t-0 
.z.a sobą m. in. zwiększenie się stydliwości cia­
ła oraz dystansowanie się od sztuki kochania 
na rzecz, powiedziałbym, „rzemieślniczego" 
stosuku do tych spraw. Amor nadwiślański za­
gubił zmysłowość, subtelność, stał się zaś chy­
ba nazbyt „męski", przede wszystkim agresyw­
ny, jurny. Zmienił się oc.zywiście, przygładzlł, 
odrubasznił w okresie Rokoka, nie zdołał 
wszakże nar,z.ucić nowego stylu całej sarmac­
kiej społecmości. 

Przejdziemy do spraw miłości duchowej, po­
pędów wysublimowanych. Tutaj przeważał za­
prezentowany już ideał Reja i jego kontynua­
torów, także luminarzy naszej nauki, łącznie 
z Jędrzejem Sniadeckim, pomijających miłość 
lub traktujących ją jako rodzaj choroby za­
kłócającej spokój i harmonię życia wewnętrzne­
go. Szlachta - myślę o mężczyznach tego sta­
nu - uważała, iż przed- czy pozamałżeńsk\a 
amory są miłe, ale naganne, grzeszne. Przyj­
mowała, iż w każdym człowieku tkwi kapitał 
uczuciowy, którego nie należy rozmieniać na 
„drobne", lecz wnieść do małżeństwa, spowo­
dować, by tam dopiero procentował z zaślu­
bioną wobec prawa kobietą. 

Pragnę mocno to podkreślić: milośd nie eli­
minowano z życia, występowała ona nawet 
często, lecz rezerwowano dla niej miejsce w 
małżeńskim związku, wiązano ją ściśle z •1-

czuciem przyjaźni, lojalności. W ·naszym pa­
miętnikarstwie spotyka się poglądy, że miłoś­
ci przedślubnej do XVIII w. po :prostu się 
wstydzono. Nie ulega wątpliwości, że uznanie · 
clla porywów serca w kulturze szlacheckiej 
wzrasta na przestrieni omawianego okresu, 
silniej wystąpi pod jego koniec. W kulturze 
tej dostrzegałbym zresztą oficjalny i prywatny 
stosunek do miłości duchowej: pierwszy był 
'W(strzemięźliwy, nawet surowy, drugi ukazy­
wał jednak inną część natury ówczesnego 
Sarmaty. mimo wszystko pragnącą i poszuku­
jącą miłości. 

/ 

MilośC staropolska 
-Publikowane dziś fragmenty książki ZBIGNIEWA KUCHOWICZA po-

chodzą z rozdziału pt. 
„MIŁOŚĆ W KUL TURZE SZLACHECKIEJ I LUDOWEJ" 

seksualna moralność Spartan dostosowała się 
do militarnej organizacji tego ludu. Eugenika 
Likurga i jego prawa regulujące stosunki 
małżeńskie miały na celu zwiększenie agresyw­
ności żołnierskiej. Przede wszystkim do upra­
wiania wojny nakłaniano nie tylko dawnych 
Germanów, lecz później i obywateli państwa 
pruskiego. ~akłanianie do miłości spotykamy 
zaś w starożytnych Atenach, w schyłkowym 
okresie Imperium Rzymskiego, w renesanso­
wej Italii czy rokokowej Francji. Szlachta 
pol?ka, jak już wzmiankowałem, opowiedziała 
się za nakłanianiem do wojny. Bynajmniej 
nie z powodu agresywności, czy chęci zdoby­
czy, lecz w wyniku złożonych uwarunkowań, 
wśród których . wcale nie najmniejszą rolę od­
grywało położenie geograficzne. Wszakże na­
wet Polska „Złotego Wieku" miała trudności z. 
je'Qnej strony z l\.rzyżakami, z crrngiej z Mo­
sk*ą i Tatarami. Musiała także lawirować 
przed zderzeniem z ·mocarstwową Turcją. Sy­
tuacja bardzo pogorszyła się od połowy XVI 
w., od fatalnego Korsunia, kiedy to gmach 
Rzeczypospolitej zachwiał się i począł tr-zesz­
czeć pod naporem wewnętrznych konfliktów, 
przede wszystkim zaś agresji obcych potencji. 
Jest faktem, iż tej Rzeczypospolitej trzeba 
było bronić szablą, trzeba było być odważnym 
i sprawnym do owych słynnych „harców" z 
Tatary, Kozaki, Turki, Szwedy i innymi nie­
prz.vjaciółmi ówczesnego państwa. O szlachci­
cu xvrr w. pisano, że: 

(„.) się rod::źł w obozie, we krwi . go kqpa ln; 
A trzaskiem muszkietowym matka usypiała. 

Za toczącymi boje oddziałami szła trop w 
trop śmierć, rażą ca nie tylko żołnierzy, lecz 
nękająca trwogą i bólem ich najbliższych („.) 

Te boje i mogiły nfosły jednak :rycerską 
sławę, którą w szlacheckiej Polsce ceniono 
wysoko, którą opiewała literatura, pamiętni­
karstwo. Ileż mówiło się i śpiewało o tych 
„kawalerach sławnych", „żołnierzach nieprzeła­
manych", strasznych Moskwie, Skandynawom 
i Krymowi. Swiadomość niebezpieczeństw, za­
grożenia, świadomość wartości odwagi i wo­
jennej sławy powodowała, że wychowano męż­
czyzn nie na sentymentalnych ~zy wyrefino­
wanych kochanków, lecz na nieustraszonych, 
sprawnych żołnierzy. {.„) Il 

W XVIII w. wiele się zmienia, szlachta 'l'z.B• 
dziej walczy, lecz w dalszym ciągu portretuje 
się w pancerzach, z szablami przy boku, w 
dalszym ciągu podtrzymuje dawne tradycje i 
pozuje a1a ryceriy. Tragiczny kres Rzeczypos­
politej, która padła broniąc się przed przemo­
cą zaborców, jeszcze uwypuklił potrzebę wa 1-
ki. Także i wagę spraw publicznych. :N'awet 
,,poeta serca", Karpiński, poświęci sv-'e pióro 
sprawie narodowej.· W legionowej pieśni poja­
wi się postać dziewczyny, lecz nie kochanki 
jeno córki-patriotki, owej symbolicznej Bas:, 
do któr~j zapłakany ojciec powie: 

Słuchaj jeno, pono nasi, 
Biją w tarabany. 

(„.) Miło.ść szlachecka ukazuje' a.mbiwalencję 
natury ludzkiej, stąd też - zwłaszcza w wie­
ku XVIII - obok owej wielbionej surowości, 
bogobojności, wstydliwości, dostrzeżemy i roz­
pustę, wyuzdanie, uleganie skłonnościom i amo-

rom nieprzystojnym - nawet w dzisiejszym 
pojęciu. Historyk Janusz Taz.bir słusznie zwrą­
ca uwagę na fakty zmienności postaw na 
przestrzeni życia, np., że na starość przerzu- ' 
cano się od daleko idącej swobody do kra11co­
wej dewocji. Z jednej strony mamy rygorys­
tów, purytanów, z drugiej możemy wejść w 
mroki namiętności, godnych pióra samego 
Szekspira. Oficjalnie obowiązuje surowa oby­
czajowość, wauszenia są skrywane. szanuj~ 
się prawo do intymności przeżyć, przeciwsta­
wia dziełom budzącym podniecenie. Jeśli wej­
neć w te przeżycia, to dostrzeże się jednak 
napór skrywanej ,_mysłowości, rozładowany w 
małżeńskich łożnicach, czc;sto przy pomocy 
szeroko stosowanycih środków podniecających, 
rz.najdujący ujście w amorach nagannych, w 
gwałtach, w korzystaniu z zamtuzów. 

Skarży się na zakazy obyczajowe, ujawnia­
jące owe „apetyty miłosne" Kasper Twardow­

·ski: 

Nie wotno panny w jej panieł1stwie tykać, 
Nie wotno do u;dów smutnych się 

pr:ymyk.ać, 

N a mę±atkę zaś snadź ani po:ierać, 
Ani przeplacać, ani też wyclzierać, 
Krewi;iej daj pokój, Boże racz zachowuć! 
Mniszki nie pytaj - a kogóż milować? 
Próżnych bialyglów, i tych zakazano. 
Ledwo walaszyć co wżdy nas nie dano 
W samym mal±e1\stwie tylko pozwolono.„ 

W rękopisach Biblioteki Kórnickiej znajduje 
się satyryczna „Instrukcja od stanu panie11skie­
go podana Ich ;\Iościo:n Panom Posłom na 
Sejm Warszawski 1641", Znajdujemy w niej 
narzekania na te ograniczenia, m. in. zbyt 
długie zaloty, podczas których panny swe „cz.a­
ry i lata tracą". Zal, iż podczas niesfinalizo­
wanych zabiegów tylko .,gorączkę wnętr.z.ną 
miewamy". Wymieniano tam rozmaite postu­
laty, m. in .. ,aby pannie według jej myśli wol­
l!lO obierać sobie męża, gdyż nam więcej na 
tym należy niili rodz.icom I'.aszym", aby mał­
żeństwa zawierane b~·ly w jednym wieku, by 
starzy wdowcy nie mogli pojmow.ać młode:{, 
itd, W całej tej „instrukcji" przewija"' się dąl:­
ność, by panny mogły „pociech zażyć", która 
oddalały wymienione ograniczenia i reguły o­
byczajowe. 
Mo~ę zapewnić czytelnika. że zakazy utrud­

niały, niemniej nie uniemożliwiały korzystania 
z ·wielomacrnych ,,pociech". Krewkie i prze­
myślne natury wyżywały się nie tylko \\' pa­
pierowych ż.alach. q tym, jak było naprawdę, 
mówią pewne źródła, np. „Liber chamorum", 
która· ujawnia setki - pozamałżeńskich amorów, 
właśnie z mężatkami, l\Vdowami, pannami, 
krewniaczkami nawet. :Nie można zawierzy~ 
wszystkim zawartym tam informacjom, nie­
mniej wprowadzają doskonale w klimat dualiz­
mu etycznego, podwójnej moralności. 

Ten gąszcz zachowań i reakcji, tę mozai~ę 
postaw i sytuacji odsłaniają różne źródła, m. 
in. realistyczny traktat dotyczący życia 57.Jacb­
·ty w pocz. XVIII w. pt. ,.Małpa-człowiek". 
Aut.or, wydawałoby się, z najgłębszym prze­
konaniem piętnuje swawole. deprawujące wy­
chowanie synów, rozwiązłość rodziców„. i na­
gle, jakby prqmrużając oko. częstuje czytel­
nika swa wolnymi wierszykami, w których cy­
nicznie proponuje, by we dwóch czy nawet 
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trzech korzystać z usług jednej niewiasty„ na 
jednym ,.pracować warsztacie" i zaleca urok 
pozamałżeńskich amorów: 

Zawsze smaczniejszy, minąwszy swój stawek, 
Z sąsiednich karaś a!bo karp sadzawek. 
Podobną postawę spotykamy w osławionyrn 

' „Złotym jarzmie małżeńskim". Rozmaite gusta 
i zachowania, tak mężczyzn jak kobiet, uka­
zuje w swym poradniku Aleksander Paweł 
Zatorski („.) 

Kajetan Kożmian w pamiętnikach s·wych 
dotyczących schyłku XVII w. ukazuje właśnie 
ową dwoistość obyczajów, owo staropols~ie I' 

pomieszanie skromności ze swawolą. Omawia­
jąc dzieje szlacheckich rodzin lubelskich pisał: 
„~ie •znam po szczególe annales domow"go ży. 
cia tych rodzin, a potwarzą lub obmową pisa~ 
nie chcę-. Były zapewne pomiędzy nimi z czy­
·stości obyczajów znane, lecz ileż było, i to 
powszechniej, takich co mimo pozornej suro.! 
wości, pobożności, aż do fanatyzmu posuniętej, 
groźnej nad dziećmi straży, w łonie swoim ży. 
wiły najbezecniejszą rozpustę i rozpasanie 
żądz cielesnych („.) Przez mamki, ni.al'lki, poko­
jówki krew szlachecka dostawała s.ię między 
włościan. Dorodni służalcy i dworska czeladź 
przelewała krew swoją w szlachcie". 

Różnorodność postaw i zachowań w interesu­
jącej nas tu materii przedstawia w swych bo­
gatych również od strony obyczajowej pa­
miętnikach, dotyczących Wielkopolski schyłku 
XVIII w. Kwilecka-Fiszerowa. PamiętnikarK:a 
nie wqszy za skandalami, nie demonizuje Ia k­
tów, daje nam jednak dużo informacji. We­
dług niej swoboda cechowała przede wszyst­
kim wielkie dwory oraz ludzi, którzy otarli 
się o wielki świat. 

Pamiętnikarka Aleksandra Tarczewska oso­
biście reprezentuje surowe zasady, zamieszcza 
wszakż.e sylwetki „osób romansowych". Ui<azu­
je m. in. młodziana, który nawet w miesią­
cach narzeczeństwa ubiegał się „jak zagorzały 
za każdą, czy piękna, cz.y sz.petna; byle sa- , 
miczk.a już wzniecała jego ciekawość i uwiel­
bienie". 

hodzi jednak nie o pojedyncze przykłady, 
lecz typowe postawy. Wydaje mi się, że jeśli 
mężczyźni postępowali na ogól dość swobod­
nie wzorce kul tury sprawiły, iż niewiasty za­
cho'wywały się na ogół bardziej powściągli.wie. 
Jędrzej Sniadecki na początku XVIII w. p1sal: 
„Szlacheckie niewiasty ubiegają się z sobą w 
przepychu i strojach, lecz wstyd największ~ 
jest u nich zaletą. Jednakże poufale żartowac, 
gawździć ze znajomymi i tańczyć - za żadną 
nie poczytują zakałę. .:vrężowŁe w niewinność 
ich wierząc, wszystko na lepsz.e tłumaczą i 
nigdy nie podejrzewają zazdrośnie cnoty mał­
żonek". Podobne mniemanie o s:t.J.achciankach 
posiada w II poł. XVIII w. krytycznie przeciez 
ustosunkowany do rzeczywistości polskiej 
Francuz Vautrin. Cudzoziemiec pisze: „Aczknl­
wiek pozory świadczą ptzeciwk'l nim, należy 
przyznać, że kobiety polskie ~ą w ogólnoś:i 
cnotliwe. Grube słowa nie obrażają ich wsty­
dliwości, ale nie wywołują też w ich wyobraż. 
ni niepokoju, którego obawiają się bardziej 
zepsute serca". Chcę zaakcentować słowo „w 
ogólności", można bowiem oczywiście prezen­
tować całą galerię swawolnic. chodzi wszakże 
o zachowania prze1vażające. („.) 

Jeśli sz.lachcianki były na ogół wierne t 
skromne. to z kim grzesLy\i., cieszący się wlęK:­
szą swobodą obyczajową, mężczyzni? Z po­
kojówkami, służącynu, poddankami, z różnymi 
,Amoratami" i „plugawicami", z pospolitymi 
„małpami". Ostatnie niby ćmy do światła clą­
gnęły na szlacheckie trybunały, z.jazdy, komisje. 
Towarz.yszyły junakom wojskowym, lokowa 1y 
się nie tylko po wielkomiejskich apartamen­
tach, czy obrzydliwych spelunkach, lecz c.:za­
sem i karczmach wiejskich, prowincjonalnych 
szynkach. Prostytucja była zresztą wtedy dużo 
bardziej rozpowszechniona na Zachodzie, w 
XVIII w. najwięcej „dam tego fachu" było w 
Paryżu i Londynie. U nas amorowano raczej 
w swym kręgu, zdobywano sąsiadki, znojom:'!, 
kuzynki. Tego rodzaju miłości uwiecznili wiel­
cy poeci początków XIX w., przykładem ro­
mans Tad.eusza z Telimeną czy fredroweg·i 
Wacława z Podstoliną, Alfreda z Elwirą. W 
kulturze szlacheckiej takie awanturki przyj. 
mowano jako coś naturalnego, jako „grzechy 
młodości". Stale tylko uważano, że w cz.asacłl 
poprzednich bywało „lepiej". (.„) 

Jeśli chod7.i o gmin szlachecki, wszystko 
wskazuje na to, że jego obycz.aje były surow­
sze, iż po zaściankach i dworkach kwitły 
przede wszystkim małżeńskie miłości, po1 
strzechami i gontami dworków zamieszkiwa\y 
często rzeczywiście owe cnoty wielbione tal{ 
przez moralistów. 

Czytelnik mógłby powziąć mniema111e, że 
miłość w kulturze szlacheckiej przedstawiała 
się prymitywnie. Albo też wysunie o naszych 
przodkach krzywdzący sąd na podstawie passu. 
sów o podwójnej moralności. Toteż podkreślić 
pragnę, iż historia pozostawiła nam doprawdy 
budującą ilość faktów świadczących o huma­
nitaryzmie, a także - choć brzmi to troch~ 
paradoksalnie - postępowości sarmackiej, któ­
ra w wielu dziedzinach związanych z kulturą 
miłości, z zachowaniami ludzkimi okazywala 
się wyższa, bliższa naszym czasom, niż osła­
wiona -obyczajowość angielska, włoska, fran­
cuska. Wiązało się to z rolą i oddziaływaniem 
ukształtowanej w Polsce kultury, z rolą hu-

Postawa oficjalna wiązała się z obowiązują­
cym slłosobem życia. W dziejach kultury ludz­
kiej, zachęcano ludzi do uprawiania miło5ci. 
i wojny. W każdym modelu przeważał jednalt 
jeden z celów. Już Plutarch , wskazywał, iż • Rv3. Maja Berezowska 

. manizmu nie tylko epoki Odrodzenia, lecz tak­
że Baroku. wreszcie z cechami polskiego cha­
rakteru narodowego. Czym dłużej badam te 
sprawy, tym większego nabieram przekonania 
o po'ziomie, o klasie tych ludzi. Stworzyliśmy 
rzeczywiście kul turc;, która nie bez podstaw fa. 
scynowała całą Wsćhodnią Europę. Zdaję sob:e 
$prawę z ówczesnego zróżnicowania społeczne­
go i intelektualne,go, lecz mniemam, iż z na­
zbyt .krzywdzącą przesadą powielano na cały 
stan I epo.kę obraz prymitywnych, zapijaczo­
nych kręgow szlachty, tracąc z pola widzenia 
osiągnięcia szerokiej elity, poziom większos·i 
szlachty średniej. Na stan szlachecki, czy przy. 
najmniej jako liczne kręgi silnie promienio­
wała, aczkolwiek „ochrzczona" wielką kulturą 
antyku, poznawana podczas studiów nowoczes­
na ~!śl i sztuka Zachodu. Nie chciałbym pne­
~ernac tych oddziaływań, ale jeśli wczyta się 
I wsłucha w pisma, mowy, głosy tych ludli 
:·ozpatrzy ich. r~akcje i czyny, to wydaje się 
Jednak, ze cz~n11:ny im krzywd~, zaliczając, w 
potocznym poięc1u, do rzędu prymitywów od 
których jesteśmy rzekomo nieporównanie 'mą­
drzejsi, lepsi, moralniejsi. („.) 
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